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Pro Christo! 

Do szkoły...!
P o c ią g i  p r z e p e łn io n e . . .  Ś c i s k  i g w a r  w w a g o n a c h ,  na d w o r ­

c a c h  k o le jo w y c h . . .  N a  u l i c ę  ja k ie ś  n o w e  ż y c ie  w s tę p u je .  P r z y ­
p ły n ę ł a  o lb r z y m ia  fala m ł o d z ie ż y  s zk o ln e j ,  t e g o ,  c o  najd roższe  
ma P o ls k a ,  n ie d a le k ie j  p r z y sz ło śc i  N a r o d u ,  p o d c h o r ą ż ó w k i  p r zy ­
s z ły c h  d z ia ła c z ó w  w ie lk ich  na w s z e lk i c h  p o la c h ,  c z y  c ic h y c h  
p r a c o w n ik ó w  w u stron iach  d o m o w y c h .

M ło d z i  lu d z ie  w s z e lk i e g o  typ u ,  od  d z ie c i  p o c z ą w s z y ,  s k o ń ­
c z y w s z y  na d o r a s ta ją c y c h  już b o h a te r a c h  ła w y  s z k o ln e j ,  o  c h a ­
r a k te ra ch  i z d o ln o ś c ia c h  już jasno  s ię  z a r y s o w u ją c y c h ,  o  p r z e ­
r ó ż n y m  w y g lą d z ie  tw a r z y  i ca łe j  p o s ta c i . . .  d z ie s ią tk i ,  a raczej  
se tk i  t y s i ę c y ,  a n a w e t  m iljony, jeś li  w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę  i ty ch  
n a jm ło d sz y c h ,  ty c h  ziaren  g o r c z y c z n y c h ,  t e g o  p o s ie w u  p rz y sz ło  
śc i ,  z a p e łn i ło  mury sz k o ln e ,  z szu m e m  i h a ła s e m  bujnej m ł o d o ­
śc i ,  rozed rg a n e j  je s z c z e  le tn ią  s w o b o d ą ,  z jej p o w ie tr z e m ,  w o d ą  
i s ł o ń c e m  g o r ą c e m . . .  B o d a jb y  im t e g o  n ig d y  n ie  za b r a k ło  w ż y ­
c iu ,  ty le  s ta m tą d  b ije  na n ic h  p o tę g i ,  ż y c ia  i ra d ośc i . . .
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Z aw arły  s i ę  zn o w u  za nimi b ram y  s z k o ln e . . .  w c h ł o n ę ł y  ich  
mury, o g a r n ę ła  zn o w u  a tm o sfer a  p r a c y  i c o d z ie n n e g o  trudu,  
s p ię tr z y ły  s i ę  s t o s y  k s ią ż e k  i z e s z y t ó w .

G d y b y  tak  m o żn a  b y ło  sp o jr z e ć  z jakiej p o d n ie b n e j  w y s o ­
k o ś c i  na z ie m ię  n a sz ą  p o ls k ą  i o b ją ć  w z r o k ie m  j e d n o c z e ś n i e  t e  
w s z y s tk ie  k u ź n ic e  d u c h a  i c ia ła  N a r o d u  i c a łe j  j e g o  p r z y s z ło ś c i ,  
ja k ż eż  p o t ę ż n y  w s w y m  o g r o m ie  w y s i łk u  p r z e d s t a w i łb y  s ię  nam  

w i d o k !

K a ż d y  ruch, k a ż d e  s ł o w o ,  r zu ca n e  w ten  s z a r y  u c z ą c y  s ię  
t łum  i za p a d a ją c e  g ł ę b o k o  w  je g o  d u s z ę  —  to  ja k b y  u d e r z e n ia  
d łu ta  i m ło tu  w tw a rd ą  g r a n ito w ą  b r y łę ,  z której ,  p o d  t c h n i e ­
n iem  g en ju sz u  p o w sta ją  n o w e  k s z t a ł ty  na ob raz  i p o d o b ie ń s t w o  
ide i m i s t r z a — r zeźb ia r za — w y c h o w a w c y .

7 1 r a d o ś ć  n ie w y p o w ie d z ia n a  w s tą p i ła b y  w d u s z ę ,  a z a ra ze m
s p a d ła b y  na n ią  tro sk a  g ł ę b o k a  i g ł ę b o k ą  b ru zd ą  z a r y s o w a ła b y  
s ię  na c z o le  n a szem , już m o ż e  in n em i b ruzdam i zo ran em , na m yśl ,  
ż e  o t o  p ły n ie  g o d z in a  za g o d z in ą ,  d z ie ń  za d n ie m  tej p racy  
rzeźb iarsk ie j ,  a k a ż d y  ich  m o m e n t  d e c y d u j e  o p r z y s z ło ś c i ,  ba! 
m o ż e  i o w ie c z n o ś c i  k a ż d e g o  z ty c h  is tn ie ń  z o s o b n a  i c a ły c h  
p r z y s z ły c h  p ok o leń - razem ...

W ie m y ,  ż e  n ie  brak nam  m ą d r y c h  n a u c z y c ie l i  i p r o fe s o r ó w ,  
w ie m y  że  ich  z a s ó b  w ie d z y  i m e t o d y  n a u cz a n ia  —  c h o ć ,  jako  
rz ecz  lu d zk a ,  n ie  są  j e s z c z e  o s ta tn ie m  s ł o w e m  d o s k o n a ł o ś c i ,  —  
ale  są  o sta tn im  w y r a z e m  w iek u .  L e cz  —  to  j e s z c z e  n ie  w s z y s t ­
ko , to  d o p ie r o  c z ą s tk a .  N ie ty lk o  n a u c z y ć  tr z e b a  t e  s z e r e g i ,  g a r ­
n ą ce  s i ę  d o  w ie d z y ,  n ie t y lk o  je na ka rm ić  o w o c e m  myśli ludzk iej  
n ie t y lk o  o tw o r z y ć  p rzed  n ie m i k s i ę g ę  m ą d ro śc i  t e o r e t y c z n e j ,  a le —  
n a u c z y ć  ż y ć ,  n a s tr o ić  d u sz ę ,  o b u d z ić  w  niej w s z y s t k i e  sk arb y ,  
p r z e z  B o g a  z ło ż o n e ,  p c h n ą ć  je d o  b ie g u  p r z e d  s i e b ie ,  z r ó w n o ­
w a ż y ć  i n a d a ć  k ieru n ek . . .  w y c h o w a ć !

C zy  w ie lu ,  m a m y  ta k ic h  p r a w d z iw y c h  n a u c z y c ie l i  ż y c ia ,  
t w ó r c ó w  n ie t y lk o  k s ią g  m a r tw y ch ,  a le  ż y w y c h  d u sz  lu d z k ic h ,  
p r a w d z iw y c h  rzeźb iarzy  p r z y s z ło ś c i?  A  je ż e l i  są , c z y  są  on i  
C h r y s tu s o w y m i n a u c z y c ie la m i  ż y c ia  i C h r y s tu s o w y m i r z e ź b ia r z a ­
mi ż y c ia ?  O ,  b o  jeże l i  n ie ,  l e p ie jb y  b y ło ,  g d y b y  ich  n ie  b y ło  
w c a le ,  to  b y ła b y  p o d w ó jn a  tra'gedja...!

Z a sa d n ic z y m  p u n k te m  w  p r og ram ie  w y c h o w a n ia  c z ło w ie k a ,  
o b o k  r o z w in ię c ia  w  nim w s z y s t k i c h  c e c h  d o b r e g o  o b y w a t e la
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R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a racze j  p o d s t a w ą  c a ł e g o  p ro gra m u  je s t  k w e-  
stja re l ig i jn e g o  w y c h o w a n ia  d z ie c k a .

Tu tk w i c a ła  is to ta  w y c h o w a n ia .  B o  c z e m ż e  je s t  najbar­
dziej „ z a ch o d n ia ' '  o g ła d a  to w a r z y sk a ,  c z e m  najbardziej szu m n e  
h a s ła  p a ń s t w o w o - p a t r j o t y c z n o - s p o łe c z n e ,  c z e m  w r e s z c ie  c a łe  r o ­
z e n tu z ja z m o w a n ie  m ło d e j  d u s z y  najbardziej h u m a n ita rn em i,  w s z e c h -  
lu d z k ie m i id ea ła m i,  r o z ża rzen ie  d o  b ia ło śc i  n a js z la c h e tn ie j sz y c h ,  
a tak  b u jn y ch  p o r y w ó w  m ło d o ś c i ,  jeż e l i  ich  s i ę  n ie  o p r z e  na s u ­
m ien iu  i n ie  da  im s ię  p o d s t a w  n a d p r z y r o d z o n y c h ,  s i ę g a j ą c y c h  
w n ie s k o ń c z o n o ś ć ,  w  w ie c z n o ś ć ,  która  j e d y n ie  je s t  n ie z m ie n n ą  
i z a w s z e  j e d n a k o w o  ja śn ie ją cą  sw em i b la sk am i n ie z ie m sk ie m i  
i t r e ś c ią  z a w s z e  ś w ie ż ą  i n o w ą ,  a tak p o r y w a ją c ą  u m y s ł  i s e r ­
c e  c z ło w ie k a ,  s p r a g n io n e  p o s ia d a n ia  n ie s k o ń c z o n e j  p r a w d y  i d o ­
bra, ł a k n ą c e  p e ł n e g o  s z c z ę ś c i a  i r a d o śc i?

B e z  san k cj i  su m ien ia  n ie  z d a d z ą  s ię  na n ic  n a jm ęd rsze  p ra­
w a, s ta tu ty ,  r e g u la m in y  i m e t o d y — b o  są  o n e  ty lk o  m d łem i p o d ­
pórkam i w n a sz e m  ż y c iu  e ty c z n e m ,  a je ż e l i  n ie  b ę d z ie  m o c y  
w e w n ę tr z n e j ,  z s u m ie n ia  p ły n ącej ,  n ie w ie le  p o m o g ą  n ajbardziej  
m ąd re  i e f e k t o w n e ,  a le  z e w n ę tr z n e  p ło tk i  i barjery. P o z o s ta n ą  
o n e  n i e t k n ię t e  w  sw ej s z ty w n e j  b ie l i ,  a ż y c ie ,  jak o w a  struga  
p o  u le w n y m  d e s z c z u  na d r o d z e  p u b liczn ej ,  w y le je  s i ę  b r u d n e m i  
k ału żam i i c h w i lo w e m i  s tru m yk am i p o z a  te  p ię k n ie  m a lo w a n e  

i o d ś w ie ż o n e  d ż d ż e m  s łu p k i p r z y d r o ż n e ,  w y m ija jąc  je z r ę c z n ie  
b e z  naru szen ia  ich  g r a n i t o w y c h  p o d s t a w ,  a lb o  cza sa m i p o r y w a ją c  

je  za  s o b ą  w rów  i to p ią c  w  b ło c i e ,  p rzed  k tórem  m ia ły  o s t r z e g a ć .
A  je ś l i  P a n ,  p rzez  S w o j e  w ie c z n e  p r a w d y  i o d w ie c z n ą  m i­

ło ś ć ,  n ie  zb u d u je  g m a c h u  ż y c ia  c z ło w ie k a ,  p ró żn o  s ię  trudzą  

i czu w ają  d n iem  i n o c ą  n ajgen ja ln ie js i  a r ch itek c i  i p rzed z iw n i  mi­
ło ś n i c y  p ię k n a  p r z y r o d z o n e g o ,  a lb o w ie m ,  ja k o b y  na p iasku  b u ­
d o w a li . . .  i p rzy jd ą  w ichry  i n a w a łn o ś c i  ż y c i o w e  i d om  ten  p ię k ­
n y  i o k a z a ły  n azew n ątrz ,  c u d o  e s t e ty k i  i m a te m a ty k i  ludzkiej  
i o s ta tn i  w y raz  g e n ju s z u  lu d z k ie g o ,  runie, a lb o w ie m  braknie  mu  
d u szy ,  t e g o  c e m e n t u  sk u p ia ją c e g o  w s z y s t k o  w  jed n ą  c a l izn ę ,  s i ę ­
g a ją c e g o  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  fu n d a m e n tó w  i w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  
s z c z y t ó w ,  c z e g o  żad n a  s k o ń c z o n a  d o c z e s n o ś ć ,  c h o ć b y  b y ła  naj­
s t r a sz l iw s z y m  k a tak l izm em , n ie  ob a li  n igd y .

A  d u sz a  c z ło w ie k a  jes t  jak o w a  rośl inka  n a jczu lsza ,  w ra­
ż l iw a  na k a ż d y  n a jm n ie jszy  p o d m u c h ,  na k a ż d e  zb y t  g o r ą c e  lub  
z b y t  m ro źn e  tc h n ie n ie ,  na w s z e lk i  brak p o w ie tr z a ,  s ł o ń c a ,  c i e ­



nia, c z y  w i lg o t n o ś c i ,  k tó r y c h  m usi m ie ć  z a w s z e  w  miarę, a n i­
g d y  z a d u żo ,  ani z a m a ło  —  b o  z w ię d n ie  i zam rze  z p r z e sy tu  lub  
braku, a lb o  z o s t a n ie  k a lek ą  n ie u le c z a ln ą  na c a ł e  p r z y s z ł e  ż y c i e  
i c ię ż a r e m ,  p a so r z y te m ,  a lb o  n a w e t  m ora ln ym  s z k o d n ik ie m  s p o ­
ł e c z e ń s t w a .

A  p r z e z n a c z e n ie m  jej je s t  b y ć  d ę b e m  m o c a r n y m , o b e j m u ­
ją cy m  c ie n ie m  s w y c h  ram ion s z e r o k o  r o z p o s ta r ty c h  w s z y s tk o  d o ­
k o ła ,  k t ó r e g o  ża d n a  zaw ier u ch a ,  ża d n a  bu rza  ani h u r a g a n  n ie  
p o r u sz ą  z m ie jsca ,  a k a ż d e  s t w o r z e n ie  zn a jd z ie  w  nim i na nim  
o p a r c ie  n ie t y k a ln e  i s c h r o n i s k o  n ie d o s i ę ż n e  i z a b e z p ie c z o n e ,  —  
i b y ć  s ł o ń c e m  w ie lk ie m ,  jasn em , g o r ą c e m  i p r o m ie n n e m , dają-  
c e m  ż y c ie  i r o z m a c h  i r a d o ś ć  ż y c ia  k a ż d e m u  s t w o r z e n iu .

T y le  w  niej je s t  sk a r b ó w  i m o c y  p r z e ja s n y c h  i z w y c i ę ­
sk ich . .!  K to  je  o b u d z i ,  ro zd m u c h a  i rozżarzy ,  k to  je  o b ro n i  p rze d  
n ie u m ie ję tn ą  lu b  ś w ię t o k r a d c z ą  ręk ą  p ro fa n a — w y c h o w a w c y . .?

„ Z n iw o ć  je s t  g o t o w e  —  p r o ś c i e ż  t e d y  P an a , b y  w y s ła ł  ro-  
b o tn ik i  na żn iw o  s w o j e . . . ” S w o j e  r o b o tn ik i ,  j e g o  d u c h e m ,  m ą­
d r o ś c ią  i m i ło śc ią  n a tc h n io n e ,  b y  nam ta k ie  d ę b y  p e łn e  m o c y  w y ­
h o d o w a li  i ta k ie  s ło ń c a ,  p e łn e  żaru i ż y c ia  zap a li l i  i b y  n i e b y ł o  
już w ię c e j  za dn i n a s z y c h  lub w  le p s z e j  p r z y s z ło ś c i ,  k a r łó w  
i b la d o l ic y c h ,  tru p om  p o d o b n y c h  k a lek ,  s c h o r z a ły c h  na d u s z y ,  
d u s z ą c y c h  s ię  w se n t y m e n ta l iz m ie  m d ły m  lu b  w  m artw ej ty lk o  
form ie  relig ijnej,  z a b ó jc z y c h  w  s w y m  fa n a ty z m ie  j e d n o s tr o n n y m  
lu b  b e z d u s z n y c h  i b e z b a r w n y c h ,  b e z p ło d n y c h  i n ie r o b ó w  w  sw ej  
o b o ję t n o ś c i  i o z i ę b ł o ś c i  d u c h a  i s e r c a  z m a r n o w a n e g o .

M ó d lm y  s ię  o  ty c h  żn iw iarzy  P a ń sk ic h ,  b o sk ic h  rzeźb iarzy ,  
d u sz ,  n a u c z y c ie l i  życ ia ,  p e ł n e g o  ż y c ia ,  n a ś l a d o w c ó w  M istrza  N a-  
z a r e ta ń s k ie g o ,  k tóry  c h c ia ł ,  by  w s z y s c y  ż y c i e  m ie li  i o b f i c ie  

mieli , by  zd ro je  c zy s te j  r a d o śc i  p o p ły n ę ł y  na c a ły  św ia t ,  s k ą p a ­
n y  w  s ło ń c u  P r a w d y  i M iło śc i  N i e s k o ń c z o n e j .

N ie c h  ich  p o ś le  Pan, n ie c h  w y jd ą  na ż n iw o  p a ń sk ie ,  k tóre  
ich  o c z e k u je  z u tę s k n ie n ie m  n ie ś m ie r te ln e j  d u s z y  i n i e c h  P an  
b ło g o s ła w i  ich  p r a co m , p o d w a ja  i potraja  s i ły ,  daje  b ły s k i  w ie c z ­
n e  u m y s ło w i  i r o z sz e r z a  ich  s e r c a  —  a b y  p ły n ę ł o  s ł o w o  B o ż e ,  
a d u s z e  k r z e p ły  i w z ra s ta ły ,  p o tę ż n ie ją c  i ja śn ie ją c  z d n iem  
k a ż d y m , a ż b y  ś w ia t  c a ły  w  je d n o  w ie lk ie ,  p ro m ie n n e ,  r a d o s n e  
s ię  z a m ie n i ł  s ł o ń c e .

P r o ś m y  P a n a  ż n iw a ,  b o  o to  już n a d s z e d ł  c za s . . .
B o h d a n .
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Trwoga przed Bogiem.
( D o k . ) .

4. Nieścisłe w yjaśnienia n iektórych  tekstów  
Pism a św iętego.

P ism o  ś w ię t e  j e s t  ja k o b y  l i s tem  o tw a r ty m  B o g a  d o  ludz i .  
W  n iem , za  p o ś r e d n ic tw e m  n a tc h n io n y c h  p rzez  S i e b i e  j e d n o s te k ,  
o d k r y ł  B ó g  skarb n ie s k o ń c z o n e j  p r a w d y ,  p r z e w y ż sz a ją c e j  n ieraz  
z natury  sw oje j  o g r a n ic z o n ą  z d o ln o ś ć  p o jm o w a n ia  u m y s łu  lu d z ­
k ie g o  i w y la ł  c a ł e  S e r c e  S w o j e ,  p e łn e  p r a w d z iw ie  h ero iczn e j ,  
n ie s k o ń c z o n e j  m i ło ś c i  d la  św ia ta ,  a d la  c z ło w ie k a  w  s z c z e g ó l n o ­
śc i .  T y le  m ą d ro śc i  p r z e d z iw n e j ,  su b te ln e j  i n a jg łę b sz e j ,  s i ę g a ­
jącej p o d s t a w  i s z c z y t ó w  n a jza w ilszy ch  k w e sty j  i ty le  a k c e n t ó w  

najtk liw sze j  m i ło śc i ,  na jaką ty lk o  z d o b y ć  s ię  m o ż e  ten ,  k tó ry  
j e s t  „ N a jw ię k s z y m  M iło śn ik iem  D u s z ” i sa m ą  m i ło ś c ią  (I J a n )—  
nie  z n a jd z iem y  t e g o  n ig d z ie  indziej ,  w  żad n ej  k s ią ż c e ,  w żad nej  
n a jg łę b s z e j  ro zp r a w ie ,  ani n a js z c z y tn ie j sz y m  p o e m a c ie ,  w ż a d -  
n em  p o w ie d z e n iu  lu d zk ie m , k tóre  je s t  ty lk o  o d b ic i e m  s k o ń c z o ­
n y c h  z a w s z e ,  o g r a n ic z o n y c h  i b ard zo  w o b e c  n ich  p ły tk ic h  i p o ­
w ie r z c h o w n y c h  m yśli  i u c z u ć  lu d zk ich .

P is m o  ś w i ę t e — to n a jw y ż sz a  e p o p e a  lu d z k o ś c i ,  p e łn a  t r a g e -  
dji i g r o z y ,  h u r ag an o w ej  m o c y  D u c h a  - S tw o r z y c ie la ,  w s trząsa ją -  
c e g o  j e d n e m  sw o je m  tc h n ie n ie m  św ia te m  c a ły m  w  p o s a d a c h ,  to  
z n o w u  n a jcu d n ie jsze j  liryki,  w o b e c  k tórej b le d n ą  w s z y s tk ie  s e n ­
t y m e n t y  b o h a t e r s k ie g o  ro m an tyzm u  c z y  p r z e w r a ż l iw io n y c h  b u ­
k o lik  s ta ro ży tn e j  R o m y  i w iek u  r e n e sa n s u ,  c z y  baroka. T y le  s i ­
ł y  i u c z u c ia ,  ty le  m ą d ro śc i  i p r o s t o ty  ż a d e n  j e s z c z e  n ie  w y p o ­
w ie d z ia ł  c z ło w ie k .

T r z e b a  ty lk o  u m ie ć  c z y t a ć  te  ś w ię t e  s t r o n ic e ,  z w ia r ą  
i n a m a s z c z e n ie m ,  z p r o s to tą  s e r c a  i u m i ło w a n ie m  d o b r e g o  B o g a ,  
a ujrzy s ię  tam tw arz  J e g o ,  p e łn ą  s ł o n e c z n e g o  b lask u  i ła s k a ­
w e g o  M a jes ta tu  w  au reo li  m i ło śc i  i p ra w d y .

T y lk o  c h o r e ,  n ie w y k s z t a łc o n e ,  z a k r z e p łe  w form ie  lub p r z e ­
w r o tn e  u m y s ły  b ę d ą  s ię  g o r s z y ł y  o p isam i n ie k tó r y c h  fa k tó w  h i­
s t o r y c z n y c h  lub  c z y ta ć  b ęd ą ,  p o z a  linjami i p o z a  b o ż ą  w nich  
m y ś lą  za w artą ,  jak ieś  p r zeraża jące  sw o ją  o k r o p n o ś c ią  i o k r u c ie ń ­
s t w e m  w y r o k i na n ie s z c z ę ś l iw ą  lu d z k o ś ć  i p r z e k le ń s tw a ,  k tó re  n i ­
g d y  w  u s ta ch  b o ż y c h  n ie  p o s t a ły .
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L e c z  są, n ie s t e ty ,  ta k ie  d u s z e  c h o r e ,  k tó re  p rzek reś la ją  
w s z y s tk o ,  c o  n ie  je s t  z g o d n e  z ich  a n o rm aln em i id e e s  f ix e s  
i p r z y c z e p ia ją  s ię  n ieraz  d o  c ien ia ,  f a ł s z y w ie  t ł o m a c z o n e g o ,  w i­
d z ą c  w  n iem  p o tw ie r d z e n ie  s w y c h  c h o r o b l iw y c h  m a ja czeń , nie  

zw ra ca ją c  u w a g i na c a ło ś ć ,  na w s z y s t k o  in n e ,  c o  w o ła  g ł o s e m  
w ie lk im  o ich  b łę d z i e  i h is te r y c z n e j  im aginacji .  Z u p e łn ie ,  jak  
d z ie c i ,  k tó ry m  s ię  z a w s z e  w b ia ły  d z ie ń  zd a je ,  ż e  z kąta  k a ż ­
d e g o  w y g lą d a  z ły  d u c h  z rogam i,  bo  im s ię  tak  raz p r z y w id z ia ­
ło  w c ie m n o ś c i . . .  n ic  na n ie  n ie  d z ia ła ,  s ł o ń c e  ze  s w y m  u ś m ie ­
c h e m  i ja sn o śc ią ;  ra żo n e  c h o r o b l iw ą  id e ą  n ie  w id z ą  g o ,  u c i e k a ­
jąc  w  s tra ch u  p a n iczn y m , w  m ę c e  i t r w o d z e  p rzed  s t n s z n e m  
w id z ia d łe m ,  k tó re  je p rz e ś la d u je  o k a żd e j  p o rz e .

T a k  też  i tutaj. S ą  ta k ie  b ie d n e ,  s k u r c z o n e ,  s c h o r o w a n e  
d u sz e ,  k tó re  p o z o s ta ją  n ie c z u łe  na w s z y s tk ie  z a k lę c ia  N a j le p s z e ­
g o  O j c a  w tym  l i śc ie ,  p e łn y m  m iło śc i  i zaufania , a w ynajdują  
w  nim m ie jsca  i c y ta ty ,  n a p o z ó r  g r o ź n e  i p r z es tra sza ją ce ,  k t ó ­
ry ch  s i ę  trzym ają  k u r c z o w o  i drżą z tr w o g i  i b o jaźn i ,  c h o ć  im  
to  sp ra w ia  m ę k ę  n ie w y s ło w io n ą  i za tru w a  k a żd ą  c h w i lę  ży c ia .

N i e s z c z ę ś l i w a  to  c h o r o b a  za tru tych  ja n s e n iz m e m  d u sz  n i e ­
raz n a j p o c z c iw s z y c h ,  k tó rą  jed n a k  w y r zu c ić  t rzeb a  z o rgan izm u ,  
c h o ć b y  je ż e la z e m  w y p a la ć  tr z e b a  b y ło .

Jest kilka t e k s t ó w  P ism a  Ś w ię t e g o ,  k tó r e  te  n i e s z c z ę ś l iw e  
i s to ty  cy tu ją  z s a d y s ty c z n ą  p r e d y le k c ją ,  r o z k o sz u ją c  s ię  sw ą  
w ła sn ą  m ęk ą ,  a k tó re  mają z g o ła  in n e  z n a c z e n ie ,  niż  im o n e  

w sw ej  ch o r o b l iw e j  im aginacji  przyp isują .
W y s t a r c z y  k ilka k la s y c z n y c h  p rzy k ła d ó w :
a) J e d e n  z n a jc z ę ś c ie j  i tr ium fująco  na p o p a r c ie  s w y c h  c h o ­

r o b l iw y c h  o b a w  t e k s t ó w  P ism a  Ś w i ę t e g o  je s t  p rzez  te  b ie d n e  
d u s z e  c y to w a n a  za sa d a  z k s ię g i  E k k lez jas ty k a:  „Initium  sa p ie n -
t ia e  —  t im or  D o m in i” ^Eccli . 1 : 16 ) ,  k tórą  d o s ł o w n i e  t łum aczą:  
„ P o c z ą tk ie m  m ą d r o ś c i— b oja źń  b o ż a ”, b io r ą c  to  w y r a ż e n ie  „ b o -  
ja źń ” w  z n a c z e n iu  „ tr w o g a ,  o b a w a ,  d r ż e n ie  p rzed  s p r a w ie d l iw o ­
śc ią  b o ż ą ”.

T y m c z a s e m  z n a c z e n ie  t e g o  w y r a ż e n ia  je s t  z u p e łn i e  inne,  
„T im or D o m in i” w  P iś m ie  Ś w i ę t e m  n ie  ma w c a le  z n a c z e n ia  
„ trw o g i ,  b ojaźn i p r z e d  B o g i e m ” . J e s t  to  peryfraza ,  u ż y w a n a  naj­
c z ę ś c i e j  w z n a c z e n iu  t e g o ,  c o  n a z y w a m y  o g ó ln e m  s ło w e m  „ r e l i ­
g ijn o śc ią  i p o b o ż n o ś c i ą " ,  o z n a c z a ją c a  w e w n ę t r z n e  u s p o s o b ie n ie  
c z ło w ie k a ,  k tóre  sp ra w ia ,  ż e  d u sza  o d w r a c a  s ię  o d  z łe g o ,  a id z ie
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s ta le  ku d o b r e m u .  „ B ać  s ię  B o g a " ,  tak n ie s z c z ę ś l iw ie  b r z m ią c e  
z n a c z y  je d y n ie :  n ie n a w id z ie ć  z ł e g o  i s p e łn ia ć  w o lę  b ożą: „ B o -
jaźń P r z e d w i e c z n e g o  B o g a  je s t  n ie n a w iś c ią  z ł e g o ” (P r z y p o w .  
8 : 1 3 ) ,  „Bój s i ę  B o g a  i ch o w a j  je g o  p r zy k a za n ia ”, (E c c le s .  12:13),  
a E w a n g e l ja  n a z y w a  „ b o ją c y m  s ię  B o g a ” (Ł u k . 1 :5 01  c z ło w ie ­
ka, k tó ry  w ie r n ie  w y p e łn ia  s w e  o b o w ią z k i  re lig ijne .

C y t o w a n a  w ię c  z a sa d a  z k s ię g i  E k k łez ja s ty k a  ma z n a c z e ­
n ie  w ła ś c iw e :  „ C z c ić  B o g a — p r z e z  o d d a w a n ie  Mu kultu , k tó r e g o  
je s t  g o d z ie n ,  p rzez  z a c h o w a n ie  J e g o  p rzy k aza ń ,  p rz ez  u m i ło w a ­
n ie  d o b r a  i n ie n a w iś c i  z ł e g o  —  o to  p o c z ą te k  m ą d r o ś c i ”, a w ła ­
ś c iw ie  „sum m um  s a p ie n t ia ó ”— „n a jw y ższa  m ą d r o ś ć ”.

W ła ś c iw ie  w y r a ż e n ie  to  w P iśm ie  Ś w i ę t e m  „ t im o r ” , k tóre  
t ł o m a c z y m y  przez  „bojaźń " , n ie  ma z n a c z e n ia  „ o b a w y  i t r w o g i ” , 
c z e g o  d o w o d e m  k la s y c z n y  t e k s t  E k k łez ja s tyk a :  „ E g o  m ater  pul-  
ch r a e  d i l e c t io n is ,  e t  t im oris ,  e t  a g n it io n is  e t  s a n c t a e  s p e i . . .” „ O t o  
ja m atka  p ięk n ej  m i ło śc i ,  i b o ja ź n i,  i p ozn a n ia  i ś w ię t e j  na­
d z i e i”—  „ T im o r ”, „ b o ja ź ń ” n ig d y  w  tak  w z n io s łe m  to w a r z y s tw ie ,  
jak: m i ło ść ,  p o z n a n ie  i ś w ię t a  n a d z ie ja ,  n ie b e d z ie  miała z n a c z e ­
nia tej  tr w o g i  n ie w o ln ic z e j ,  n ajw yżej  ty lk o  „bojaźni sy n o w sk ie j" ,  
p o c h o d z ą c e j  z m i ło śc i  „timor f i l ia l is”, k tóra  n ie  d rży  p r z e d  k a ­
rą, a le  j e d y n ie  przed  m o ż l iw o ś c ią  z a sm u c e n ia  d o b r e g o  O jc a .

Jakżeż  jed n a k  d a le k ie m  je s t ,  n ie s t e ty ,  p o j ę c i e  „bojaźn i s y ­
n o w s k ie j ” od  ty c h  h i s t e r y c z n o - j a n s e n is to w s k ic h  g ró źb ,  w y w o ł u ­
ją c y c h  ataki r o z p a c z y  i tr w o g i  śm ie r te ln e j  p rzed  n a j le p sz y m  

z N a j le p s z y c h  i N a js ło n e c z n ie j s z y m  ze  w s z y s tk ic h  S ł o ń c  W s z e c h ­
św ia ta .

B ie d n e ,  c h o r e ,  n ie s z c z ę s n e  d u sz e . . . !

b )  Inna j e s z c z e  „ r o z k o s z ” ty c h  s a d y s t ó w  d u c h o w y c h  na p o ­
tw ie r d z e n ie ,  w e d ł u g  n ich ,  że  za w sz e ,  c h o ć b y  s ię  b y ło  n a jś w ię t ­
sz y m  i n a jw ię c e j  d o b r e g o  c z y n ią c y m ,  d r ż e ć  trzeb a  p rzed  su r o ­
w y m  s ą d e m  b o ż y m ,  to  t e k s t  z k s ięg i  E k k le z ja s te sa  9 : 1 :  „ne-
sc i t  horpo, utrum am o re  an o d io  d ig n u s  e s t ”, k tóry  t ł o m a c z ą  d o ­
s ło w n ie  i przyjm ują, jako a foryzm  p o w s z e c h n ie  u ż y w a n y  i jako  
g r o ź b ę  na k a ż d e g o  śm ia łk a ,  u fa ją c e g o  b e z g r a n ic z n ie  d o b r e m u  
B o g u ,  c h o ć  zna sw o ją  u ło m n o ść :  „ N ie  w ie  c z ł o w i e k  (n ig d y ) ,  czy  

g o d z ie n  je s t  m i ło śc i ,  c z y  n ie n a w iś c i  B o g a ” .

C z y ż  B ó g  m o ż e  n ie n a w id z ie ć  u m i ło w a n e  d z ie ło  rąk s w o ic h ,  
s ł a b e g o  c z ło w ie k a . .?
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N ig d y  —  p o w ia d ają  k a te g o r y c z n ie  —  w  ża d n y m  w y p a d k u ,  
c h o ć b y  s ię  b y ło  u s z c z y t u  h ero izm u  i b o h a te r s tw a ,  n ie  m oże  
ż a d e n  c z ło w ie k  b y ć  p e w n y m , w  jakim s ta n ie  je s t  je g o  s u m ie n ie  
i n ie  m o ż e  n ig d y  z c a łą  p e w n o ś c ią  w ie d z i e ć ,  c z y  je s t  w  s tan ie  
ła sk i  p o ś w ię c a j ą c e j ,  c z y  już na w ie k i  p o tę p io n y m .

C h o ć b y  n a w e t  tak  n a le ż a ło  t ł o m a c z y ć  ten  te k s t ,  n ie  b y ło b y  
j e s z c z e  w  tern n ic  s t r a s z n e g o  i p rze ra ża ją c eg o ,  o z n a c z a ło b y  to  
j e d y n ie ,  ż e  n ik t  n ie  m o ż e  b y ć  p e w n y m  p e w n o ś c ią  f iz y c z n ą ,  c z y  
jeąt w z g o d z ie  z B o g ie m .  A l e  o p r ó c z  p e w n o ś c i  f izyczn ej ,  a b s o ­
lutnej, j e s t  j e s z c z e  c a ła  sk a la  s z e r o k a  p e w n o ś c i  m oralnej ,  która  
m o ż e  b y ć  taką, ż e  w y k lu c z a  w sz e lk i  n a w e t  c ień  ja k ie jś  w ą tp l i ­
w o ś c i  p o w a ż n e j ’. P r z e c ie ż  n ikt n ie  m o ż e  n ig d y  g r z e s z y ć ,  n ie  
c h c ą c  t e g o  i n ie  w ie d z ą c  o tern, a c h o ć b y  c z ło w ie k  p r z e z  s w ą  
u ło m n o ś ć  p o p e łn i ł  g r z e c h  n a w e t  śm ie r te ln y ,  z a w s z e  m i ło s ie r n y  
P a n  B ó g  p r z e b a c z y  tem u , k to  z p r a w d z iw ą  sk r u c h ą  o p rzeb a-  

c z e n ie ^ G o  prosi .

J e ż e l i  k to  zro b i ł  w s z y s t k o ,  co ,  s ą d z ą c  r ozu m n ie  i p o  lu d z ­
ku, b y ło  m o ż l iw e m ,  m o że ,  a n a w et  ma o b o w ią z e k  p o z o s t a ć  s p o ­
ko jn y m  w s w o je m  su m ien iu .

N ie m a  w ię c  w ła ś c iw e j  p r z y c z y n y  d o  n ie p o k o ju ,  c h o ć b y  s ię  
b ra ło  b a rd zo  p o t o c z n e  i p o w ie r z c h o w n e  t ł o m a c z e n i e  t e g o  tek s tu .  
W sz e lk i  z a ś  ś la d  n ie p o k o ju  w in ie n  z g in ą ć ,  jeże l i  s ię  w e ź m ie  o r y ­
g in a ln e  z n a c z e n ie  t e k s tu ,  na t le  p o p r z e d z a ją c y c h  i n a s t ę p n y c h  

w ie r sz y .

„ W s z y s t k o  to  r o z w a ż a łe m  w se r c u  sw o jem , b y  z r o z u m ie ć  
lepiej:  o to  są  sp r a w ie d l iw i  i m ąd rzy  ( ś w i ę c i )  i d z ie ła  ich  w  r ę ­
ku B o ga , a jed n a k  c z ł o w i e k  n ie  w ie ,  c z y  g o d z ie n  je s t  m i ło śc i ,  
c z y  n ie n a w iś c i  L e c z  na p r z y s z ło ś ć  w s z y s t k o  j e s t  n ie p e w n e ,  
g d y ż  j e d n a k o w y  b y w a  io s  s p r a w ie d l iw e g o  i n ie s p r a w ie d l iw e g o ,  
d o b r e g o  i z ł e g o ,  c z y s t e g o  i n i e c z y s t e g o ,  s k ła d a j ą c e g o  ofiary  
i tem i ofiaram i g a r d z ą c e g o .  T a k  sa m o  d z ie j e  s i ę  z d o b r y m , jak 
i z g r z e s z n ik ie m . . .  — to  sa m o  d z ie j e  s i ę  z e  w s z y s t k im i . . .” (E c c l .  
9 : 1  —  9).

A u to r  ś w ię t y  s tw ie r d z a  tutaj fakt, o p a r ty  na c o d z ie n n e m  
d o ś w ia d c z e n iu ,  ż e  c z ę s t o  na z iem i w  ż y c iu  d o c z e s n c m ,  j e d n a k o ­
w y  lo s  s p o t y k a  d o b r y c h  i z ły c h  i s tą d  w y c ią g a  w n io sek :  „ n ie ­
w ia d o m o ,  c z y  c z ło w ie k  g o d z ie n  j e s t  m i ło śc i ,  c z y  n ie n a w iś c i" ,  
n ik t n ie  m o ż e  z p e w n o ś c ią  n ap rzó d  p o w ie d z ie ć ,  c z y  P an  B ó g
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tu t a j  n a  z i e m i  da  mu p o m y ś ln o ś ć ,  c z y  te ż  z e ś le  p ró b ę  p o z o s t a ­
w iając  o s t a t e c z n e  w y p e łn ie n i e  s w e g o  m i ło s ie r d z ia  w  w ie c z n o ś c i .

N ie  m o żn a  w ię c  tak d r ę c z y ć  ludzi fa ł s z y w e m .  a p rzyn aj­
mniej n ie ś c i s ł e m  t ło m a c z e n ie m  t e g o  n a p o z ó r  tak s t r a sz n e g o  tek s tu .

c )  T r z e c i  t e k s t  j e s z c z e  s t r a sz n ie j sz y  i j e s z c z e  c ie k a w s z y :  
„ H o r r e n d u m  e s t  in c id e r e  in m a n u s  D e i  id v e n t is . . .” „S tr a sz n em  
je s t  w  p a ść  w r ę c e  B o g a  ż y w e g o ” —  z listu  Ś - g o  P a w ła  d o  Ż y ­
d ó w  1 0  : 31

K t ó ż b y  nie  z a d rża ł  w o b e c  ta k ie g o  w y k r zy k n ik a  A p o s to ła ,  
k tó ry  b y ł  p orw an y  d o  t r z e c i e g o  n ie b a  i o  k tóry m  t e o l o g o w i e  
utrzym ują, ż e  na je d e n  m o m e n t  w id z ia ł  B o g a  tw a rzą  w  tw arz.. .!

C z y ż  to  ty lk o  w r a ż e n ie  o k r o p n e  z o s t a ło  mu p o  tem  w i d z e ­
niu B o g a ?

B o g u  N a jw y ż s z e m u  d z ięk i ,  ż e  n ie  je s t  tak  w  r z e c z y w is t o ś c i .
T e k s t  p o w y ż s z y  nasi g o r l i w c y  w yję li  z k o n te k s tu ,  p o d o b ­

n ie ,  jak i in n e  w yjątk i P ism a  Ś w i ę t e g o ,  o d o s o b n i l i  g o  o d  g ł ó w ­
nej m y ś li  i o d  ty ch  o k o l i c z n o ś c i ,  k tó re  mu nadają  w ł a ś c i w y  c h a ­
rakter  i z n a c z e n ie ,  z u p e łn ie  zresz tą  inne, aniżel i  mu przypisują .

T r z e b a  z a z n a c z y ć  p r z e d e w s z y s t k ie m ,  ż e  w  tym  r o z d z ia le  
l istu  d o  Ż y d ó w  a p o s t o ł  ma na c e lu  o b u d z e n ie  w  s w y c h  w ie r n y c h  
u fn o ś c i  w  B o g u  i u m o c n ie n ie  ich  w  w ie r z e  i w ytr w a n iu  na di 
d z e  m i ło śc i  ofiarnej.

T r z e b a  p o d k r e ś l i ć  n a s tę p n ie ,  ż e  c y t a t ę  p o w y ż s z ą  A p o s t o ł  
zw ra ca  p r z e c iw k o  tem u , „ k tó r y b y  S y n a  B o ż e g o  p o d e p t a ł  i krew  
t e s ta m e n tu ,  p rzez  k tó rą  b y ł  p o ś w ię c o n y ,  p o k a la n ą  b y ć  ro zu m ia ł  
i D u c h a  ł a s k i  z e l ż y ł * ( ta m ż e  1 0 :  2 9 ) ,  a w ię c  p r z e c iw k o  r o z ­
m y ś ln y m  b lu ż n ie r c o m  i lu d z io m  z ł e j  w o li, k tórzy  g łu c h y m i  p o z o ­
stają  na w s z e lk ie  w o ła n ie  ła sk i  i z u p o rem  sam i d o b r o w o ln ie  ł a ­
s k ę  zb a w ie n ia  od rz u cr ją ,  b ę d ą c  ś w ia d o m i  sw e j  zbrodni.

O t o ,  zresz tą ,  p e łn y  t e k s t  p a w ło w y :  „ K t o b y  Z a k o n  M o jż e ­
sz ó w  w z g a r d z i ł ,  b e z  w s z e lk ie g o  m i ło s ie r d z ia ,  za ś w ia d e c t w e m  
d w u  lub  tr z e c h  um iera .  (K ara  śm ie r c i  w  P r a w ie  M o j ź e s z o w e m ,  
k tóra  n ic  n ie  p r z e s ą d z a  o z b a w ie n iu  c z ło w ie k a ) .  J a k o ż  m n ie m a ­
c ie ,  na d a le k o  s r o ż s z e  z a s łu ż y  karania, k tó r y b y  S y n a  B o ż e g o  p o ­
d e p t a ł  i k rew  t e s ta m e n tu ,  p rzez  k tórą  b y ł  p o ś w ię c o n y ,  p o k a la n ą  
b y ć  ro zu m ia ł  i D u c h a  ła sk i  z e lż y ł?  A l b o w i e m  w ie m y ,  k to  p o ­
w ied z ia ł :  M n ie  p o m sta ,  a ja o d d a m . I znow u: iż  P an  są d z ić  b ę ­
d z ie  lud sw ój. S tr a s z n o ć  j e s t  w p a ś ć  w  r ę c e  B o g a  ż y w e g o .  R o z ­
p a m ię tu jc ie ż  dni d a w n e ,  w k tó f y c h ,  b ę d ą c  o ś w ie c e n i ,  p rze trw a ­
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l i ś c i e  w ie lk ą  p o t y c z k ę  u trap ien ia .  C z ę ś c ią ,  g d y  le k k o ś c ia m i  i u c i ­
sk am i,  d z iw o w is k ie m  s ię  s ta l iś c ie ,  a c z ę ś c ią ,  g d y ś c i e  s ię  stali t o ­
w a rzy sza m i tak s ię  m a jący ch .  A lb o w ie m  i z w ięźn iam i s p o łe m  
u trap ien i  b y l i ś c i e  i z łu p ie n ie  m a ję tn o śc i  w a s z y c h  p r z y ję l iś c ie  z w e ­
se le m ,  v i e d z ą c ,  ż e  w y  m a c ie  m a ję tn o ść  w  n ie b ie  le p s z ą  i trw a ­
jącą. N ie  t r a ć c ie ż  t e d y  u fa n ia  w a s z e g o ,  k tó r e  m a  w ie lk ą  z a ­
p ł a t ę .  (do  Ż yd . 1 0 : 2 8 — 3 5 ) .

S tr a s z n e m  jes t  w ię c  w p a ś ć  w  r ę c e  s p r a w ie d l iw e g o  B o g a  
dla t e g o ,  k tó r y  d o  o s ta tn ie j  ch w il i  ż y c ia  o d r z u c a ł  ła s k ę  z b a w ie ­
nia, b lu źn i ł  i d e p t a ł  k rew  te s ta m e n tu  za n ie g o  w y la n ą ,  n ie  c h c ą c  

w  u p o r z e  z łej w o l i  uzn ać  sw o ic h  win i n ie  p r o sz ą c  o  ich  prze­
b a c z e n ie ,  a le  sp r a w ie d l iw y  i g r z e sz n ik  sk r u s z o n y  n ie  p o trzeb u ją ,  
n ie  w o ln o  im s ię  o b a w ia ć  n ic z e g o ,  a lb o w ie m  na p ro g u  w je c z n o -  
śc i  zn ajd ą  z a w s z e  o tw a r te  ram iona i p r o m ie n ie ją c ą  u ś m ie c h e m  
ła s k a w y m  tw arz  d o b r e g o  O jc a ,  k tóry  c i e s z y  s i ę  z p o w r o tu  m a rn o­
t r a w n e g o  sy n a  i raduje , ż e  o t o  um arł b y ł ,  a o ż y ł ,  a w s z y s t k i e  
p rzew in ie n ia  j e g o  w y m a z a n e  z o s t a ły  na w ie k i  w  p a m ię c i  N ajm i-  

ł o ś c i w s z e g o  B o g a .

d) Jed en  je s z c z e  t e k s t ,  b a r d z o  c z ę s t o  s p a d a j ą c y  z a m b on  
jako g rom  na z b u n to w a n e  o w ie c z k i ,  a t e r ro ry zu ją c y  n a jc z ę ś c ie j ,  
n ajbard zie j  z a lę k łe  s e r c a  B o g u  d u c h a  w in n y c h  i s to t  o  n a j lep sze j  
n ieraz  w o l i .  a le  u p a d a ją c y c h  p o d  c ięż a r e m  w m ó w io n e j  t r a g ic z n ie  
„ręki s p r a w ie d l iw e g o  B o ga "  —  to  zn a n e  p o w ie d z e n ie  C hrystusa:  
„ W ie lu  je s t  w e z w a n y c h ,  a le  m a ło  w y b r a n y c h "  (M at. 20 :16) ,  k t ó ­
re z p e łn ą  ta j e m n ic z e g o  lęk u  tw arzą  i z n ie s a m o w ity m  w y r a z e m  
n ie u n ik n io n e j  g r o z y ,  w isz ą c e j  jak m i e c z  D a m o k le s a  n a d  ś w i a ­
tem , rzu ca  s i ę  w  t łu m , b y  s z e r z y ć  p a n ik ę  i ro zp a c z  n ie o m y ln ą  
z a p o w ie d z ią ,  b o  —  w e d łu g  tej o g ó ln i e  przyjętej  in te rp r e ta c j i  —  
opartej na s ł o w a c h  s a m e g o  C h r y s tu s a ,  ż e  z p o śr ó d  tu o b e c n y c h  
i s ł u c h a ją c y c h  i w o g ó l e  z p o śr ó d  o g ó ln e j  l i c z b y  lu dz i  m ała  ty lk o  
g a rstk a  z b a w io n ą  z o s ta n ie ,  a r e s z ta  b e z a p e la c y j n ie  i m a s o w o  
s k a z a n ą  na p o t ę p i e n ie  w ie c z n e . . .  a lb o w ie m  „w ie lu  je s t  w e z w a ­
n y c h ,  a le  m a ło  w y b r a n y c h . . . ” d o  n ieba!

- Z g o ła  fa ł s z y w e ,  a przynajm niej  n i e ś c i s ł e  t ł o m a c z a n ie  s ł ó w  
d o b r e g o  J e zu sa .

W y p o w ia d a j ą c  to  z d a n ie ,  n ie  m ia ł ła s k a w y  C h r y s tu s  n ig d y  
na m y ś l ia te r r o r y z o w a n ia r b ie d n y c h ,  7 p r o s t y c h  s ł u c h a c z y  g r o ź b ą  
p o t ę p ie n ia  ,w ie c z n e g o .



Ne 9 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 651

B o  p r z e d e w s z y s tk ie m  — taka teo r ja ,  g ło s z ą c a  urbi e t  orbi,  
że  w ię k s z o ś ć  ludzi w y p e łn i  c z e l u ś c i e  p ie k ie ln e ,  a lu ź n o  b a rd zo  
b ę d z ie  w  n ie b ie  u P ana B o g a ,  n ie  m o ż e  s ię  z g o d z ić  ani z e  z d r o ­
w y m  ro zu m e m , ani z t e o l o g i c z n e m  p o ję c i e m  e k o n o m j i  b o że j  
nad  św ia tem .

O z n a c z a ł o b y  b o w ie m ,  ni m niej,  ni w ię c e j  ty lk o  k lę s k ę  tej  
ek o n om ji  b o ż e j  na ca łe j  linji. B ó g  p r z e c i e ż  s t w o r z y ł  ludzi n ie  
p o  to , ab y  ich  m ę c z y ć  i u n ie s z c z ę ś l iw ia ć  na w iek i ,  a le ,  p r z e c iw ­
n ie ,  b y  d a ć  im p e łn i ę  r a d o śc i ,  jeże l i  n ie  tutaj, b o  to  o d  w ie lu  
in n y c h  o k o l i c z n o ś c i  z a le ż y ,  a z re sz tą  n ic z e m  je s t  t e n  krótk i o k r es  
d o c z e s n e g o  ż y c ia  w  s to s u n k u  d o  w i e c z n o ś c i ,  to  przynajm niej  
tam , g d z ie  „ o k o  n ie  w id z ia ło ,  ani u c h o  s ły s z a ło ,  ani w  s e r c e  
c z ło w ie k a  n ie  w s tą p i ło ,  c o  n a g o t o w a ł  B ó g  tym , k tórzy  G o  m iłu ją ” .

D o  w alk i z B o g ie m  o  tę  r a d o ść  w ie c z n ą  d u sz  lu d z k ich  w y ­
s t ę p u je  sza tan ,  a le  on  n ie  ma d o s t ę p u  b e z p o ś r e d n i e g o  w p r o s t  
d o  w o li  c z ło w ie k a ,  d e c y d u ją c e j  o s t a t e c z n ie  o  sw y m  lo s ie ,  a k t ó ­
ra p o z o s t a je  za w sz e  w o ln ą  i c h o ć  j e s t  p o tę ż n y m  d u c h e m  c i e m ­
n o ś c i ,  z a w s z e  jed n a k , jako s tw o r z e n ie ,  n iż szy m  je s t  B o g a  i l e ­
g o  s łu g ą .

I sza tan  i B ó g  w a lc z ą  o w p ły w  na w o ln ą  w o lę  c z ło w ie k a .  
S za ta n  w im ię  n ie n a w iś c i ,  B ó g  w im ię  m i ło śc i .  I c h o ć  sza tan  

ma za s p r z y m ie r z e ń c a  u ło m n o ś ć  n atury  lu d zk ie j ,  c ią g n ą c e j  n i e ­
raz m o c n o  ku z łem u ,  to  je d n a k  za B o g ie m  jes t  in s ty n k t  ż y c ia
i n ie p o h a m o w a n e  d ą ż e n ie  d o  ja s n e g o  s z c z ę ś c ia ,  k tó r e  tk w i  
w c z ł o w i e k u  za w sz e ,  a w z m a g a  s ię  n ie p o m ie r n ie  w  o s ta tn ic h  
c h w i la c h  d o c z e s n e j  lu d zk iej  p ie lg rzy m k i .

U d a je  s i ę  s z a t a n o w i — r zec  m o żn a  p o w s z e c h n ie  —  o m a m ie ­
n ie  s ł a b e g o  c z ło w ie k a  w śr ó d  c h a o s u  i z g ie łk u  ży c ia ,  a le  g d y
n a s t ę p u je  n a g le  ś m ie r te ln a  c i s z a  p r z e d p r o ż a  w ie c z n o ś c i ,  c h o ć b y  
o n a  j e d e n  ty lk o  m o m e n t  trw ała ,  g d y  w  tym  o s ta tn im ,  d e c y d u ­
jącym  m o m e n c ie ,  jak w  p o je d y n k u  na śm ie rć  i ż y c ie ,  skrzyżują  
s ię  w d u s z y  te  d w a  w a lc z ą c e  m ie c z e 1— z w y c ię ż y  z a w s z e  in s ty n k t  
ż y c ia  i z w y c ię ż y  m ie c z  B o g a .

Jed yn ie ,  j e d y n ie  ty lk o  z ła  w o la ,  lu b  ro zp a cz ,  jak u Juda­
sza, o d e p c h n i e  w tym  m o m e n c ie  r ęk ę  m i ł o ś c i w e g o  Boga"Ji z g o ­
dzi  ̂ s ię  s a m a  na w ła s n e  p o tęp ien ieJ |j |

A le  to  m o g ą  b y ć  ty lk o  r z a d k ie  i an o rm a ln e  w y p a d k i .
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W  p r zec iw n y m  razie ,  w o s t a t e c z n y m  w y n ik u  z w y c ię ż y ł b y  
sza ta n , zagarn ia jąc  ku s o b i e  c a łą  n iem a l lu d z k o ś ć ,  a P a n  B ó g  
z o s t a łb y  je d y n ie  z n ie p o z o r n ą  g ro m a d k ą  r o z b i tk ó w  ż y c io w y c h .

T a k ie  ro zw ią za n ie  je s t  w y k lu c z o n e ,  c h o ć b y  z e  w z g lę d u ,  na 
h on o r  —  jeżel i  już n ie  na d o b r o ć  —  B o g a  i z s a m e g o  p o ję c ia  
B o g a ,  jako I s to ty  N a jw y ż sze j .

W  p r z e c iw n y m  razie P an  B ó g  d a w n o b y  już p rzerw a ł t ę  n ie ­
b e z p i e c z n ą  g rę  i s k o ń c z y ł b y  ze  św ia te m  już od  w ie lu  w ie k ó w ,  
n ie  c h c ą c  z a s łu ż y ć  S o b i e  na m iano O k r u t n e g o .

M ó w ić  b ę d z ie m y  o  tem  je s z c z e  przy k w estj i  d o b r o c i  b o że j  
w  s t o s u n k u 'd o  u m iera ją cy ch .

Z a s a d n ic z o  w ię c  ta k ż e  t ło r n a czen ie  t e g o  te k s tu  E w a n g e l j i  

je s t  b ł ę d n e  i n ie d o p u s z c z a ln e .
T em  bard ziej  b łę d n e m  o k azu je  s i ę  on o ,  g d y  z e s t a w im y  ten  

tek s t ,  k tó ry  C h ry s tu s  w y p o w i e d z ia ł  jako w n io se k ,  z c a łą  u p r z e d ­
n io  p r z e p r o w a d z o n ą  m yślą .

M ó w ił  C h r y s tu s  —  w  rozdz. 2 0  u Ś - g o  M a te u s z a ,  od  w ie r ­
sza  J -go ,  p r z y p o w ie ś ć  o  r o b o tn ik a ch ,  w e z w a n y c h  w :óżn ej  p o rze  

d n ia , ' n a  p r a c ę  w  w in n icy .  P > sk o ń c z o n e j  pracy, ku z g o r sz e n iu  
z a z d r o s n e m  ty c h  r o b o tn ik ó w ,  k tórzy  tam  p r a co w a li  o d  św itu ,  
w s z y s c y ,  i ci n a jp óźn iejs i ,  d o s ta l i  u m ó w io n ą  je d n a k o w ą  za p ła tę .

J e s t  tu w y ra źn a  u m o w a  o  t. zw . w te o lo g j i  „gratiae  gratis  
d a t a e ”, o  ła s k a c h  d arm o  d a n y c h  c z ło w ie k o w i .  Ż a d n e g o  z r o b o t ­
n ik ó w  n ie  sk r z y w d z i ł  pan w in n icy ,  a lb o w ie m  d a ł  k a ż d em u  z nich  
ty le ,  i le  b y ło  w u m o w ie .  A  że  tym  o s ta tn im  d a ł  taką  sam ą  za­
p ła t ę  —  to  b y ł  j e g o  g e s t  p ań sk i ,  a raczej p ro m ień  m iło s ierd z ia ,  
b o ć  i on i  byli g ło d n i  tak, jak i tam ci i c h c ie l ib y  p r a c o w a ć  o d  
rana, ty lk o  n ikt ich  o d  rana n ie  w ynają ł.

K a ż d e m u  c z ło w ie k o w i  daje  B ó g  ty l e  ła sk i ,  że  z u p e łn ie  ona  
w y sta r c z a ,  b y  c z ło w ie k ,  w s p ó łp r a c u j ą c  z nią, z b a w ił  sw o ją  d u ­
s z ę .  J e s t  to  d o g m a t e m  w iary , w y p ły w a ją c y m  w p r o s t  z e  z r o z u ­
m ien ia  is to ty  b o ż e j ,  k tórą  je s t  N ie s k o ń c z o n a  M iło ść .

A  że  p o za  tą  o g ó ln ą  norm ą, a raczej p o n a d  nią, P an  B ó g  
d aje  n ie k tó r y m  „ w y b r a n y m ” j e s z c z e  ła s k i  sp e c j a ln e  (za  k tóre  
z r e s z t ą  są  te  d u s z e  o d p o w ie d z ia ln e  w ię ce j ) ,  ż e  je p o w o łu j e  b ez  
ż a d n y c h  z ich  s t r o n y  z a s łu g  (r o b o tn ic y  o s ta tn io  n a jęc i )  d o  w ie l ­
k ich  d z ie ł ,  c z y  d o  w ie lk ic h  m is ty c z n y c h  ta je m n ic  —  to  już je s t  
w y łą c z n ie  d z ie ł e m  s z c z o d r o b l iw o ś c i  p o n ad ,  ż e  tak  p o w ie m ,  „n or­
m a ln e j” B o g a ,  za k tórą  n ik t  i n ig d y  o b r a ż a ć  s i ę  n ie  p o w in ie n ,



Ne 9. PRO CHRISTO-W IARA I CZYN Str. 653.

a ty lk o  j e s z c z e  w ię c e j  t e g o  d o b r e g o  B o g a  k o c h a ć ,  b o  to  c z y n i  
O n  je d y n ie  z b e z in t e r e s o w n e j  sw ej  m i ło śc i  i d la  w ię k sz e j  r a d o śc i  
ludz i .

„P r zy ja c ie lu ,  n ie  c z y n ię  ci k r z y w d y  —  b o  d o s t a łe ś ,  c o  ci  
i tak b a rd zo  h ojn ie  o b ie c a ł e m .  W eźm ij ,  c o  t w e g o  jes t ,  a idź: 
c h c ę  t e ż  i tem u  o s ta tn ie m u  d a ć ,  jak o  i to b ie .  C z y l i  mi s i ę  n ie  
g o d z i  u c z y n ić ,  c o  c h c ę ?  c z y l i  o k o  tw oje , z ł o ś l iw e  j e s t ,  i ż e m  j e s t  
d o b r y ? "  (Mat. 20: 1 3 — 15) —  „ a lb o w ie m  w ie lu  j e s t  w e z w a n y c h ,  
a m a ło  w y b r a n y c h ” ( t a m ż e  w. 16), „m ało  w y b r a n y c h ” d o  ty c h  
s p e c j a ln y c h  w z g lę d ó w  ła sk i ,  a le  n ikt n ie  o d tr ą c o n y ,  n ik t  n ie  p o ­
tę p io n y ,  o w s z e m ,  w s z y s c y  z c a łą  h o jn o ś c ią  m o n a rszą  o b d a r z e n i  
i n a sy c e n i  z u p e łn ie .

O t o  w ła ś c i w e  z n a c z e n ie  i t e g o ,  tak  na p o z ó r  s t r a s z n e g o  
t e k s tu  E w a n ge lj i .

T e  p r z y k ła d y  i w ie le  in n y c h ,  k tó r e b y  m oż n a  tu j e s z c z e  
p r z y to c z y ć ,  w y k a zu ją  już d o s t a t e c z n ie ,  jak te n d e n c y jn ą ,  jak c h o ­
ro b l iw ą  i, n ie s t e ty ,  jak s tr a sz l iw ie  z g u b n ą  j e s t  e g z e g e z a  ty c h  
w s z y s tk ic h  tr a g ic z n y c h  r y g o r y s t ó w ,  k tó rzy ,  ja k b y  o p a n o w a n i  
manją n is z c z e n ia ,  jako  mary, t c h n ą c e  trupim  c h ło d e m  i g r o b o w ą  
pleśn ią ,  s t r a sz ą c  sw em i p u s te m i o c z o d o ła m i  i w y k r z y w io n ą  

w s z k ie le t o w y m  z ja d l iw y m  śm ie c h u  tw arzą ,  w y c ią g a ją  s w e  b e z ­
d ź w ię c z n ie  s tu k a ją c e  w  k o śc ia n e j  n a g o ś c i  p i s z c z e l e  i z ieją  p iorun-  
nerni g roźb a m i,  r z e k o m o  jako w y s ła n n ic y  B o g a ,  w  J e g o  im ien iu  
i w  o b r o n ie  c z c i  J e g o  im ien ia .

B lu ź n ie r c y  i p ra w d z iw i ś w ię t o k r a d z c y ,  k tórzy  z n a j s ło d s z e ­
g o  B o ż e g o  Im ien ia  u cz y n il i  ś w i s z c z ą c y  n ad  g ło w a m i  lu d z k o ś c i  
k a to w s k i  b icz .  a z p r ze cu d n e j ,  p r z e s ło n e c z n e j ,  przejasnej  i p r z e ­
d o b re j  b o ż e j  tw a r z y —-jakąś m aszk arę  ś r e d n i o w i e c z n e g o  in k w iz y ­
tora  i m o r d e r c y  dusz!.. .

N i e c h  im B ó g  tę  s tra szn ą  k r z y w d ę  w y b a c z y !

5. P am ięć na popełnione przed tem  grzechy.
T rzeb a  p rzy zn a ć ,  ż e ,  je ż e l ib y  b y ły  p r a w d z iw ie  p o w a ż n e  

p r z y c z y n y  tr w o g i  p rzed  B o g ie m ,  to  ta  b y ła b y  j e s z c z e  m o ż e  naj­
b ard zie j  racjon a ln ą .

M yśl o  d a w n e m  ż y c iu ,  k tó re  n ie z a w s z e  b y ło  b u d u ją c e m  
i w i e l e  p o z o s t a w ia ło  d o  ż y c z e n ia  p o d  w z g lę d e m  e t y c z n y m ,  bar­
d z o  d e p r y m u j ą c e  sp r a w ia  w r a ż e n ie  w  ch w il i  k r yzy su  su m ien ia ,  
a i d łu g o  j e s z c z e  p o  nim.
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W ra ca ją  c ią g ł e  o b a w y ,  ż e  w y z n a n ie  na s p o w ie d z i  n ie  b y ło  
z u p e łn e  lub  n ie b a r d z o  s z c z e r e ,  ż e  n ie  b y ło  p o łą c z o n e  z e  sk r u ­
c h ą  w y s ta r c z a ją c ą ,  lub d o ś ć  s e r d e c z n ie  o d p o k u t o w a n e .

B ie d n e ,  n i e s z c z ę ś l iw e  d u sz e ,  p yta ją  s ię  c ią g le  s i e b ie  z l ę ­
k iem , c z y  n ic  już  na ich  su m ie n iu  n ie  p o z o s t a ło  i b o ją  s ię  spoj-  
rzy ć  w p r o s t  w  tw arz  d o b r e g o  B oga .

Ź le  c z y n ią  i m ylą  s i ę  b o le ś n ie ,  b o  p r z e c ie ż  w  s e r c u  t e g o  
d o b r e g o  ojca  je s t  t y lk o  w s p ó łc z u c ie ,  l i t o ś ć  i na jtk liw sza  ra d o ść  
z p o w r o tu  m a r n o tr a w n e g o ,  a le  tak b a rd zo  u m i ło w a n e g o  syn a .

N i e  m o ż n a  je d n a k  z r o z u m ie ć ,  c h o ć b y  z p u n k tu  c z y s t o  p sy -  
h o lo g i c z n e g o ,  d la c z e g o  te  w s z y s t k i e  o b a w y  d r ę c z ą  d u s z e ,  k tóre  
najm niej d o  t e g o  w in n y  m ie ć  p o w o d ó w ,  bo  w  ż y c iu  ich  n ie  b y ­
ł o  p r a w d z iw e g o  o d w r ó c e n ia  s i ę  o d  B o g a .  A je d n a k  w ię k s z o ś ć  
ty ch ,  którzy  o p a n o w a n i  są  n ie s z c z ę s n ą  t r w o g ą  p rzed  B o g ie m  
i. j e g o  sąd am i,  s t a n o w ią  te  w ła śn ie  d u s z e  d o b r e ,  a le  m a łe  w  s w e m  
lęku  n ie w o ln ic z y m .  C i,  c o  n a jw ię c e j  d rżą  p r z e d  B o g ie m  z a z w y ­
czaj,  to  n ie  są  n a jw ię k s i  g r z e s z n ic y ,  ale, n ie s t e ty ,  te  n i e s z c z ę s n e  
m ę c z ą c e  s i ę  b e z  p o w o d u  ż a d n e g o  is to ty .

N i e  m o g ą  s i ę  z d o b y ć  na to, b y  rzu c ić  w s z y s tk ie  s w e  u ło m ­
n o ś c i  i p r z e w in ie n ia  w  g ł ę b i ę  n i e s k o ń c z o n e g o  m i ło s ie r d z ia  b o ­
ż e g o  i b y  i ś ć  d o  ich  n i e b i e s k i e g o  O j c a  z u fn o ś c ią  d z ie c i ę c ą ,  
która  w ie ,  j e s t  p rzek on a n ą ,  ż e  m o ż e  z a w s z e  b y ć  p e w n ą  najser­
d e c z n ie j sz e j  tk l iw o ś c i  i d o b r o c i  t e g o ,  k tó r e g o  o b r a z i ły .

W  B o g u  w id z ą  ty lk o  m ajesta t ,  ś w i ę t o ś ć  n ie s k a la n ą  i n ie ­
u g ię t ą  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  z a p o m in a ją c ,  ż e  t e n  m a jes ta t  i ś w ię t o ś ć  
są  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  ła s k a w e  i w s p ó łc z u j ą c e  z n a sz ą  s ł a ­
b o ś c ią ,  a  s p r a w ie d l iw o ś ć  o p a r ta  i k iero w a n a  n ie s k o ń c z o n e m  mi­
ło s ie r d z i e m .

6. T em peram ent.

B a r d zo  c z ę s t o  te m p e r a m e n t  natu ra lny  je s t  n ie t y le  p r z y c z y ­
ną, ile  p o d a tn y m  gr u n te m , d o  o b u d z e n ia  w  d u s z y  ty c h  w s z y s t ­
k ich  o b a w  i tr w o g i  p r z e d  B o g ie m .

S ą  p e w n e  n atury  b o ja ź l iw e ,  w r a ż l iw e  b a rd zo ,  m a ło  e k s p a n ­
s y w n e ,  b ier n e ,  sk łdW fe d o  sk r u p u łó w  i z b y t  n e r w o w e ,  k tó re  w y ­
tw arzają  sa m e  p rz ez  s i ę  nastrój p ew n e j  r eze r w y ,  a n a w e t  c ią ­
g łe j  trw o g i .

T o  t e ż  w śr ó d  ta k ich  natur n a jw ięce j  s p u s to s z e n ia  c z y n i  jad  
ja n s e n is t o w s k i .
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A l e  z tem  m o żn a  i n a le ż y  w a lc z y ć  i są  s p o s o b y  d o  o p a n o ­
w an ia ,  a n a w e t  p r z e r o b ie n ia  w ła s n e g o  t e m p e r a m e n tu .  T ak  s ię  
w y rab ia ją  ch ara k tery .  T r z e b a  ty lk o  d ob rej  w o li ,  p e w n e g o  w y ­
s i łk u ,  sy s te m a ty c z n e j  p r a c y  p o d  mądrera k ie r o w n ic tw e m , a r e sz ty  
d o k o n a  ła s k a  b o ża .

*  *
*

O t o  są  n a jw a ż n ie j sz e  i n a jc z ę ś c ie j  s p o t y k a n e  p r z y c z y n y  
tr w o g i  p rzed  B o g ie m  w d u sz a c h  lu d zk ich .

Ż a d n a  z n ich  n ie  j e s t  w y s ta r c z a ją c ą  na ty le ,  b y  w y t łu m a ­
c z y ć  tę  p r a w d z iw ie  p o w s z e c h n ą  t r a g e d i ę  lu d z k o ś c i .

C h rz eśc i ja n in  p r a w d z iw y  m o ż e  s i ę  b a ć  j e d n e g o  ty lko:  by
n ie  d a ć  p o w o d u  d o  c ie r p ie n ia  B o g u ,  j e ż e l ib y  w o g ó le  B ó g  m ó g ł  
k ie d y k o l w i e k  c ie r p ie ć  i jeże l i  s i ę  t r w o ż y ć ,  to  ty lk o  na jed n ą  
myśl: ż e  tak  b ard zo  m ało ,  tak s ła b o ,  tak  n ie u m ie ję tn ie  i o z ię b le  
k o c h a  t e g o  N a j l e p s z e g o  B o g a .

A n i  rozum , ani w iara  n ie  m o g ą  u s p r a w ie d l iw ić  in n y c h  
o b a w .  A le  sa m e  te  o b a w y  w in n y  b y ć  d la  nas ź r ó d łe m  n a jw ię k ­
szej ,  d z i e c i ę c e j ,  b e z g r a n ic z n e j  u fnośc i .

K ie d y ż  p rzy jd z ie  ta ch w ila ,  ż e  tu  na  z iem i p o zn ają  T w e  
p r a w d z iw e ,  p r .m i e n n e  o b l ic z e ,  B o ż e  N a j le p s z y ,  tak, by  już n ie  
b y ło  m a ły c h ,  n ę d z n y c h ,  n ie w o ln ic z y c h  i t r w o ż n y c h  w ie c z n ie  d u sz ,  
ale  by  w s z y s tk ie  o n e  jaśn ia ły  r a d o ś c ią  i s z c z ę ś c i e m  p r a w d z i ­
w y c h  s y n ó w  b o ż y c h ,  jako  c u d n e  p r o m ie n ie  s ło ń c a  n ie o g r a n ic z o ­
n e g o  T w ej  N ie s k o ń c z o n e j  m iłośc i . . . !

K s . A . B o g d a ń s k i.

Dźwigaj, jak Krzysztof...
D ź w ig a j— j a k  K r z y s z to f — p r z e z  r z e k ę  Ż y c ia  
P r a w d ę  i Ż y w o t  n a  so b ie .
N ie  b ó j s ię  fa l i ,  w iró w , r o z b ic ia  
N ie ś  tw ą  D z ie c in ę  p r z e z  r z e k ę  Ż y c ia .

Z  c h w ilą  d r u g ie g o  b r z e g u  z d o b y c ia  
S p e łn i s z  s w ą  r o lę  n a  g lo b ie .
P o m n ij ż e  n ie s ie s z  p r z e z  r z e k ę  Ż y c ia  

P r a w d ę  i Ż y w o t  n a  so b ie .
Jan Tarwid.
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U STÓP KRZYŻA.
K ie d y  m i b a r d z o  j e s t  c ię ż k o  na  se r c u ,
W n e t z  s w y m  k r z y ż y k ie m  s p i e s z ę  d o  o ł t a r z a  
I u k lę k n ą w s z y  k o rn ie  n a  k o b ie rc u ,
G d y  m ię  o b e c n o ś ć  lu d z i  n ie  p r z e r a ż a ,
T u  — n a  o ł t a r z a  p o ś w ię c o n y m  p ro g u  
O tw ie r a m  w  c i s z y  d u s z ę  m o ją  B o g u .

I w ó w c z a s  z  ra m io n  U k r z y ż o w a n e g o  
N a  m n ie  z b a w ie n n e  t r y s k a ją  p ro m ie n ie ,
A ż  m i s i ę  z d a j e ,  ż e  z e  ś w ia t ła  te g o  
S a m  s ię  n ie b a w e m  w  a n io ła  p r z e m ie n ię ;
D o  d u s z y  ja s n o ś ć  n a p ły w a  m i b ło g a  
l  c z u ję ,  j a k  g d y b y m  j u ż  b l i ż s z y m  b y ł  B o g a .

O  w y !  c o  w  s z a r e j  u tr a p ie ń  g o d z in ie  
S z u k a c ie  n a  n ie  p o c ie c h y  w  ty m  ś w ie c ie ,
W  ż y c iu ,  c o  r w ą c y m  p o to k ie m  w  n im  p ły n ie ,
S z u k a c ie  p ró ż n o !  T a m  j e j  n ie  z n a jd z ie c ie \
N ie m a  g o  w  ś w ie c ie ,  a n i w  s e r c a c h  lu d z i  

T c h n ie n ia , c o  k r z e p i  i d o  ż y c i a  b u d z i!

L e c z , g d y  g o d z in a  u tr a p ie ń  s i ę  z b l i ż a ,
4  w y  n ie  m a c ie  d o ś ć  s i ł  d o  o b ro n y ,
I d ź c ie — k lę k n i jc ie  u s tó p  te g o  K r z y ż a  
Z  r o z p o s ta r te m i  C h r y s tu s a  r a m io n y :
T a m  o d p u s z c z o n e  z o s ta n ą  w a m  g r z e c h y .
T a m  s p ł y n ie  ź r ó d ło  p r a w d z iw e j  p o c ie c h y l

Bronisław Wiszniewski.

Z dzieł Kardynała Merciera.
( D o k o ń c z e n i e )

J a s n o w id z ą c y  z A p o k a l ip s y  z o c z y ł  w  p o śr o d k u  N ie b a  C h r y ­
s t u s a  P a n a ,  u m ę c z o n e g o ,  o f ia r o w a n e g o ,  z a r ż n ię te g o .  B aran k a .  
Z c z t e r e m a  z w ie r z ę ta m i  s i e d z i a ł  i d w u d z ie s tu  c z t e r e c h  s t a r c ó w  
—  w yraża li  on i  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  n a tu rę ,  i s t o t ę  i k o ś c i ó ł  ob u  
t e s t a m e n t ó w  —  k tórzy  d o  z ie m i  u p a d a l i  p r z e d  N im , a by  Go  
a d o r o w a ć .  K ażd y  z  n ic h  tr z y m a  h arfę  i n a p e łn i o n e  w o n n o ś c ią -
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mi z e  z ło t a  c z a s z e ,  a są  to  m o d l i tw y  św ię t y c h .  I śp ie w a ją  te  
p ie ś n i  s łow a :  „ P r z e z  tw ą o f ia rę  z b a w c z ą ,  o d k u p ie n ie  s p r a w ia ją ­
c ą ,  d a ł e ś  T y  św ia tu  k lu c z  h is torji ,  z d o b y łe ś  na s ł u ż b ę  u B og a  
z e s p ó ł ,  s t o w a r z y s z e n ie ,  s p o ł e c z e ń s t w o  tak s z e r o k ie ,  jak l u d z ­
k o ś ć  c a ła ,  o d z i a ł e ś  ich  c z ło n k ó w  g o d n o ś c i ą  k r ó le w sk ą  i k a p ­
łański-;  n a ło ż y ł e ś  na n ic h  p o s ł u g iw a n ie . ” *)

A gdy Z a c h a r ja sz  z a p o w ia d a ł  p o s ła n n ic t w o  i m is ję  syna  
s w e g o  J an a  P o p r z e d n ik a ,  b ł o g o s ła w i ł  B o g u ,  ż e  w y rw a ł  lud  w y ­
brany z  p o d  o b c e g o ,  w r o g ie g o  p a n o w a n ia  i ż e  d a ł  m u  w ł a d z ę  
w y p e łn ia n ia  p r z e d  N im  s łu ż b y  re l ig ijn e j  b o ż e j ,  ś w ię c i e ,  w sp ra ­
w ie d l i w o ś c i  i na w i e c z n o ś ć :  „ u t... d e  m a n u  in im ic o ru m  n o s tro -  
ro m  l ib e r a t i  s e r v ia m a s  Uli, in s a n c t i t a te  e t  ju s t i l i a  c o ra m  ip so , 
o m n ib u s  d ie b u s  n o s tr is " .  **)

T y m  już w i ę c  r a z e m ,  o B o ż e  m ój, c i ę ż k i ,  n ie r o z w ią z a ln y  
p r o b le m a t ,  c i e m n e  z a p a d n ie n ie  s u m ie n ia  i d u s z y  m o je j  r e l ig ij ­
nej r o z ś w ie t la  s i ę  i ro z w ie r a ,  l e c z  j e d n o c z e ś n i e  c z u j ę  s i ę  b a r ­
d z ie j '  jeszcz-e  niż k ie d y k o lw ie k  z g n ę b io n y m ,  z m i a ż d ż o n y m  c i ę ż a ­
rem  m i ł o ś c i  T w o je j .

P r z y c ią g a  m n ie  d o  C ie b ie ,  n a k a z u je  mi o d d a ć  s i ę  s a ­
m e m u  T o b ie ,  s ł u ż y ć  Ci i k o c h a ć  C ie b ie .  A le  c z y ż  to  n ie  o b ł ę d  
z m ej  s tro n y , z a m i e r z a ć  n a w e t  c h c i e ć  s i ę  z b l i ż y ć  ku T o b i e ?  
A g d y b y m  n a w e t  z d o ł a ł  r z u c ić  s i ę  w o b ję c ia  T w o je ,  c z y l i ż  m ó g ł ­
byś, o  B o ż e ,  z n i e ś ć  u ś c i s k  mój i d o p u ś c i ć  d o  n i e g o ?

O  B o ż e  m ó j ! Dozw'ól, b ym  Ci to  w y z n a ł  s z c z e r z e .  O t o  
c h w ie j ę  s i ę  j e s z c z e  i w ą tp ię  i w a h a m  s i ę ,  c a ły  z m ę c z o n y ,  z a -

# )  „1 o to  zob a czy łem : w  p o śr o d k u  tronu  S to lic y  i w p ośrod k u  zw ierzą t
c z te r e c h ... baranka s to ją c e g o  jakby um arłego... I... c z te r e c h  zw ierz ą t i d w u ­
d z ie s tu  c z te r e c h  s ta r s z y c h  u pad li przed  o b liczem  baranka, a m ieli k a żd e  
z nich cytry  i c z a s z e  z e  z ło ta  p ełn e  w o n n o śc i, k tórem i są  m odlitw y św ię ty ch .  
I śp iew a li oni śp ie w  now y, m ów iąc: G od n yś je st , o P an ie , d o sta ć  w r ęce  sw e  
k s ię g ę  i r o zew rzeć  g o  znakiem  jego , g d y ż  zab it j e s te ś  i od k u p ił ci n as Bogu  
w e krw ie T w ojej ze  w s z e lk ie g e  p lem ien ia  i języ k a  i narodu i ludu i zro b ił-  
c i B ogu  n aszem u  k r ó le s tw o  i k a p ła n ó w ”. A p o c a l. 5 : 16— 10. (K ard M ercier  
w  parafrazie  sw ojej rozum ie tak  jak i my, że  ap o k a lip sa  o d n o si s ię  do ta ­
jem n iczy ch  rząd ów  B o sk ich  w  h istorji, d z ięk i k tórym  u św ięc a  O p a trzn ość  
w yb ran ych  św ię ty c h . —  S tą d  k s ię g ę  zam k n iętą  nazw ał zrozu m ien iem  d z ie ­
jów . — (dod . tłom ).

**) L uc. 1. 7 4 — 75. W yraz g r e c k i W u lgata  łac iń sk a  tłó m a czy  przez  
„ s e r v i a m u s “ (abyśm y s łu ży li)  je s t  to  L atren ein , i ozn a cza  w ła śc iw ie  s łu ż ­
b ę  k ap łań sk ą .
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s t r a s z o n y  w o b e c  n ie z g ł ę b io n e j  ta j e m n ic y  tw ej m i ł o ś c i  ku m n ie .  
J a k ż e ż  m o g ł e ś  s i ę  z d e c y d o w a ć  na u k o c h a n ie  m ej  is to ty?  M nie,  
który n i c z e m  j e s t e m  w o b e c  C ie b ie ,  c o ś  w s z y s tk ie m !  M nie , k tó ­
rym j e s t  c i e m n o ś c i ą  w o b e c  C ie b ie ,  Ś w ia t ł o ś c i  sa m e j  ! M n ie ,  
trupa, z a m a r łe  c ia ło ,  w o b e c  C ie b ie ,  c o ś  ż y c i e m  jest!  M n ie ,  t e g o  
z r e w o l t o w a n e g o  bu n tow n ik a ,  w o b e c  C ie b ie ,  k tó r y ż e ś  P o k o j e m ! 
A ch  p o w ie d z  m i, O j c z e  m ój, c z y ż  to  p ra w d z iw ie  m o ż l iw e ,  ab yś  
m n ie  k o c h a ł  ?

A ty, S y n u  m ój ,  m o ż e s z  w ą tp ić  ż e m  C ię  u m i ło w a ł  i ż e  

C ię  m i łu j ę ?  C zyż  z a w s z e  p o z o s t a n ie s z  g łu c h y m  i z b u n to w a n y m  
w o b e c  m i ło s i e r d z ia  M eg o ,  g łu c h y m  i ś l e p y m  na m i ło ś ć  M e g o  
S y n a ?  O n o b a l i ł  g r a n ic e  i p rzegro d y ,  k tóre  n a s  d z ie l i ł y  i p r z e ­
ła m a ł  O n t e ż  zap ory ,  k tó re  tw e  z b r o d n ie  n a m n o ż y ły  p o d  kro­
k am i s tó p  t w o ic h .  „N a  ś w i e c i e  l e d w ie b y  w y d a n o  s w e  ż y c i e  za  
z a c n e g o ,  u c z c i w e g o  c z ło w ie k a ;  c z y ż b y  je  o d d a n o  n a w e t  za  d o ­
b r o c z y ń c ę  ? A C h ry stu s  mój u m a r ł  d la  c i e b i e  i d la  b raci tw o ­
ich  w c z a s i e  gdy  ty i b rac ia  tw o i  b y l i ś c i e  w g r z e c h u  j e s z c z e * ’.*) 

P a trz  s i ę  w i ę c  na N ie g o ,  na J e d n o r o d n e g o  m e g o ,  wpatruj s i ę  
w eń  w J e d y n e g o  S y n a  u k o c h a n e g o  m e g o ,  d la  k tó r e g o  w s z y s tk ie  
u p o d o b a n ia  m o je  z a c h o w u ję .  W z ią ł  O n  na s i ę  n a tu rę  i przy­
r o d z e n ie  tw o je  w ła s n e .  W z ią ł  ją w c a łe j  jej r z e c z y w i s t o ś c i  
( s m u tn e j )  z e  s ł a b o ś c i a m i  jej i z c i e r p ie n ia m i  jej ,  z  jej p o d l e g ­
ło ś c i ą  ś m ie r c i ,  za  w y ją tk iem  te g o  je d n e g o ,  c o  Mu c a łk o w ic i e  
i w y łą c z n ie  n i e m o ż e b n e m  b y ło  d o  w z ię c i a  z  W as: g r z e c h u  tw o ­
je g o .  A  jed n ak , g r z e c h e m  ty m  n a w e t  o b ló k ł  s i ę  O n  n a ze w n ą trz  
jak ob y  n ie c n ą ,  s zk a ra d n ą  s u k m a n ą ,  na to, ab y  d a ć  s i ę  ku p o ­
n ie w ie r c e  i w z g a r d z e n iu  i w s tr ę to w i  tych ,  którym  p r z y c h o d z i ł  
p r z e b a c z a ć .  A  jam  p o z w o l i ł ,  a jam  i c h c i a ł  ab y  S y n  t e n  u k o ­
c h a n y ,  k tó re g o  u ś c i s k  c a ł e  s z c z ę ś c i e  b ło g o s ł a w i o n e  m o je  s t a ­
n ow i,  d la  c i e b i e  c ie r p ia ł ,  u p o k o r z y ł  s i ę  i um arł ,  a u m a r ł  na  
k rzyżu . J am  c h c ia ł ,  a b y  O n w s z e d ł  i p r z ę n ik n ą ł  aż  d o  w n ę tr z -  
n ie j s z y c h  z ia re n  tw e g o  j e s t e s tw a ,  aż  d o  r d z e n ia  s u b s t a n c j i  tw o ­
jej, o d ż y w ia ją c  je  s w e m  C ia ł e m  i Krwią sw o ją  i B ó s t w e m  s w o -

*) „C h rystu s, gd yśm y byli je sz c z e  w s ła b o śc i i om dlen iu , w ed łu g  
c za su  umart d la  g rze sz n ik ó w . L e d w ie  że  k to  um rze za sp r a w ie d liw e g o , g d y ż  
k tó ż  n aw et dla d o b reg o  o d w a ży  s ię  u m r zeć?  B ó g  jed nak  u tw ie rd za  i w y­
kazuje m iłość sw oją  ku nam i d la  nas, w n as sp raw ian ą  tem , że  p o d c z a s , 
g d y śm y  je sz c z e  g rzeszn ik a m i byli, (w e d łu g  cza su ), C h rystu s u m arł za nas". 
R zym  . 5 :6— 8.



jem . O d  C ie b ie  z a le ż y  d a ć  jej p o r w a ć  i n a p e łn i ć  r ą c z e m u  p o ­
to k o w i  ż y c ia  m o j e g o  i r a z e m  z t e m  ż y c ie m  p o w r ó c ić ,  p r z e z  
S y n a  m o j e g o ,  a ż  do  w y żyn  m e g o  o j c o w s k i e g o  ło n a .  Ł a k n ę  
i p r a g n ę  o d d a ć  s ię  i g łó d  m a m  o d d a n ie  s i e b i e  s a m e g o ,  prag­
n ie n i e  m n ie  p a li  d a ć  s i ę ,  n a p ić  s i ę  c h c ę  o d d a n ie m  s i ę  T o b ie .  
A k o ń c e m  p o ry w ó w  i p ra g n ień  m oje j  m i ło ś c i  j e s t  to ,  aby w s z y s k o ,  
c o  m a m y ś l  i r ę c e ,  a n io ły  i lu d z ie ,  n ie  c z y n i l i ,  jako j e d n o  z S y ­
n e m  m o im  i z e  M n ą ,  j e d n ą  P r a w d ę  je d y n ą ,  j e d n o  j e d y n e  P i ę k ­
no , D o b r o  o lb r z y m ie ,  p r z e s tw o r n e ,  n ie o g a r n ię t e ,  w j e d n o ś c i  
ś w i ę t e g o  D u c h a ,  „ u t s in t  c o n s u m m a ti  in u n u m " . *)

T ak  w ię c  m ia łż e b y ś  w ą tp ić  w m o c  m i ło ś c i  m o je j?
A c h  n ie ,  m ój O j c z e ,  n ie  w ą t p ię  ja, już w ą tp ić  n ie  m o g ę ,  

już  n ie  c h c ę  w ą tp ić  d a le j .  A le  je d n a k  p rzyw iera  s i ę  n a d e m n ą  
m i ł o ś ć  twa jak n ie b o  i g n ie c i e  m n ie  s w y m  c i ę ż a r e m .  J e s t e m  
nią  s t ło c z o n y ;  o d p ę d ź  m n ie  o d  s i e b ie ,  o d e p c h n ij ,  a p o ­
w ie m ,  iż d z ie j e  m i s i ę  s p r a w ie d l iw o ś ć .  Im w ię c e j  u k o c h a n ia  
i tk l iw o ś c i  mi ś w ia d c z y s z ,  t e m  b a rd z ie j  o d c z u w a m  p o tr z e b ę  
u c h r o n ie n ia  s i ę  o d  twej b o sk ie j  o b e c n o ś c i ,  u c h y le n ia  s i ę  p rz ed  
nią i k r z y c z e ć  c h c ę  z  S z y m o n e m — P io tr e m  ra ze m :  w y n ijd ź  o d e -  
m n ie ,  P a n ie  gdy ż  ty lko  ja c z ło w ie k i e m  j e s t e m .  (Łuk. V. 8)

D o b r z e  c z y n is z ,  S yn u  m ój ,  ż e  o d c ią g a s z  s i ę  z p r z e d  w zrok u  
m o j e g o  i ż e  u c ie k a s z  p r zed  m i ło ś c i ą  m oją .  N ik t  n ie  m o ż e  
m n ie  w i d z i e ć  b e z  p o p a d n ię c i a  w n i e m o c  s ł a b o ś c i  sw oje j  i b ez  
ś m ie r c i  ży w o ta  s w o je g o .  M o jż e s z  p r z e d e m n ą  z a k ry w a ł s o b i e  

tw arz  i n ie  ś m ia ł  p a t r z e ć  w e  m n ie .  Z a k a z y w a łe m  m u z b l i ż a ć  
s i ę  d o  m n ie  (E x od .  III, 5 — 8 ) .  A c z y i e ś  ty l e p s z y  od  n ie g o ?  
Z r a n i łe ś  mi s e r c e  i u g o d z i ł e ś  w m i ło w a n ie  m o je  p rze z  n i e w ie r ­
n o ś ć  tw oją  i tw e  n i e w d z ię c z n o ś c i .  Tak, z a p e w n e ,  z a p r a c o w a łe ś  
s o b i e  na o d r z u c e n ie  i na karę.
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*) Jan. X V II. 23. —  Z auw ażm y w yrażen ie  kardynała M ercier o p o to ­
ku rączym  ży c ia  b o sk ie g o , k tóry g o tó w  nas porw ać, p o ch łoh ąć, u n ie ść  i w o ­
d am i sw em i n ap ełn ić  nas do w yżyn  o jc o w sk ie g o  łona B o g a . N ieraz  s ię  m oże  
to  porów nanie u m istyków  p ow tarzać w  tej lub innej form ie, a zn a czy  ono  
za w sze  to  sam o iż p od  d zia łan iem  ła sk i b o sk ie j ro zc ień cz a  s ię  w B ogu d u ­
sz a  nasza , sp ły w a  w głąb otch łan i n ieb iesk ich , z tw a rd o śc i g ła z u  w p rze lew -  
ną m oc p rzech o d zi —  r o z t a p i a  s ię  jako w osk , w ilgn ie ( śr o d k i)  ro zw ią ­
zuje s ię  i ogarn ia , t o p n i e j e  zam rożony śn ie g  na s ło ń cu  —staje s ię  c z e m ś 
p ł y  n n e  m jak m aw iał S w . p ro b o szc z  z A rs . ( l ‘a m e  s e  1 i q u e f i e  —  
du sza  płynną się  s ta je  — ) (D od af. tłom  )
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L e c z  ty ś  n ie  p o z n a ł  j e s z c z e ,  ty ś  j e s z c z e  n ie  z r o z u m ia ł  
sek re tu  i t a j e m n ic y  m i ło ś c i  m o je j .

Ja n ie  k o c h a m  ty lko  S y n a  m e g o  j e d y n e g o .  W ie c z n ie ,  
z w i e c z n o ś c i  d o  w i e c z n o ś c i ,  k o n ie c z n ie ,  z  n ie u c h r o n n e j  k o n ie ­
c z n o ś c i  m o c y  r o d z ę  G o Ja. K o c h a m  G o  i o n  m n ie  k o c h a .  
Z o b o p ó ln a  m i ło ś ć  n a sza ,  w  j e d n o ś c i  D u c h a  n a s z e g o ,  je s t  w y­
c z e r p a n ie m ,  w y p e łn ie n i e m ,  z k o n s u m o w a n ie m  n a s z e g o  ż y c ia  b o ­
sk ie g o ,  s z c z ę ś l i w o ś c i ą  n a sze j  T r ó jc y  św ię t e j* ) .

J e ś l i  ja c i e b i e  w i ę c  k o c h a m ,  to  j e d y n i e  d la  t e g o ,  ż e  m i  
s i ę  s p o d o b a ł o  w c i e l i ć  c i ę  w N ie g o ,  ab y  w ten  s p o s ó b  c i e b i e  
w N im  k o c h a ć ,  J e g o  k o c h a j ą c  w to b ie .

S t w o r z y l i ś m y  c i ę  tu  na p o d o b ie ń s t w o  nam , a p o d o b i e ń ­
s tw o  to ,  to  s ło w o  m oje .  S ł o w o  w ie c z n e  j e s t  w i e c z n i e ,  w e  m n ie  
k tórym  j e s t  p o c z ą tk ie m  i p ie r w ia s tk ie m  je g o .  J e s t  o n o  w  s t o ­
su n k u  z e  m ną i d o  m n ie .  J e s t  o n o  B o g ie m .  O n o  je s t  c h w a łą  
m o ją  i racją  bytu w s z e lk i e g o  s tw o r z e n ia .  K a żd e  z n ic h  je s t  
ty lk o  z J e g o  p r z y c z y n y .  (Jan . J, 1— 3 h  N i e c h  w i ę c  ży je  O n o  
w to b ie ,  a b ę d z i e s z  u c z e s t n i c t w o  m ia ł  w  u k o c h a n iu  w N im  
m o j e m .

Ż y c ie  tw e  b ę d z i e  c i  z a g a d k ą  i p r z e d m io t e m  z g o r s z e n ia  
tak d łu g o ,  d o p ó k i  n ie  z r o z u m i e s z  w ie c z n e j  p r e d y s t y n a c j i ,  p r z e ­
z n a c z e n ia  o d w i e c z n e g o  w y b ra n y ch  m o i c h  w j e d y n y m  u k o c h a ­
n y m  m o im .  J e s t e ś  zb r u d zo n y ,  l e c z  k rew  sy n a  m o j e g o  c i ę  
o c z y s z c z a .  J e s t e ś  d a le k o  o d e m n i e ,  w  c i e m n o ś c i a c h  z m r o k ó w ,  
w  k ła m s tw ie ,  w e  ś m ie r c i ,  l e c z  S y n  m ój je s t  D r o g ą  i P r a w d ą  
i Ż y c ie m .  W y r w ij s i ę  s a m  z  s ie b ie ,  uwolnij s i ę  o d  s i e b ie ,  n a u c z  
s i ę  z a p ie r a n ia  s i ę  s i e b i e  s a m e g o ,  w y d z ie d z ic z a n ia  s i ę  s i e b i e ,  
ś m ie r c i  i u m ier a n ia ,  a g dy  C h ry s tu s  mój s t a n ie  c i  s i ę  tw y m  ż y ­
c i e m ,  j e d y n e m ,  b ę d ę  Ja  m ia ł  d la  c i e b i e  ty lk o  u ś m i e c h y  i ła s k i  
i tk l iw o ś c i  i u p o d o b a n ia  m i ło ś c i .  D z i e ł o  m o j e  i d z i e ł o  tw o je ,  
d z i e ł o  w s p ó ln e  n a s z e ,  b ę d z i e  w y p e łn io n e  z k o n s u m o w a n e  (jak  

c z ą s t k i  przy o ł ta rzu )* * ) .

*) Zauważmy jak tu kardynał do Trójcy św.. fundamentu prawdy 
chrześcijańskiej, wzlatuje. To cecha pism jego. tDod. tłom.)

**) Święty Augustyn, komentując stworzenie człowieka na obraz i po­
dobieństwo Boga, pisze te słowa .głębokie: „ H o c  e s t  e i  ( h o m i n i ) f i e r i  
q u o d  e s t  c o g n o s c e r e  V e r b u m  D e i  per q u o d f i t " Dla człowie­
ka stać się —■ to poznawać Słowo Boże, przyczynę swego stworzenia'. De 
genesi ad litteram. libr. III. cap. 21. — Sk®nsumowane j a k  c z ą s t k i  p r z y
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O  P a n ie  m ój J e z u ,  ty j e s t e ś  w p o śr o d k u  nas, a m y  C ie b ie  

n ie  z n a m y  (Jan . »I). T y ś  je s t  B a r a n k ie m  B o ż y m , który g ła d z i s z  
g r z e c h y  św ia ta ,  a m y  n ie  u z n a je m y  C ie b ie  i n ie  p o z n a je m y  
C ię .  (Jan. I. 2 9 .3 1 ) .  T y ś  j e d y n i e  j e s t  ś w ię t y ,  ty ś  j e d e n  Król
ty ś  j e d e n  N a jw y ż s z y ,  J e z u s  C h ry s tu s ,  w j e d n o ś c i  z D u c h e m
ś w ię t y m  w e  c h w a le  B o g a  O jca: tu  s o lu s  s a n c tu s ,  tu  s o lu s  D o - 
m in u s , tu  s o lu s  a l t i s s im u s ,  J e s u  C h r is te , c u m  S a n c to  S p ir itu  
in  G lo r ia  D e l  P a tr i s .  A m e n .

W s z y s c y  c h r z e ś c i j a n ie ,  m ó w il i ś m y ,  p rze z  c h r z e s t  sw ó j  stają  
z a k o n n ik a m i— s ą  w z a k o n ie .

W s z y s c y  p rze z  c h r z e s t  sw ój s ą  i s to ta m i  u ś w i ę c o n e m i ,  
i s t o t a m i  p o ś w i ę c o n e m i  B o g u .

W s z y s c y  tw o rzą ,  w e d łu g  ś w i a d e c t w a  a p o s t o ła  P io tra  ś w i ę ­
t e g o  „ jed n ą  ro d z in ę  w yb ra n ą , d o b o r o w ą ,  k r ó le w s k ie  k a p ła ń s tw o ,
k r e w  p o ś w ię c o n ą ,  lu d  o d ło ż o n y  na bok , o b w a r o w a n y ” . I/ o s  
a u te m  g e n u s  e le c tu s ,  r e g a le  s a c e r d o t iu m , g e n s  s o n c la ,  p o p u -  
lu s  a c q u is it io n is " . (I. P e tr i ,  II, 9).

A le  rę l ig ja  ic h ,  z a k o n  ich ,  j e s t  d o t y c h c z a s  p ryw atn ą  ty lk o .  
P o ś w i ę c e n i e  ic h ,  k o n se k r a n c ja  ich  m a  c h a r a k te r  w y łą c z n ie  
o s o b i s t y ,  z  o s o b y  d o  o so b y .

T y m c z a s e m  b o sk a  O p a t r z n o ś ć  c h c ia ł a ,  już p o d  s ta r e m  P r a ­
w e m ,  aby p l e m ię  je d n o  b y ło  o f ic ja ln ie ,  u r z ę d o w o  u tw ie r d z o n e  
w p o s ła n n ic t w ie  o d p ra w o w a n ia  c h w a lb y  b o ż e j ,  o f ia r o w y w a n ia  J e ­
h o w ie ,  w  im ie n iu  ludu c a ł e g o ,  ś p i e w i e  i p r z e w o d n ic z e n iu  w  c e r e -  
m o n j a c h  p u b l i c z n y c h  kultu. O p a t r z n o ś ć  to  u w o ln i ła  d la te g o  c e ­
lu w ła ś n ie ,  L ew itó w ,  z c o d z ie n n y c h  trosk  d o c z e s n y c h ,  w y m a g a ­
ją c  w z a m ia n  o d  n ic h ,  aby d u sz a  ich  była  c a łk o w ic i e  i n i e p o ­
d z ie ln ie  r e l ig j i ,  z a k o n o w i o d d a n ą .

O t ó ż  P r a w o  M o j ż e s z o w e  n ie  b y ło  n i c z e m  in n em , jak jen o  

p r z y g o to w a n ie m  d o  E w a n g ie lj i ,  a k a p ła ń s tw o  S ta r e g o  Z ak on u  
z a p o w ia d a ło  K a p ła ń s tw o  C h r y s tu so w e .

C h ry s tu s  P a n  u s t a n o w i ł  S a k r a m e n t  o so b n y ,  który o f i c ja ln ie ,  
u r z ę d o w o  p r z e z n a c z a  s w e m  d z ia ła n ie m  w yb ór  lu d z i  p e w ie n  do  
w y p e łn ia n ia  R elig j i ,  w  im ie n iu  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  c h r z e ś c i ­
ja ń s k ie g o ,  w z g l ę d e m  O jc a  P r z e d w i e c z n e g o .

o ł t a r z u "  jest dodatkiem, „tłóm^czę w myśl autora, który liturgję, jako 
przepowiadanie życia wewnętrznego uznawał i życie wewnętrzne liturgji przei­
stoczeniem się naszem w Boga, wierny swym zasadom, mógłby nazwać 
(Przyp. tłom.)
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S ą  b isku p i i w  j e d n o ś c i  z n im i k a p ła n i ,  n iżs i t e ż  m in is t r o ­
w ie ,  którzy  r a z e m  tw o r zą  h ie ra rc h ję  p u b l ic z n ą ,  której z b o s k ie -
ga z r z ą d z e n ia  i w o li  o d d a n e  je s t  p o s ła n n ic tw o  sp ra w o w a n ia  j e ­
d yn ej O fiary  C h ry s tu sa  w im ie n iu  K a to l i c k ie g o ,  p o w s z e c h n e g o  
K o ś c io ł a ,  „in pr im is  pro E c c l e s i a  S a n c t a  c a th o ł ic a " .  D o  t e j ­
ż e  h ie rarch j i  *) n a le ż y  m ó w ić  i ś p i e w a ć  hym n c h w a ły  b o sk ie j  
w  je d n o ś c i  z tą p r z e n a j ś w ię t s z ą  ofiarą, a t a k ż e  p r z y s p o s a b ia ć  
lud  c h r z e ś c i ja ń s k i  d o  u c z e s t n ic t w a  g o d n e g o  w R e lig j i  arc y k a ­
p ła n a  ( J e z u s a )  i j e g o  w id z ia ln e g o  K a p łań stw a .

F u n k c je  h ierarc hj i  k o ś c ie ln e j  są  r o z d z ie lo n e .  D jakoni
„ o c z y s z c z a j ą "  i „ z a d o ś ć c z y n ią "  i k ap łan i „ o ś w i e c a j ą ”, b isk up i  
z a ś  „ d o p e łn i a j ą ” i „ k on sek ru ją ,  p o ś w ię c a j ą " ,  w  te n  s p o s ó b ,  ż e  
w y ż s z y  s t o p ie ń  p o s ia d a  w ła d z e  o d d a n e  s t o p n io m  n iż s z y m ,* * )  
im  p o d le g ły m .

R a z e m  w z ię t e ,  te  trzy o s ó b  p o rzą d k i w k a p ła ń s tw ie ,  w s p ó ł  
d z ia ła ją  w z a d a n iu  p r z e p r o w a d z e n ia  lu d z k o ś c i  z c i e m n o ś c i  z m r o ­
k ó w  i ś m ie r c i  d o  ś w ia t ło ś c i  ż y c ia * * * ) ,  o d d a w a n ia ,  z w r a c a n ia  
d u s z o m  d o s k o n a ł e g o  p o d o b ie ń s t w a  B o ga .

O tó ż ,  b a r d z o  d ro d z y  w s p ó łb r a c ia  i w s p ó łp r a c o w n ic y  m oi* ) ,  
tą  h ie r a r c h ją  ( S w i ę t o w ł a d z t w o ł  u s t a n o w io n ą  p r z e z  j e d y n e g o  
A r cy k a p ła n a ,  to  m y — wy i ja— ją s k ła d a m y .  C h ry s tu s  P a n  raczy  
o f ic ja ln ie ,  u r z ę d o w o  p o s ł u g iw a ć  s i ę  s p r a w o w a n ie m  n a s z e m ,  by 
c h w a łę  d a ć  O jc u  S w e m u .  P o s łu g u j e  s i ę  n a m i,  by n a u c z a ć ,  
u ś w ię c a ć ,  r z ą d z ić  lu d  B oży .

K tóż z a te m  jes t  r e l ig ijn y m  z a k o n n ik ie m , je ś l i  n ie  m y ?  Z a ­
k o n n ik a m i d la  n as  s a m y c h ,  b o  c h r z e ś c i j a n a m i  j e s t e ś m y ,  z a k o n ­
n ik am i w  o b l i c z u  i w im ie n iu  lu d z k o ś c i ,  k tórą  p r z e d s ta w ia m y ,  
w j e d n o ś c i  z  C h r y s tu s e m ,  p r z e d  M a j e s t a t e m  O jc a  P r z e d w i e c z ­
n e g o .

K tó ż  z a t e m  o b o w ią z a n y  b ę d z i e  b y ć  „ ś w ię ty m ,  n ie w in n y m ,  
b e z  z m a z y ,  o d łą c z o n y m  o d  g r z e s z n ik ó w ,  p o d w y ż s z o n y m  p r z e d

*)' O hierarchji, jako źródle świętości, o tajemnicy życia zawartej w Ko­
ściele, patrz b. piękną książkę zmarłego dominikanina francuskiego P. Cle- 
rissac „Le Mystere de i’Eglise—Tajemnica Kościoła. Paryż, Tequi. (Przyp. 
tłom.)

**) „Jest zatem wykazane, że stopień (porządek) biskupów ma władzę 
dopełniania i w rzeczy samej dopełniaj stopień zaś kapłański moc oświeca­
nia i że oświeca. Co zaś się tyczy niższych stopni (djakonów), że otrzymu­
ją oni władzę zadość czynienia i rozpoznawania. Lec.z dzieje się to tak, 
że stopień biskupi nie tylko ma władzę dopełniania, lecz również i oświeca-
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n i e b i o s a ” (Żyd. VII. 2 6 )  je ś l i  n ie  m y ,  w ła ś n i ,  u r z ę d o w i  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  C h r y s tu sa ,  s ł o w o n o s c y  B o g a ,  m ó w ią c y  s ł o w o  jeg o  do  
lu d u  r z e s z  w ie r n y c h ?  „ S p r a w u jem y  b o w ie m ,  p o s ł o w a n i e  za C h ry ­
s tu sa ,  tak  jakby B ó g  p r z e z  n as  p r z e m a w ia ł" .  (2  Kor. 5 . 20.).

My o c z y s z c z a m y  w o d ę ,  o l iw ę ,  w in o ,  k a d z id ło ;  m y  je e g z o r -  
c y z u je m y  o d e  z ł e g o ,  n im  p o ś w ię c a m y  je  u s ł u d z e  re lig ijnej .  My  
w y k lu c z a m y  k o ś c io ły ,  o ł t a r z e ,  p a t e n ę  m s z a ln ą  i k ie l ic h  ofiary  
o d  w s z e l k i e g o  ś w i e c k i e g o  użytku , g d y ż  c h c e m y ,  a by  b y ły  p o ­
ś w i ę c o n e  o n e  B o g u  je d y n ie  i n i e o d w o ła ln ie .  K o n s e k r u je m y  d z w o ­
ny n a w et  i p o ś w ię c a m y  je, t e  d zw o n y ,  c o  na m o d l i t w ę  w o ła ją .  
I r ó w n ie ż  c m e n t a r z e ,  g d z ie  s p o c z y w a ją  ś m ie r t e l n e  s z c z ą t k i  ty ch ,  
z k tó rych  c h c e m y  u c z y n ić  św ią t y n ie  D u c h a  Ś w ię t e g o .  A o tó ż  
m y, c o  p o ś w i ę c a m y  d ru g ich ,  m y  nie  m i e l ib y ś m y  b y ć  sa m i z a ­
k o n n ik a m i za k o n u  n a s z e g o  k o n se k r o w a n y m i?

Jan C h r y z o s to m ,  gdy b y ł  p o d  g ro źb ą ,  ż e  w y w y ż s z o n y  b ę ­
d z ie  na b is k u p s tw o ,  o p i s y w a ł  o b a w y  i p r z e lę k n ie n ie  trw ogi p r z y ­
ja c i e lo w i  B a z y lo w i  i tak s i ę  w y r a ż a ł ,  aby s i ę  p o z b y ć  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i ,  n ie o d ł ą c z n y c h  od  k ap łań s tw a:  „ A le ż  k ap łan  m u s i  m i e ć  
d u s z ę  c z y s t s z ą  o d  p r o m ie n i  s ło ń c a ,  g d y ż  p o tr z e b a  je s t ,  by D u c h  
Ś w ię t y  an i na C hwilę  g o  n ie  o p u s z c z a ł  i by z a w ż d y  m ó g ł  
m ó w ić  „Ż yję  n ie  ja i n ie  to  j e s t  ż y c i e  m oje ,  a le  ż y c i e  m e  to  
ż y c ie  C h r y s tu sa  w e  m n i e ” (Traktat o  k a p ła ń s tw ie ,  ks. 6 , rozd .  1 V ’

S k ą d ż e  w ię c  to  p o c h o d z i ,  d r o d zy  w s p ó łb r a c ia  m o i ,  ż e  
p r z y c h o d z i  w a m  n iera z  p r z e c iw s t a w ia ć  stan  w a s z  ż y c ia  s ta n o w i  
z a k o n n e m u ?  D l a c z e g ó ż  p o z w a la c i e  na to , ab y  s p o d z i e w a n o  s ię  
o d  w a s  i ż ą d a n o  z w a sz e j  s tron y  m n i e j s z e g o  s to p n ia  d o s k o n a ­
ło ś c i ,  n iż  o d  te g o ,  który s i ę  w  k la s z o r a c h  z a w a r ł? ” .

P o p r z e s t a j e m y  c h w i lo w o  na ty c h  kilku s t r o n ic a c h ,  w których  
w ie lk i  k a rd y n a ł  p r z y s p o s a b ia ł  s w y c h  k s ię ż y  d j e c e z j a ln y c h  do  
p o w z i ę c i a  o  s o b i e  s a m y c h  w y s o k ie g o  w y o b r a ż e n ia ,  ż e  są  p o w o -

nia, a jednocześnie i cierpienia za zadośćuczynienie. Władza zaś kapłańska, 
oprócz władzy oświecania, zawiera w sobie” i władzą zadośćuczyniania. Lecz 
niżsi żadnym sposobem nie, mogą (sami przez się) przechodzić do spełniania 
czynności wyższych stopni. . Bo jeśli najwyższe Bóstwo, o które nam tu wła­
ściwie chodzi, dusze tych, w których się wplenia, nasamprzód wvtrawi, a póź­
niej oświeca, a później już światłem napełnione, zatwierdza do bardzo po­
dobnej w pewnej mierze doskonałości (biskupstwa), słusznem jest, aby ten 
święty rzeczy i ludzi porządek (kapłaństwa)... sam siebie wyróżniał i rozdzie-
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ła n i  d o  d o s k o n a ł o ś c i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j ,  k a żd y  c h r z e ś c i ja n in  j e s t  
d o  niej p o w o ła n y ,  a c ó ż  d o p ie r o  k a p ła n ?  Z a ko n n ik  w zw y k le  
p rzy ję tem  l e g o  s ł o w a  z n a c z e n iu ,  różn i s i ę  ty lko o d  n ie g o  s p o ­
s o b e m  p rak ty k ow an ia  te j ż e .  A le  n ie  o  to  c h w i lo w o  n a m  c h o d z i ,  
j e n o  o w y k a z a n ie  tą  d łu g ą  c y ta tą  ś w i ę t o ś c i  ży c ia  z n a n e g o  kar­
d y n a ła  i w y ży n ,  na ja k ie  w zb ija ła  s i ę  je g o  d u sz a .  „ U d e r z e n ie  
s k r z y d e ł  o r l i c h  d o b r z e  robi na  d u s z y ” m a w ia ł  mój daw ny p ro ­
fe so r ,  gd y  m i M istrza p e w n e g o  ś r e d n i o w i e c z n y c h  m is ty k ó w  d o  
rąk d a w a ł .  I to  u d e r z e n ie  s k r z y d e ł  d a le k o n o ś n y c h ,  t e  A u g u s ty ­
na g o d n e  d ź w ię k i  p r z e s t w o r ó w  n ie b ie s k ic h  w d u sz y  Kard. M erc ier ,  
d o b r z e  zro b ią ,  u fam , p o l s k ie m u  c z y te ln ik o w i .

T a d . R z e w u s k i .

D Y S P U T Y .

P y t .  D la c z e g o  P an  B ó g  z ez w a la  na s p a le n ie  s i ę  np. k o ś ­
c io ła  lub  o łta rza  c u d o w n e g o ?  P r z e c ie ż  ta k ie  w y p a d k i  o s ła b ia ją  
w ia rę  u lu d u  i in t e l ig e n c j i  i o d s t r ę c z a ją  .o d  k o ś c io ła ,  a B o g u  
w in n o  z a le ż e ć  na tem , by  jak n a jw ięce j  ludzi z y s k iw a ć  d la  w iary.  
P o z a  tem  p o d o b n e  w y p a d k i  są  w o d ą  na m ły n  d la  in n o w ie r c ó w  
i a t e u s z ó w .

Odp. E k o n o m ja  B o ż a  w  rząd a ch  O p a tr z n o śc i  nad św ia tem  

ma tę  z a sa d ę ,  s t w ie r d z o n ą  d o ś w ia d c z e n ie m  h i s to r y c z n e m  i m e ta ­
f izyk ą , ż e  w s z e lk i e  d z ia ła n ie  w e  w s z e c h ś w ie c i e  o d b y w a  s ię  w s p o ­
s ó b  natu ra ln y ,  t. j. p rzez  o d d z ia ły w a n ie  p r z y c z y n  i p raw  n atu­
ra ln y ch  i w y w o ł y w a n i e  n o rm a ln y c h  ich  sk u t k ó w .

Pan B ó g ,  jako  P ie r w sz a  P r z y c z y n a  w s z y s t k i e g o ,  je s t  p ierw -  
s z e m  i o s t a t e c z n e m  ź r ó d łe m  k a ż d e g o  b y tu  i k a ż d e g o  d z ia łan ia  
w s z y s t k ic h  b y t ó w ,  l e c z  na to  u s t a n o w i ł  p ra w a  n atu ry  i praw a  
m o ra ln e  i n a d a ł  e n e r g ję  i m o c  sp r a w c z ą  k a ż d e m u  b y to w i  w  je g o  
z a k r e s ie ,  s z c z e g ó l n ie  zaś  s t w o r z e n io m  ro zum n y m , ż e b y  p rzez  n ie

lał na rozmaite stopnie i władze na (upodobnienie do bożych działań. Dyonisius 
Areopagita. De Eccles. Hierarchia, cap. V., § VII.

***) Byliście niegdyś ciemnością, a obecnie światłością jesteście w Pa­
nu. Chodźcież tedy jako synowie światła... patrząc na to, co jest spodoba­
niem się Bojju.“ Efez. 5 : 8 —10.

*) Rzecz mówiona do kapłanów na rekolekcjach djecezjalnych, któ­
rych, gdy mógł, ś. p. Kardynał Klerowi swemu sam osobiście udzielał* 
(Przyp. tłóm.)



w s p o s ó b  norm aln y  i w  z w y k ły c h  w a ru n k a ch  p o śr e d n io  rządy  
O p a tr z n o ś c i  sp r a w o w a ć .

J e d y n ie  w  w y p a d k a c h  s z c z e g ó ln e j  w a g i  z a w ie sz a  P an  B ó g  
ja k b y  na c h w i lę  p ra w o  natury, b ę d ą c  je g o  tw ó r c ą  i p a n e m  i in-  
terw enjuje  sam  b e z p o ś r e d n io  w  s p o s ó b  n a d z w y c z a jn y ,  sp ra w ia ją c  
cud . A l e  cu da  n a o g ó ł  są  ty lk o  w yjątkam i z o g ó ln e j  n o rm y  p o ­
s t ę p o w a n ia  b o ż e g o  i jako ta k ie  n ie  m o g ą  b y ć  n ig d y  b r a n e  jako  

k o n ie c z n o ś ć  a b so lu tn a .
P o s u n ą ł  s ię  n a w e t  j e s z c z e  dalej ,  s tw a rza ją c  i s to ty  ro zu m n e  

i, k o n s e k w e n tn ie ,  o b d a r z o n e  w o ln ą  w olą ,  to  zn a czy ,  d a ją c  im 
m o ż n o ś ć  n ie ty lk o  ś w ia d o m e g o  i s w o b o d n e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  z N im  
w c z y n ie n iu  d o b r z e ,  a le  n a w e t  p r z e c iw s t a w ie n ia  s i ę  w  d z ie d z in ie  
moralnej Jego  w ła sn ej  w o li .  S tw o r z e n ia  rozu m n e  p o n o s z ą ,  o c z y ­
w iś c i e ,  d la t e g o  o d p o w ie d z ia l n o ś ć  za s w e  cz y n y  i m u szą  s i ę  s p o t ­
k a ć  z sa n kcją  N a jw y ż s z e g o  P r a w o d a w c y ,  t. j. z n a g r o d ą  lu b  karn.

T o  w s z y s tk o  je s t  faktem , k tó ry  s tw ie r d z a m y  c o d z ie n n ie  na 
sa m y c h  s o b i e  i na c a łe m  n asze m  o to c z e n iu .

P rze w id z ia ł  P a n  B ó g  w ie le  fa ł s z y w y c h  k rok ó w , a n a w e t  k a ­
ta s tro f  z n a d u ż y c ia  tej m o c y  sp r a w c z e j ,  s z c z e g ó l n ie  za ś  w olnej  
w oli ,  a le  w y b iera ją c  m ię d z y  m o ż n o ś c ią ,  jak w sp o m n ia łe m ,  św ia ta  
n ie w o ln ic z y c h  a u to m a tó w  i p r zy czy n  w tó r n y c h ,  n a w e t  ś w ia d o ­
m ych  i w o ln y c h ,  znając ró w n ie ż  ca łą  ra d o ść  tw o r z e n ia  i w o ln o ś c i  

i p ra g n ą c  ja k n a j w ię k s z e g o  s z c z ę ś c ia  i r a d o śc i  d la  o g ó łu  s t w o ­
rzeń, z g o d z i ł  s ię  na te  in d y w id u a ln e  b łę d y  i p rzem ija jące  s tą d  
c ie r p ie n ie ,  b y le  ja k n a jw ięc e j  r a d o śc i  i s z c z ę ś c ia  r o zs ia ć  d o k o ła  
s ie b ie .

W y b r a w s z y  raz taki s y s te m ,  musi już Pan B ó g  k o n s e k w e n t ­
n ie  p o z o s t a ć  mu w iernym  i n ie  c h c ą c  b y ć  n ie lo g ic z n y m  i sp r z e c z ­
nym  S a m  ze  S o b ą ,  a w ię c  n ie  B o g ie m ,  to l e r o w a ć ,  jako  n ieu n ik ­
n io n e  o d c h y le n ia ,  k atas tro fy ,  d o ty k a j ą c e  jed n o s tk i  i w s z e lk ie  n a ­
d u ż y c ie  w o ln e j  w o li  ku z łem u .

W  sw ej m ąd rośc i  i d o b r o c i  n ie  p rzesta je  je d n a k  P an  B ó g  
n a w e t  t e g o  zła f i z y c z n e g o  lub  m o r a ln e g o ,  p o c h o d z ą c e g o  z n a d u ­
ż y c ia  w o ln ej  w o li ,  s k i e r o w a ć  ku d o b r e m u  p rzez  o d p o w ie d n ie  
w p ły w a n ie  na czy n n ik i  d z ia ła ją ce ,  b ez  zm u sza n ia  ich  jed nak  ( j e ­
że li  c h o d z i  o  s tw o r z e n ia  r o zu m n e)  i b e z  n a ruszan ia  p raw  natury,  
po za  w y p a d k a m i,  b ard zo  z re sz tą  rzad k iem i,  c u d ó w .

S tą d  w e s z ło  w p r z y s ło w ie ,  ż e  „ n iem a t e g o  z ł e g o ,  c o b y  na 
d o b r e  n ie  w y s z ł o ”.
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O b o w ią z k ie m  za ś  ludzi ,  jak o  i s to t  r o z u m n y c h ,  je s t  n a p r z ó d  
u ży w a n ie  sw e j  w o ln e j  w o li  z a w s z e  i je d y n ie  ku d o b r e m u ,  w y -  
p ę łn ia ją c  w tem  w o lę  B ożą  i o d p o w ie d n ie ,  m ą d re  i r o z tro p n e  
t ł o m a c z e n ie  w sz y s tk ic h  fa k tó w , b ez  żą d a n ia  na k a żd y m  kroku  
c u d ó w  i b e z p o ś r e d n i e g o  d z ia ła n ia  b o ż e g o .

W  d a n y m  w y p a d k u ,  p o ru szo n y m  w p y ta n iu ,  c h o d z i  o  s p a ­
le n ie  k o ś c io ła  lub o łta rz a  w s ła w io n e g o  cu d am i.

P r z y c z y n ą . t e g o  pożaru m o ż e  b y ć  a lb o  w y p a d e k ,  p iorun , c z y  
p r z e r z u c e n ie  s ię  o g n ia  z p ło n ą c e g o  s ą s ie d n ie g o  b u d y n k u ,  n ie ­
o s t r o ż n o ś ć  o b c h o d z e n ia  s ię  z o g n ie m  i t. p., a lb o  zła w ola ,  t. j. 
n a d u ż y c ie  w o lnej  w o li  przez akt p o d p a le n ia ,  d z ia ła n ie  w o je n n e  i t. p

W s z y s t k o  to  są p r z y c z y n y  a lb o  natu ra lne  i k o n ie c z n e ,  t. j. 
k ieru ją ce  s i ę  ś l e p e m  p r a w em  natury (w y n io s ła  w ie ż a  k o śc ie ln a ,  
n ie o p a tr z o n a  p io r u n o ch r o n em , s łu ż ą c a  jako n a jd o g o d n ie j sz y  pu n kt  
d o  w y ła d o w a n ia  e le k tr y c z n o śc i  w c z a s ie  burzy ,  z e p s u c i e  p io r u n o ­
ch ron u , p ra w o  f i z y c z n e  o d o b r y c h  p r z e w o d n ik a c h  c ie p ła ,  o  ma- 
terja łaćh  p a ln y c h  i t. p .) ,  a lb o  d o w o ln e  ( p o d p a le n :e \  nie p o c h o ­
d z ą c e  ze  źr ód ła  z a s a d n ic z o  przez  s a m e g o  P an a  B o g a  o b d a r z o n e g o  
c a łk o w it ą  au to n om ją , t. j. z w o ln e j  w oli c z ło w ie k a ,  a w ię c  też  
z p r z y c z y n y  nie sp r z e c z n e j  z a sa d n ic z o  z p raw em  natury  rozu m nej ,  
ty lk o  ź le  z a s t o s o w a n e m .

D z ie je  s ię  z ty m  k o ś c io łe m  lub o łta r z e m  to  sa m o ,  c o  s ta ­
ło b y  s ię  z k a ż d y m  innym  b u d y n k iem , c z y  sp r z ę te m ,  g d y b y  się  
zna laz ł  w  p o d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c ia c h .

Z drugiej  zaś „strony Pan B ó g  n ig d y  i n ig d z ie  n ie  z o b o w ią  
zał s ię  d o  t e g o ,  ż e  w yjm uje  z p od  d z ia ła n ia  praw  n a tu ra ln ych ,  
c z y  w o ln ej  w o li  c z ło w ie k a  S w o j e  k o ś c i o ły  i o łta rze .  O w s z e m ,  
P r o r o c y  c z ę s t o  m ów il i  o  p r z y sz łe m  z n is z c z e n iu  J e r o z o l im y ,  k tó r e  
b y ło  „M ias tem  Ś w ię te m "  i jed yn ej  p o d ó w c z a s  św ią ty n i  B o g a  p ra w ­
d z iw e g o ;  sam  Pan J ezu s  to sa m o  p r z e p o w ie d z ia ł  o  o d b u d o w a n e j  
J e r o z o l im ie  i n o w ej  św ią ty n i ,  o p o w ia d a ją c  na 4 0  lat p r z e d  fa k ­
tem  o tem , ż e  „n ie  p o z o s t a n ie  p o  n ich  k am ien ia  na k am ien iu" ,  
co  r z e c z y w iś c i e  s p e łn i ło  s ię  d o s ł o w n i e  w  roku 7 0 -y m  naszej  ery.

J e ż e l i  w ię c  tak  jes t ,  ż e  k o ś c i o ły  i o ł ta r ze  p o d l e g ł e  są  z w o li  
b o że j  w sz e lk im  p ra w o m  natury  i d z ia ła n iu  w s z e lk i c h  c z y n n ik ó w  

k o n ie c z n y c h  i d o w o ln y c h ,  b y ło b y  to  w y ra źn y m  c u d e m ,  g d y b y  o n e  
tym  p ra w o m  n ie  u le g a ły .  A  cu du  B ó g  n ie  d z ia ła  b e z  n a d z w y ­
c z a jn e g o  p o w o d u ,  j e d y n ie  jako b a rd zo  rzadki w y ją te k .
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Ż e zaś tak ie  i w y p a d k i  o s ła b ia ją  w iarę  u n ie k tó r y c h  ludzi,  
jes t  to ,  n ie s te ty ,  sk u tk ie m  n ie u ś w ia d o m ie n ia  re l ig i jn eg o  ty ch  lu d z i .

A  że  in n o w ie r c y  i a t e u s z e  w y z y sk u ją  w s p o s ó b  d e m a g o ­
g ic z n y  tę  n i e ś w ia d o m o ś ć  re lig ijn ą  ludzi,  c z y n ią c  z ta k ich  w y p a d ­
k ó w  a rg u m en t  p r z e c iw  is tn ien iu  O p a t r z n o ś c i  B o ż e j— to je s t  z ich  
s tr o n y  ś w ia d o m e m  n a d u ż y c ie m  w oln ej  w o li ,  cze m u  P an  B ó g  za ­
sa d n ic z o  i lo g i c z n ie  n ie  m o ż e  s ię  p r z e c iw s t a w ić  w z w y k ły c h  w a ­
runkach  ży c ia  lu d z k ie g o ,  w y m ie rza ją c  ty lk o  p ó źn ie j  sw o ją  sa n k c ję  
za o d p o w ie d z ia l n e  c z y n y  lu d zk ie .

J ed y n y m  stąd  w n io sk ie m  jest: p o d n o s z e n ie  p o z io m u  ś w ia ­
d o m o ś c i  re lig ijnej ludu i rozu m n e  t ło m a c z e n ie  k a ż d e g o  faktu, 
oraz  p r z e c iw d z ia ła n ie  ró w n ież  rozu m n e  i z o r g a n iz o w a n e  p r z e c iw k o  
w sz e lk ie j  d e m a g o g j i  relig ijnej i n a d u ży w a n iu  religijnej ignorancj i  
t łum u.

D la  ludzi rozu m n ie  p a tr z ą c y c h  (a ty c h  ty lk o  Pan B ó g  w  o g ó l ­
n y c h  s w y c h  rzą d a ch  nad św ia te m  m o ż e  bra ć  p o d  u w a g ę )  t e  w y ­
p ad k i n ie  m o g ą  n ig d y  s ta ć  s i ę  k a m ien iem  ob ra zy  ich w iary  

w  O p a t r z n o ś ć .
T ym  b ie d n y m  ig n o r a n to m  Pan B ó g  n ie  w e ź m ie  za z ł e  ich  

b łęd u ,  b o  n ie ś w ia d o m ie  g o  p o p e łn ia ją  i n a p e w n o  w  inny s p o s ó b  
w iarę  ich  w zm o c n i .

A  w ie d z m y  r ó w n ie ż  o tem , że  „ n ie z b a d a n e  są  w y ro k i  O p a ­
trzn ośc i  i to , c o  za zw y cza j  u w aża m y  za katas tro fę  i k lę s k ę  w  ż yc iu  
n a sz c m  p ry w a tn e m , lub  o g ó ln e m ,  p o d  m ąd rą  i p r z e d o b r ą  ręką  
B o g a  W s z e c h m o c n e g o  s ta je  s i ę  ź r ó d łe m  d ob ra ,  p r z e w y ż s z a ją c e g o  
c h w i lo w e  n ie s z c z ę ś c i e  T o  jed n ak  m o żn a  s t w ie r d z ić  ty lk o  w d a ­
lek ie j  p e r s p e k t y w ie ,  w  p o w iązan iu  z fak tam i p ó źn ie j szem i ,  m o ż e  
d o p ie r o  p od  k o n ie c  n a s z e g o  ż y c ia  lub w w ie c z n o ś c i ,  g d y  w s z y ­
s tk ie  p r z y c z y n y  i skutk i s ta n ą  p rzed  n aszem i o c z y m a  w  ca łej  
sw ej p r a w d z ie  i p o w iąza n iu .

B ę d z ie  to  w t e d y  j e d n o  z e  ź r ó d e ł  z a c h w y tu  d u sz  z b a w io n y c h .
*

*  *

P y t .  C z y  klim at ma w p ły w  na w y r o b ie n ie  re l ig ijn e  c z ł o ­
w iek a ,  t. j. na j e g o  s p o s ó b  m y ś len ia  o B o g u ?

Odp. B ez w ą tp ien ia ,  k lim at jak i w s z e lk i e  in ne  w arunki
z e w n ę tr z n e ,  w  jak ich  ży je  i p o z o s t a je  c z ło w ie k ,  mają o g r o m n y
w p ły w  na u k sz ta ł to w a n ie  s i ę  j e g o  s p o s o b u  u jm o w an ia  t e g o  ż y c ia  
i j e g o  p rze ja w ó w , na k ieru n ek ,  m e t o d y  i s p o s o b y  m y ś le n ia ,  na  
tak ie  lub  inne u s t o s u n k o w a n ie  s i ę  j e g o  d o  r ó ż n y c h  za g a d n ie ń ,
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na o d p o w ie d n ie  w y tw o r z e n ie  s ię  t e m p e r a m e n tu  i w y r o b ie n ie  cha  
rakteru  i t. p.

A n tr o p o lo g ja ,  e tn o lo g ja ,  g e o g r a f ja  p o r ó w n a w c z a ,  w r e s z c ie  
historja  i nauki p o k r e w n e  s tw ie r d z a ją  to  z u p e łn ie  w y sta rc za ją co ,  
a i sa m  rozum  a priori m o ż e  n ie o m y ln ie  p o w ie d z ie ć ,  ż e  in aczej  
u ło ż y  s ię  rozw ój  u m y s ło w y  i ż y c io w y  w o g ó le  np. m ie sz k a ń c a  l o ­
d o w a te j  L aplandji i o p ły w a j ą c e g o  w e  w s z y s tk ie  d ary  natury  H i n ­
dusa .

W  k w estj i  za k resu  w p ły w ó w  k l im a ty c z n y c h  na w y r o b ie n ie  
re lig ijn e  c z ło w ie k a ,  o d r ó ż n ić  m u s im y  sam  fak t  r e l ig i jn o śc i ,  t. j. 
uznania  s to su n k u  c z ło w ie k a  d o  is to ty  w y ż sz e j ,  k tórą  n azyw am y  
B o g ie m ,  p o ję c ie  i w y o b r a ż e n ie  s o b i e  t e g o  b ó s tw a ,  t. j. kult reli­
g i jn y  i praw o.

C o  d o  s a m e g o  uznania  is tn ien ia  is to ty  w y ż s z e j  —  jak to  
s tw ie r d z a ją  b a d a n ia  e t n o l o g ic z n e  (p. L e R oy. R e łig ja  lu d ó w  p ier­
w o tn y c h .  B ib l .  D z ie ł  C h r z ę ść ,  t ło m . X X . S z y m a ń s k ie g o  i K otta  
i inn .)  n iem a  ż a d n e g o  w yją tk u , ani ró ż n ic y  w śr ó d  lu d ó w , znajdu­
ją c y c h  s ię  w n a jr ó ż n o r o d n ie j sz y c h  w a ru n k ach  k l im a ty c z n y c h ,  t. j. 
że  w s z y s tk ie  lu d y  od  najbardziej p ie r w o tn y c h  d o  najkulturalniej-  
s z y c h ,  od  p o d b ie g u n o w y c h  d o  p o d z w r o tn ik o w y c h  są  re lig ijne ,  
uznają b ó s t w o  i u s to su n k o w u ją  s ię  d o  n ie g o  o d p o w ie d n io .  W y ­
p ły w a  to  z sam ej natury ludzk iej ,  która w  i s t o c ie  sw ojej jes t  
relig ijną ,  b e z  w z g lę d u  na to, c z y  rozw ija  s ię  w ś r ó d  lu d ó w  p ó ł ­
n o c y ,  c z y  w śró d  a fry k ań sk ich  d ż u n g l i .  D la t e g o  t e ż  f i lozofja  n a ­
zy w a  c z ło w ie k a ,  w  o d r ó ż n ie n iu  o d  in n y c h  zw ierzą t:  „anim al reli-  
g io s u m ”, „ is to tą  re l ig ijn ą ”. Ź ró d łem  zaś tej re l ig ijn o śc i  natural­
nej w  c z ło w ie k u  je s t  j e g o  d u sza  n ie ś m ie r te ln a ,  o b d a r z o n a  r o z u ­
m em  i z m y s łe m  in tu icy jn y m , k tó ry  b e z p o ś r e d n io  i n ie o m y ln ie  
d o c h o d z i  d o  s t w ie r d z e n ia  s a m e g o  faktu i s tn ie n ia  b ó s t w a  i d y k ­
tuje  zaraz lo g i c z n e  z t e g o  k o n s e k w e n c je .

R ó ż n ic z k o w a n ie  r o z p o c z y n a  s ię  d o p ie r o  na d ru g im  s to p n iu  
roz w o ju  r e l ig i jn e g o  c z ło w ie k a ,  t. j. w k w estj i  p o jm ow an ia ,  a raczej  
w y o b r a ż a n ia  s o b i e  (g łó w n ie ,  jeże l i  c h o d z i  o  c z ło w ie k a  p ie r w o t ­
n e g o )  t e g o  b ó s tw a ,  a j e s z c z e  w ię c e j  w  s p o s o b a c h  kultu  z e w ­
n ę t r z n e g o  i p r a w o d a w s t w ie  s tąd  w y p ły w a ją ć e m .

H is to r ja  relig ij  w y k a zu je  nam to  b a rd zo  d o b itn ie .  T o t e ­
mizm, a n im izm , f e t y s z y z m  i inne  form y re l ig i jn o śc i  lu d ó w  r ó ż ­
n y ch ,  b y ły  p r z e d e w s z y s t k i e m  w y n ik ie m  d z ia ła n ia  na c z ło w ie k a  

j e g o  o to c z e n ia .  A  i w ś r ó d  relig ij  p ó ź n ie j s z y c h ,  np. su ro w e j  i p e ł ­
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nej g r o z y  religji d a w n y c h  G a l ló w  i G e r m a n ó w ,  a p e łn e j  p oez j i  
i uroku  m i s t y c z n e g o  b u d d y z m u  np. jaka o lb rzy m ia  r ó ż n i c a !

C ią g ła  w alka  o  b y t  z su r o w ą  naturą, p ły n ą c a  s tą d  k o n ie c z ­
n o ś ć  że la z n e j  organ izacj i  i b e z w z g lę d n e j  k a rn o śc i ,  d o c h o d z ą c e j  
n ie je d n o k r o tn ie  aż d o  o k r u c ie ń s tw a ,  w y w o ł a ły  jako  sw ó j  sk u te k ,  
n ie ty lk o  w p ły w  na w y r o b ie n ie  o d p o w ie d n ic h  o b y c z a j ó w  i za sa d  
e t y c z n y c h ,  a le  p r z e d e w s z y s tk ie m  na u k s z t a ł to w a n ie  s i ę  p o ję c ia  
a u to r y te tu  w ła d z y ,  c o  p r z e n ie s io n o  z u p e łn ie  l o g i c z n ie  d o  ży c ia  
r e l ig i jn e g o ,  d o  s to su n k u  d o  b ó s tw a ,  p ojm ując  i w y o b r a ż a ją c  je  
s o b ie  w p iorunnej g r o z ie ,  jak o  w ła d c y  niem al ty r a ń s k ie g o ,  jako  
W s z e c h m o c y  d r u z g o c z ą c e j  w sz y s tk o ,  w o b e c  której je s t  s ię  praw ie  
b e z w o ln y m  n iew o ln ik iem , d r ż ą c y m  p rze d  tą ta jem n iczą  p o t ę g ą ,  
k tórą  tr z e b a  u b ła g a ć  ofiaram i n a w e t  z ży c ia  lu d z k ie g o .

G d y  t y m c z a s e m  k w ie c i s t e  łąk i i ga je  H e l la d y ,  Italji, c zy  
Indyj, z a lan e  ż y e io d a j n e m  i b ł o g o s ła w io n e m  p rzez  k a ż d e g o  s ł o ń ­
cem , g d z ie  w a lk a  o b y t  b y ła  m inimalną, b o  p o tr z e b y  in d y w id u ­
a ln e  b y ły  m n ie jsze ,  a natu ra lne  s p ic h le r z e  z a w s z e  p e łn e  i o b f i c ie ,  
a ró żn o ro d n ie  za o p a trz o n e ,  w y w o ły w a ły  p o j ę c i e  i w y o b r a ż e n ie  
b ó s t w a  w p r o s t  p r z e c iw n e ,  jako d o b r o c z y ń c y  lu d z k o ś c i ,  u ś m ie c h a ­
j ą c e g o  s i ę  z a w s z e  i c i e s z ą c e g o  s ię  p e łn ią  r a d o śc i  ży c ia  w raz  ze  
s z c z ę ś l iw y m  lu d em . N ie m a  tam ś lad u  o k r u c ie ń s tw a ,  je s t  zaś  cu d n a  
p o e z ja ,  zau fa n ie  i c ią g ły  h ym n  u w ie lb ie n ia .

O c z y w i ś c i e ,  in ne  j e s z c z e  w p ły w y ,  o p r ó c z  k l im a ty c z n y c h ,  
d z ia ła ły  na sw ó j  s p o s ó b ,  w p ro w a d za ją c  p e w n e  z b o c z e n ia  w  tę  
re l ig ję  p oe z j i ,  m i ło śc i  i r a d o śc i  ży c ia ,  a le  o g ó ln y  ch arak ter  p o ­
jęc ia ,  w y o b ra żen ia  b ó s t w a ,  kultu i w ie lu  praw  z a c h o w a ł  s ię  d o ś ć  

w y raźn y  i z a sa d n ic z y .
P r z y z n a ć  trzeb a , ż e  bliżej p r a w d z iw e g o  p o ję c ia  B o g a  b y ł y  

te  s ł o n e c z n e  re l ig je ,  niż d rż ą c y  p o d d a n i  b o g a -p io r u n ó w  i g r o ­
m ó w . Im b o g a t s z a  i p e łn ie js z a  natura, tem  je s t  d o s k o n a l s z e m  
o d b ic ie m  lub ś la d e m  is to ty  bożej ,  k tóra  je s t  p e łn ią  w s z y s t k i e g o  
c o  d o b r e ,  ja sn e  i d o s k o n a łe .

D o p ie r o  C h rystus ,  p r z y n ió s łs z y  o s t a tn ie  s ł o w o  o b ja w ien ia  
b o ż e g o  i sam  na s o b i e  je u rzec zy w is tn ia ją c ,  p o p r a w ił  i d o p e łn i ł  
to ,  c o  w p o p r z e d n ic h  p o ję c ia c h  r e l ig i jn y c h  b y ło  n a le c ia ło ś c ią  
an tro p o m o rfiz m ó w  i n ie z u p e łn y c h  w y o b r a ż e ń  i r o z u m o w a ń  re l i ­
g ijn y c h .  P o w i e d z i a ł  w y ra źn ie ,  m ó w ią c  o  S ta ry m  Z ak on ie ,  k tó r y  
n o s i ł  na  s o b ie  w ie le  c e c h  w sc h o d n ic h ,  ż e  „nie  p r z y sz e d ł ,  b y  z n o ­
s ić  za k on , a le ,  b y  g o  d o p e ł n i ć ”.



W ie l e  t e ż  e le m e n tu  w s c h o d n ie g o  z a c h o w a ł  i p o d k r e ś l i ł  b ar­
d zo ,  c h o ć b y  w  s w y c h  o b r a z o w y c h  p r z y p o w ie ś c ia c h ,  z w ła sz c z a  
i lu stru jących  O p a t r z n o ś ć  d o b r e g o  B o g a ,  której p o t w ie r d z e n i e  u d o ­
w a d n ia ł  w ła ś n ie  b u jn o śc ią  p r zy ro d y  w s c h o d n ie j ,  tak  d o b itn ie  
św ia d c z ą c e j  o  B o g u - D o b r o c z y ń c y  lu d z k o ś c i  i c a ł e g o  św ia ta .

T e n  o b jek ty w izm  C h r y stu sa  p r z e m ó g ł  p ó źn ie j  w s z e lk i e  lo ­
k a ln e  p o ję c ia  i w y o b r a ż e n ia  B o g a  i i s to tn y c h  za sa d  re l ig ijn y ch ,  
tak , ż e  p o  N im  i su ro w a  p ó łn o c  p o r z u c i ła  s w y c h  T h o r ó w ,  Per-  
k u n ó w  g r o m o w ła d n y c h  i b e z w z g lę d n y c h  Ś w ia t o w id ó w ,  a przyję ła  
s ło n e c z n e  B ó s t w o  je d y n e ,  k tó r e g o  u o s o b i e n ie m  b y ł  M esja sz -C h ry -  
s tu s ,  p r zeb a c za ją cy ,  ła s k a w y  i P rzy ja c ie l  d z iec i .

D a lsz e  już k o n s e k w e n c j e ,  bardziej  lu d z k ie ,  jak form a z e w ­
n ętrzna  o d d a w a n ia  c z c i  B o g u  p r a w d z iw e m u ,  liturgja i p ra w o  k o ­
ś c i e ln e ,  z n o w u  o d b i ło  na s o b ie  c e c h y  c h a r a k te r y s ty c z n e  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p ro w in c y j  k o ś c i e ln y c h  w różn y ch  li turgjach , k o d e k s a c h  
i zw y c z a ja c h  n a r o d o w y c h ,  a j e s z c z e  bardziej w  o s o b i s ty c h ,  in d y ­
w id u a ln y c h  p rzejaw ach  re l ig ijn ośc i ,  co  s ię  da z a u w a ż y ć  bardzo  
ła t w o  na k a ż d y m  kroku.

*
*  *

P y t .  C zem  t ło m a c z y ć ,  ż e  p r z y k ła d y  m ę c z e ń s t w a  za w iarę ,  
d o b r e  p rzy k ła d y  b o g o b o j n y c h  i p r a w y c h  c h a r a k te r ó w  re lig ijn ych ,  
n ie  w y w ie ra ją  d z iś  w p ły w u  na lud i in t e l ig e n c ję  ? n ie  p ob u d za ją  
d o  n a ś la d o w a n ia ,  d o  p rzy w iąza n ia  d o  d u c h o w ie ń s t w a  i K o ś c io ła ?

Odp. N ie  p o s ta w i łb y m  k w estj i  tak b ard zo  k r a ń c o w o ,  jak 
w y n ik a  z p o w y ż s z e g o  za p yta n ia .  B o  je d n a k  nie  w s z y s c y  lu d z ie  
tak  już z o b o ję tn ie l i  na to, c o  je s t  re l ig ijn em , w z n io s ł e m ,  sz la-  
c h e tn e m  i h e r o ic z n e m ,  ż e b y  na n ich  n ie  w y w ie r a ły  d o d a t n ie g o  
w p ły w u  p r z y k ła d y  b o h a te r s tw a  i u c z c iw e g o  ży c ia .

N ie  p r z e c z ę  jed n ak  byn ajm n iej ,  ź e  w p ły w  te n  zm n ie j sz y ł  s ię  
b a rd zo ,  z e  s p o ł e c z e ń s t w o  mniej r e a g u je  na d o b r y  p rz y k ła d  i, ż ą d n e  
z a w s z e  s e n s a c y j ,  z w y k le  mniej s z la c h e tn y c h ,  p r z e c h o d z i  s z y b k o  
d o  p o rząd k u  d z ie n n e g o  nad n a w e t  n ie p r z e c ię t n y m  w y p a d k ie m ,  
c z y  w zo r e m  b o h a te r s tw a .

A  p r zy czy n  na to  z ł o ż y ł o  s i ę  w ie le .  W s z y s t k o  to ,  c o  d o ­
p r o w a d z i ło  w o g ó l e  o b e c n y  p o z io m  m oralny  i z n ie c z u le n ie  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  d o  stan u  d z i s i e j s z e g o ,  s p o w o ­
d o w a ło  u p a d e k  r ó w n ie ż  i na ty m  p u n k c ie .

P o d k r e ś lm y  ich  tutaj kilka.
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P r z e d e w s z y s t k ie m  w i ę c — lu d z ie  d o b y  o s ta tn ie j ,  k tó rzy  p r z e ­
ży l i  c a łą  g e h e n n ę  w ojn y ,  patrzy li  m o ż e  w ła sn e m i o c z y m a  na ka­
tak l izm y  z n is z c z e n ia  i m a s o w e g o  m o rd u ,  na s z a ł  b o ls z e w ic k i ,  na  
h e io i z m  t y s i ę c y  b o h a te r ó w  fr o n to w y c h ,  p rzyw yk li  już p o p ro s tu  
p a trzy ć  na t e  r z eczy ,  jako na c o ś  z w y k łe g o ,  n ie  w y c h o d z ą c e g o  
p o za  n o rm y  d z i s i e j s z e g o  p o r zą d k u  św ia ta .

P ie r w s z e  w strzą sy  entuzjazm u, c z y  p rzera żen ia  już m in ę ły ,  
p o  n ich  n a s tą p i ły  d z ie s ią tk i  i s e tk i  in n y ch ,  m o ż e  j e s z c z e  s i ln ie j ­
sz y c h  i n e r w y  lu d zk ie  już s t ę p i ły  s ię  na ty c h  k r w a w y c h  w id o w i ­
sk a ch ,  n ie  d z ia ła  już na n ie  p o ś w ię c e n i e  s ię  j e d n o s tk i ,  b o  b y ły  
św iad k a m i ofiary  i k lę sk i ,  c z y  z w y c ię s t w a ,  r z e c  m o ż n a  m i ljo n ó w .

N a s t ę p n ie  k ier u n ek  i m e t o d y  p ism  d z i s ie j s z y c h ,  s z c z e g ó l n ie  
l i tera tury  b ru k o w e j ,  id ą c  p o  linji n a jm n ie j s z e g o  op o ru  i s c h l e ­
b ia jąc  n ie z a w s z e  sz la c h e tn y m  p o tr z e b o m  o g ó łu ,  tak  r ó w n ież  u m ieją  
w y ja sk ra w ia ć  k a żd ą  d r o b n o s tk ę  i w  tak ich  b a r w a c h  p r z e d s t a w ia ć  
k atas tro fy  i z b r o d n ie  lu d zk ie ,  ź e  dz is ia j  s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  je s t ,  
jak ó w  p le b s  rzym sk i za  N e r o n a ,  w id z e m  w W ie lk im  C yrku  Ś w i a ­
ta, na k tó r e g o  a ren ie  ro zg ry w a ją  s ię  n a jd z ik sze  tr a g e d je ,  a o n o  
k la s z c z e  z u c ie c h y  w  d ło n ie ,  p o d s y c a j ą c  j e s z c z e  d o  o strzejszej  
w alk i n i e s z c z ę ś l iw y c h  g lad ja toró w  i w o ła ją c  b e z  p ardonu: „ m a c t e l” , 
„z a b ij” — b y le  m ieć  w ię c e j  w ra żen ia ,  w ię c e j  z a p a c h u  krwi i s e n ­

sacji.

Z m ie n i ły  s i ę  ramy C o lo s s e u m ,  zm ien il i  s ię  w id z o w ie  i s k a ­
z a ń c y ,  a le  r z e c z  p o z o s t a ła  tą sam ą  i t łum  p o z o s t a ł  t łu m em , w o ­
ła ją cy m  n ieu s ta n n ie :  „p a n em  e t  c irc en ses ! , ,

O g ó l n e  z o b o ję t n ie n ie  re lig ijne ,  z d z ic z e n ie  m o ra ln e ,  n i e l i c z e ­
n ie  s ię  z u cz c iw o śc ią ,  a n a w e t  w y ś m ie w a n ie  j e d n o s te k  o fia rn ych ,  
„ n ie p r a k t y c z n y c h ”, jak s ię  je p o w s z e c h n ie  dzis ia j n a z y w a  i „nie  
z t e g o  ś w ia t a ”, sp r a w iło  ró w n ie ż ,  ż e  p r z y k ła d y  n a jw ię k s z y c h  ofiar  
j e d n o s t e k  u w a ż a  s ię  con a jm n ie j  za „ n ic  na c z a s ie " ,  a lb o  w o g ó le  
za z b y t  u to p ijn e  na d z i s ie j s z e  warunki, od z iera  s i ę  je z aureoli  
s z la c h e tn o ś c i ,  a w idzi s i ę  ty lk o  brak m a ter ja ln eg o  z y sk u  i fa la  
p o w s z e d n ia  p o k ry w a  je  b e z p o w r o tn ie .

W ie l e  j e s z c z e  in n ych  p r z y c z y n  w y l i c z y ć b y  m o ż n a  ze  s t r o n y  

s p o łe c z e ń s tw a .

A l e  n ie ty lk o  s p o ł e c z e ń s t w o ,  jako  ta k ie ,  za w in i ło  w  tym  
w z g lę d z ie .  W in n iś m y  r ó w n ie ż  i my, k tó ry ch  o b o w ią z k ie m  jes t  

k ie r o w a n ie  id ea m i s p o łe c z n e m i  i ż y w ie n ie  d u sz  lu d zk ich .
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W in a  n a sza  w  tem  jes t ,  ż e  n ie  u m ie m y  w y k o r z y s ta ć  d o b r y c h  
p rz y k ła d ó w ,  a lb o  p r z e d s ta w ia m y  je w  s p o s ó b  n ie o d p o w ie d n i ,  nie- 
traf ia jący  d o  p rzek o n a n ia ,  w y o b r a ż e ń ,  ani p o tr z e b  d u c h o w y c h  
d z is ie j s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Ż y c io r y s y  ś w ię t y c h  i .w ie lk ic h  lu d z i  o p r a c o w u je  s i ę  s u c h o  po  
k ronikarsku , p o d k r e ś la  s i ę  w  n ich  sa m e  c u d o w n o ś c i  lub  n a d z w y ­
czajn e  s tr o n y  ich  ż y c ia ,  ich  w ie k o p o m n e  d z ie ła ,  a n ie  o d tw a r za  
s ię  ic h  ludzkiej ,  p o w s z e d n ie j  s tro n y .  W  r ezu lta c ie  z p o d  p ióra  
w y c h o d z i  jak iś  p ó ł - b ó g ,  p ó ł - c z ło w ie k ,  w  k a ż d y m  b ą dź  r a z ie  w zó r  
n ie d o ś c ig n io n y ,  p r z y t ła c z a ją c y  sw o ją  n ie c o d z ie n n o ś c ią ,  n ie p r z y ­
d a tn y  na ż a d e n  u ż y t e k  p o w s z e d n i ,  n a d a ją cy  s ię  je d y n ie ,  b y  g o  
p o w ie s i ć  w  ram k ach  i p a l ić  p rzed  nim ś w ie c z k ę ,  a lb o  u m ie ś c ić  
w p r o s t  w o łtarzu  i w z d y c h a ć  ku n iem u  w  n iem y m , b e z p ło d n y m  
z a c h w y c ie .

T y m c z a s e m  ci w s z y s c y  b o h a te r o w ie  i ś w ię c i  b y li  ludźm i  
z w y k ły m i ,  tak , jak i my w s z y s c y  i na tej z w y k łe j ,  naturalnej p o d ­
s ta w ie ,  z p o m o c ą  ła sk i  b o ż e j ,  z k tórą  um ieli  w iern ie  w s p ó łp r a ­
c o w a ć ,  zb u d o w a l i  o g r o m  s w y c h  d z ie ł  i d o sz l i  d o  b o h a te r s tw a  
i h e ro izm u .

A le  p rze jść  m u sie li  p rzez  w s z y s tk ie  fazy  lu d z k ie g o  m y ś len ia  
i u c zu c ia ,  p rzez  w s z y s t k ie  w ah a n ia  i w ą tp l iw o ś c i  n a sze ,  przez  
c a ły  p r o c e s  roz w o ju  lu d z k ie g o  u m y s łu ,  s e r ca ,  p rzek on a n ia .

N ie  zn a m y  p s y c h o lo g j i  t y c h  ludz i i d la t e g o  tak nas on i  
m a ło  p o c ią g a ją ,  b o  tam  w ła ś n ie ,  w  tej o m in ię te j  w  o p is a c h  w e ­
w n ętrznej  s tr o n ie  ich  ży c ia ,  l e ż y  to ,  c o  d la  n as  b y ł o b y  najbar­
dz ie j  z ro zu m ia łe m  i p o c ią g a ją c e m .

P a trz m y  na n ich ,  jak na lu d z i  i o cza m i lu d zk iem i,  a zn a j­
d z ie m y  to , c z e g o  p o trze b u je  n asza  d usza .

A m ic u s .

BO HATERO W IE WIARY. 

Stygmaty św. Franciszka z Assyżu.
17 w rześnia.

F a kt  ten ,  h is t o r y c z n e m i  d o k u m e n t a m i  s tw ie r d z o n y ,  u w a ż a ć  
m u s im y  za  fo r m a ln y  c u d ,  który jed n a k ,  c h o ć  w  c a ł e j  sw e j  i s t o ­
c i e  n a d p r z y r o d z o n y ,  b y ł  sk u tk ie m  i n ie ja k o  z e w n ę t r z n e m  z e  
s trony  B o g a  p o tw ie r d z e n ie m ,  t e g o  s z c z y t u  w e w n ę t r z n e g o  m is ty -
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c z n e g o  ży c ia ,  d o  k tó r e g o  w z n io s ł a  s i ę  w  s w y m  s t o p n io w y m  r o z ­
w o ju  d u s z a  A s s y s k ie g o  s ł o n e c z n e g o  ś p ie w a k a .

B y ło  to  na d w a la ta  p rzed  jeg o  b ło g o s ła w io n ą  ś m ie r c ią ,  
w  ch w il i ,  gd y  w s a m o tn e j  p u s t e ln i  na g ó r z e  A lv er g n o ,  o b c u j ą c  
je d y n ie  z  B o g ie m  i naturą ,  to  z n a c z y  u dwu ź r ó d e ł  n a jw y ż sz e j  
p r o s to ty  i m i ło ś c i ,  d o s z e d ł  do  o s t a t e c z n e j  s y n t e z y  s w y c h  id e i  
ż y c io w y c h ,  k tó re  s k o n c e n t r o w a ły  s i ę  i sk u p i ły  w  okrzyku, jaki 
w y d a r ł  m u s i ę  z d uszy:  „ B ó g  m ó j — i w s z y s tk o !”.

S t a ł o  s i ę  w te d y  ja s n e m ,  ż e  d o k o n a ła  s i ę  w e  F r a n c isz k u  
m is t y c z n a  p r z e m ia n a  c a łe j  j e g o  is to ty ,  n ie  na s p o s ó b  p a n te i -  
s t y c z n y  p r zez  r o z p ły n i ę c i e  s i ę  w B o g u - W s z e c h ś w i e c i e ,  an i,  jak 
w  b u d d y z m ie ,  p r z e z  z a n u r z e n ie  s i ę  w  n ir w a n n ie — a le ,  p r z e c iw n ie ,  
p r z e z  w y p e łn ie n i e  s i ę  c a łk o w i t e ,  n a j z u p e łn ie j s z e ,  aż po b r z e g i  
d u s z y — B o g ie m ,  który s ta ł  s i ę  d la  n ie g o  w s z y s tk ie n r  i w k tórym  
j e d y n ie  w id z ia ł ,  c z u ł  i r o z u m ia ł  w s z y s tk o .

J e s t  w d u c h o w y m ,  n o r m a ln y m  z r e s z t ą  z u p e łn i e ,  r o z w o ju  
c z ło w ie k a  to  p raw o sy n te z y ,  m o c ą  k tó r e g o  w s z y s tk ie  id e e ,  p o ­
p r z e d n io  o s o b n o  u jm o w a n e  i r e a l i z o w a n e  s t o p n io w o ,  c o r a z  b a r ­
d z ie j  s i ę  s c a la ją ,  j e d n o c z ą  i sku p ia ją ,  r o s n ą c  w  t r e ś ć ,  p o g łę b i a ­
ją c ą  s i ę  z  d n ie m  k a żd y m , c o r a z  s i ę  b ard z ie j  u p r a sz c z a ją ,  o b e j ­
m u ją c  j e d n o c z e ś n i e  za k r e s  c o r a z  o b s z e r n ie j s z y ,  aż s ta n ą  u s z c z y t u  
j e d n o ś c i  i p ro s to ty ,  sk u p ia ją c  w s o b i e  w s z y s tk o ,  jako już. je d y n a  
id e a  ż y c ia ,  je d y n e  kryterjum  i ź i ó d ł o  ż y c ia  i d z ia ła n ia  w s z e lk i e g o  
i je d y n e  h a s ł o  ż y c io w e ,  jak u F ra n c iszk a :  „ B ó g  m ó j— i w s z y s t k o ! ” 

' c z ę ś l iw i  są  już t a c y  lu d z ie ,  m o c n i  i n i e u g i ę c i ,  a j e d n o ­
c z e ś n i e  z  c a ł e m  s ł o ń c e m  m i ło ś c i  i r a d o ś c i  w  d u sz y ,  z  u ś m i e ­
c h e m  na u s t a c h ,  jakby r e f l e k s e m  o w e g o  s ł o ń c a  w e w n ę t r z n e g o ,  
r o z u m ie ją c y  i w s p ó łc z u j ą c y  w s z y s tk ie m u ,  a s a m i  n ie n a r u s z e n i  
w sw y m  p o k oju  już w i e c z n o ś c i ą  p r z e ję t y m ,  p a tr z ą c y  z ty c h  w y ­
żyn d u c h a  na  ło s k o t  i c h a o s  św ia ta  z e w n ę t r z n e g o ,  id ą c  z tym  
ś w ia t e m ,  jako je g o  d u c h y  d o b r o c z y n n e ,  ja s n e  i s ł o n e c z n e ,  jako  
o ś  je g o  r ó w n o w a g i  i k a n a ły  n a d p r z y r o d z o n e j  ła s k i ,  m i ł o ś c i  i p raw ­
dy  n ie s k o ń c z o n e j .

S ą  to  is to ty ,  ł ą c z ą c e  n i e b o  5( z i e m ią  lu d zk ą ,  w ś r ó d  lu d z i  
ż y ją c e ,  a le  d u c h e m  już p r z e b y w a j ą c e  w  n i e s k o ń c z o n o ś c i ,  z  n a ­
m a s z c z e n i e m  i c a ł ą  p r o m i e n n o ś c ią  p raw d y  i r a d o ś c i  w ie c z n e j .

F r a n c i s z e k  —  to  c z ł o w i e k  je d n ej  id e i  ż y c io w e j  —  n ic  w i ę c  
d z iw n e g o ,  ż e  id e a  ta, p r z e n ik a j ą c a  n a w sk r o ś  j e g o  i s to tę ,  o d b i ła  

s ię ,  n ie  b e z  n a d p r z y r o d z o n e g o  b o s k i e g o  w p ły w u ,  z n a k ie m  z e ­
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w n ę tr z n y m  na j e g o  c i e l e ,  jako s ty g m a ty  M ęki C h r y s tu so w e j ,  k tóra  
b y ła  k ie d y ś  n a jw y ż s z e m  tej id e i  s p e ł n ie n i e m .

„ B ó g  m ó j — i w s z y s t k o ” —o to  d o s ł o w n e  t ł o m a c z e n i e  s ty g m a -  
tó w  f r a n c i s z k o w y c h .

• W nik n ijm y  w  d u s z ę  F r a n c isz k a .
N a tu r ę  m ia ł  w r a ż l iw ą  i p r z e b o g a tą ,  śp iew a k ,  p ra w d z iw y  ar­

tys ta  z b o ż e j  ła s k i ,  d z i e c k o  s ł o n e c z n e j  Italji, sk ą p a n y  w  jej s ł o ń c u  
o d  za ran ia  ż y c ia ,  a p r z y te m  n ie s k a la n y  i c z y s ty ,  a w i ę c  otw arty  
na d z ia ł a n ie  n i e s k o ń c z o n e g o  s ł o ń c a  ła s k i ,  p r zen ik a  s i ę  n a w sk r o ś  
tą  j a s n o ś c ią  s ło n e c z n ą ,  ż a r e m  i r a d o śc ią ,  jaką z n a jd u je  w pro-  
m i e n n e m  o b l i c z u  B o g a - s ł o ń c a ,  k tórą  w id z i  o d b i tą  w s z ę d z i e ,  k tórą  
w c h ła n ia  w s z y s t k ie m i  p o ra m i sw e j  d u sz y  i k tórą  w y p o w ia d a  w n a j­
r a d o ś n ie j s z y m  h y m n ie  d o  s ł o ń c a ,  g d z ie  w s z y s tk o  j e s t  m u  b r a te m  
i s io s tr ą ,  n a w e t  b urza  p ioru n n a , n a w e t  ś m ie r ć ,  ja k o  u ś m ie c h  
w i e c z n o ś c i .

U jr za ł  ja sn ą  tw a r z  b o s k ą  i...  p o s z e d ł  p r z e d  s i e b ie ,  ś p i e w a ­
ją c  w s z ę d z i e  te n  h y m n  r a d o ś c i ,  który z  is to ty  b o ż e j  na d u s z ę  
je g o  s p ł y n ą ł .. s z e d ł ,  ś p i e w a ł  i g ł o s i ł  w s z ę d z i e  m i ł o ś ć  i r a d o ś ć ,  
p o c ią g a j ą c  za  s o b ą  t łu m y ,  n i e z d o l n e  o p r z e ć  s i ę  c z a r o w i  tej p ie śn i  
i n a t c h n i o n e g o  u ś m ie c h u .  T y le  b o w ie m  j e s t  w  d u sz y  k a ż d e g o  
c z ło w ie k a  tę s k n o ty  i u m i ło w a n ia  . .r a d o śc i  i s ł o ń c a ,  ja k o  n a t u r a l ­
n e g o  p r z e z n a c z e n i a  d o  s z c z ę ś c i a ,  ty lk o  z a s t y g ło  to  w  d u szy ,  fa la  
i kurz, a n ieraz  b ło t o  ż y c io w e  p o k ry ło  je  jak k u rh a n em  m o g i l ­
n y m  z e  z w ię d łe m i  k w ia ta m i u łu d n e j  p o c i e c h y  c h w i lo w e j . . .  a le  
n ie  z a m a r ło  i n ie  m o ż e  z a m r z e ć  n ig d y — bo iskra b o ż a  n ie  g a ć n ie  
ani p o d  w o d ą ,  an i  p o d  z ie m ią ,  an i n a w e t  p o d  g r u z a m i ruiny  
ż y c ia  d u szy .

F r a n c is z e k ,  jako  ja sn y  p r o m ie ń  z e  s ł o ń c a  b o ż e g o  w y p ły ­
n ą w s z y  u m ia ł  o b u d z ić  te  d r z e m i ą c e  m o c e ,  a p r z e n ik n ą w sz y  p r o ch  
g r o b o w y  d u sz ,  u d e r z y ł  w  struny, k tóre  ta m  p o r w a n e  i p r z y w a lo n e  
w ie k o w y m  p y łe m  i g r u z e m  l e ż a ły  b e z  t c h u  i ż a d n e g o  c z u ć ia ,  
a p o d  t e m  u d e r z e n ie m  p o t ę ż n e m ,  d r g n ę ły ,  p r z e b u d z i ły  s i ę ,  w s t ą ­
p iła  w n ie  d a w n a  m o c  i j a s n o ś ć ,  p r z e b i ły  z a b ó j c z e  zw a ły ,  w y ­
d o b y ły  s i ę  na  jasny  św ia t  i... z a g r a ły  w raz  z  tą  f r a n ic is z k o w ą  p o ­
budką, w sp ó ln y ,  w ie lk i ,  p r z e c u d n y  hymn r a d o ś c i  ży c ia ,  b o ż e g o  
ż y c ia ,  p e ł n e g o  p r z e c u d n y c h  to n ó w  i m e lo d j i ,  c a łą  s y m fo n ję  s ł o ­
n e c z n e g o  K r ó le s tw a  B o ż e g o  na z ie m i .

I s t a ł o  s i ę ,  ż e  d o k o ła  F r a n c is z k a  c a ły  św ia t  z a ja ś n ia ł ,  z a ­
d r g a ł  r a d o ś c i ą  i s z e d ł  t e n  je d y n y  w h is to r j i  p o c h ó d ,  jak p ro ­
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m ie n ie j ą c a ,  s ł o n e c z n a  w s t ę g a ,  o p a s u j ą c  d o k o ła  c a łą  kulę  
z ie m s k ą .

A on  s z e d ł  i ś p i e w a ł  i p r o m ie n io w a ł  c o r a z  m o c n i e j ,  c o r a z  
in te n sy w n ie j  i sk u p ia ła  s i ę  w  n im  d u s z a  c o r a z  b ard z ie j ,  s ta w a ła  
s i ę  z  k a ż d y m  m o m e n t e m  c o r a z  bardziej  jasn ą  i z j e d n o c z o n ą ,  jak  
o g n i s t e  s ł o ń c e ,  a ż  w  niej w s z y s tk o  j e d n e m  s i ę  s t a ł o  i n ie  b y ło
już ż a d n e j  d ru g ie j  m y ś l i ,  an i u c z u c ia ,  j e d n o  >Bóg m ój —
i w s z y s tk o !”

I w te d y ,  jakby p o  C h r y s tu s o w e m  „ W y p e łn i ło  s i ę ”, s t a ł  s i ę  
i on, jak C h ry stu s ,  z e  zn a k a m i n a jw y ż sz e j  o f iary  m i ł o ś c i  na c i e l e ,  
z t e m  z e w n ę t r z n e m  o d  B o g a  s a m e g o  ś w i a d e c t w e m  d o k o n a n e g o  
w y p e łn ie n ia  d u szy .

C z ło w ie k  j e d n e j— s ł o n e c z n e j — p rze ja sn e j  id e i  życ ia !
T. P .

Bł. Ładysław z Gielniowa, Patron Warszawy.
25 W rześnia.

B lisk i  n a m , b a r d z o  n a w e t .  M o ż e m y  c o d z i e n n i e  d o ty k a ć  
ś la d ó w  je g o  ż y c ia  w śró d  nas, c h o ć  ż y ł  już d a w n o ,  bo  p o d  k o n ie c  
w ie k u  X V -g o ,  a u m a r ł  w  r. 1 5 0 5 -y m .

W ie lk o p o la n in  z G ie ln io w a  p o d  G n i e z n e m ,  c a ł e  jed n a k  s w e  
p ó ź n ie j s z e ,  a p o s t o l s k i e  ż y c i e  s p ę d z i ł  w ś r ó d  n a s ,  w  W a r s z a w ie  
i tutaj ,a k o  jej P a tron ,  p o z o s t a ł  n a z a w s z e .

N ic  w je g o  ż y c iu  n ie m a  n a d z w y c z a jn e g o .  B y ł  z a k o n n ik ie m  
z w y k ły m ,  s y n e m  ś -g o  F r a n c isz k a  z  A s s y ż u ,  c h o ć  p rze z  ja k iś  c z a s  
p e łn i ł  u rząd  g w ard ja n a  w  k la s z to r z e  w a r s z a w s k im ,  a n a w e t  c a łe j  
p ro w in c j i  p o lsk ie j  W ik arju sza .  T y le  j e s z c z e  p o d o b n y c h  jem u  
b y ło  i j e s t  z a k o n n ik ó w .. .  a je d n a k  n ie  o  k a ż d y m  p a m i ę ć  p o z o s t a ła ,  
jak po  n im  b o  on  b y ł  p ra w d z iw y m , d ob ry m , k o n s e k w e n tn y m ,  
a w ię c  ś w ię t y m  za k o n n ik ie m .

J e s t  w i e l e  p o w o ła ń  na ś w ie c i e .  K ażd y  c z ło w ie k  ma sw o je  
s p e c j a ln e  p o w o ła n ie .  W s z y s tk ie  o n e  d ą ż ą  ku je d n e m u :  by s t a ło  
s i ę  p o w s z e c h n e  K r ó le s tw o  B o ż e  na z ie m i ,  u k o r o n o w a n e  p ó ź n ie j  
s z c z ę ś l i w ą  w i e c z n o ś c i ą .  T y lk o  tak , jak w k a ż d e m  K r ó le s tw ie ,  
p r z e r ó ż n e  są  s t a n o w is k a  i u rzęd y ,  k aż d y  o b y w a te l ,  c h o ć b y  naj­
sk r o m n ie js z y ,  j e s t  j e d n e m  z k ó łe k  c a łe j  m a s z y n y  p a ń s t w o w e j  

i w s z y s t k i e  o n e ,  d z ia ła j ą c  p o  s w o je m u ,  na  s w o j e m  m ie j s c u ,  sp r a ­
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w iają, ż e  w ie lk i e m  s i ę  s t a j e  to  p a ń s tw o  i n a ró d  —  tak  r ó w n ie ż  
w K r ó le s tw ie  B o ż e m  na z ie m i  r ó ż n e  są  fu n k c je  i o b o w ią z k i ,  r ó ż n e  
p o w o ła n ia ,  c z y  jako w o d z a  i m in is tra ,  c z y  jako  ż o łn ie r z a  p ro ­
s t e g o ,  c z y  u rzęd n ik a  lub  p r a c o w n ik a  w  w a r s z ta c i e ,  a lb o  na  roli . . .  
W i ę k s z o ś ć  p o w o ła n a  j e s t ,  by w s w o je m  kó łk u  r o d z in n e m ,  d u ­
c h e m  b o ż y m  p r z e n ik n ię t e m ,  b yć  o w ą  k om ó rk ą  i f u n d a m e n t e m  
k ró le s tw a .  A n ie k tó r y c h  B ó g  s o b i e  w y b ie r a ,  jak o b y  sw ą  ś w i t ę  
p r z y b o c z n ą ,  o d d z ie l a j ą c  ic h  o d  d o c z e s n y c h  sp ra w  t e g o  ży w o ta ,  
a p o w o łu j ą c  d o  w y łą c z n e j  sw e j  „ p a ł a c o w e j ” s łu ż b y ,  w  m o d l i t w ie  

i k o n te m p la c j i ,  w  c i c h e j ,  n ie z n a n e j  św ia tu  e k s p i ja c j i  i p o k u c ie  
za  n i e p a m i ę ć  in n y ch ,  jako só l  z ie m i,  lu b  ja k o  jej ś w i a t ł o ś ć ,  gdy  
p r z y k ła d e m  ż y c ia  i s ł o w e m  n a t c h n i o n e m  g ło s z ą ,  jako  h e r o ld o w ie ,  
n a u k ę  o m i ł o ś c i  i j a s n o ś c i  N i e s k o ń c z o n e g o  B o g a .

B ó g  jako  w ło d a r z  na w ło d a r s t w ie  s w o j e m ,  r o z d z ie la  jak  
i k o m u  c h c e  t e  o b o w ią z k i  i p o w o ła n ia .  I n ie  m o ż n a  ic h  s o b i e  
z a z d r o ś c i ć ,  a lb o w ie m  w o c z a c h  B o g a  w s z y s t k i e  o n e  j e d e n  c h a ­
rak ter  mają, a „ k o m u  w ię c e j  d a n o ,  w ię c e j  o d  n ie g o  b ę d ą  ż ą d a ć ” . 
J e d y n y m  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  je s t  w ie r n ie  i d o s k o n a le  w y p e łn ić  
to ,  c o  je m u  w tern K r ó le s tw ie  B o ż e m  d o  w y p e łn ie n ia  p o w ie r z o -  
n e m  z o s t a ło .

A g d y b y ż  tak b y ło ,  ja k że b y  K r ó le s tw o  B o ż e  r o z s z e r z a ł o  s i ę  
i o lb r z y m ia ło  z d n ie m  k a ż d y m  i i l e  b y ło b y  p ra w d z iw ej  r a d o ś c i  
i s ł o ń c a  na z iem i!

Z a k o n n ik  —  to  d w o r za n in  b o sk i ,  g w a r d z is t a  i p r z y b o c z n y  
adjutant d o b r e g o  B o g a ,  W y b ran y  z  t y s ią c a ,  o d ł ą c z o n y  o d  św ia ta  
i je g o  c o d z ie n n y c h  trosk ,  w e z w a n y  już za  ż y c ia  z i e m s k i e g o  d o  
„ r a d o ś c i  s w e g o  P a n a ”— m a  je d n o  ty lko  p r z e d  so b ą:  —  ż y c i e  w y ­
ł ą c z n i e  d la  B o g a .  S łu ż b a  b o ż a — to  jed y n y ,  b e z p o ś r e d n i  c e l  j e g o  
ży c ia .  M o d li tw a  i c i c h a  ukryta  p ra ca ,  w s z y s tk o  z B o g ie m  i d la  
B o g a ,  a przy  k a żd e j  s p o s o b n o ś c i  i na w s z e lk i  s p o s ó b  g ł o s z e n i e  
s ł o w e m  i c z y n e m  św ia tu  c a ł e m u  i k a ż d e m u  z n a jm n ie j s z y c h ,  jak  
d o b r y m  jes t  B ó g — o to  t r e ś ć  t a k ie g o  życ ia -

N a jp ię k n ie j s z e  p o w o ł a n i e — a le  jak t r z e b a  m i e ć  d u s z ę  w z n io ­
s łą  i s z la c h e t n ą ,  i l e  t r z e b a  m i e ć  p r o s t o ty  i ja s n o ś c i ,  ż e b y  t ę  
ł a s k ę  z r o z u m i e ć  i w y c z u ć  i p r z e ją ć  s i ę  nią tak, by  n a p r a w d ę  

s ta ła  s i ę  je d y n ą  t r e ś c ią  c a ł e g o  ży c ia .

B ó g  i ja sn a  w i e c z n o ś ć — n ie  p o z a  tern, ż a d n e  d o c z e s n e  m a ­

r z e n ia  i n a d z ie j e .  „ B ó g  m ó j  i w s z y s tk o ! ’’
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W te d y  n ie m a  n ic  n ie p o d o b n e g o  d la  d u s z y  tak ie j ,  a lb o w ie m  
w o ln ą  s i ę  s ta je  o d  w s z e lk i c h  w z g lę d ó w  i o b a w  i o d  w sz e lk ie j  
s a m o lu b n e j  m y ś l i .

L e c z . . .  j e ś l i  n ie  d o r o s ł a  d u s z a  d o  tej w z n i o s ł o ś c i ,  je ś l i  n ie  
u m ia ła  z d o b y ć  s i ę  na to  z a m k n i ę c i e  o c z u  i u s z u  na w s z y s tk o ,  
c o  z i e m s k i e  i n ie  w p a tr zy ła  s i ę  c a łą  s i łą  w z r o k u  w  s z e r o k ą  
i p r o s tą  i ja s n ą  d r o g ę ,  k tóra  o tw o r z y ła  s i ę  p r z e d  nią, lu b  n ie  
ujrzała  u jej k ra ń ca  P r o m i e n n e g o  B o g a ,  a za  N im  s ł o n e c z n ą  
n i e s k o ń c z o n o ś ć . . .  i o d w a ż y ła  s i ę  w s tą p ić  w b r a m ę  k r ó le w s k ie g o  
p a ła c u  i w e j ś ć  d o  s z e r e g u  d w o r z a n  p a ń sk ic h . . .  n i e s z c z ę ś l i w y  
p r a w d z iw ie  to  c z ło w ie k !

Ł a d y s ła w  z r o z u m ia ł ,  c o  z n a c z y  b y ć  d w o r z a n in e m  p ań sk im  
i to  b y ła  j e g o  w ie lk o ś ć ,  a lb o w ie m  s p e łn i ł ,  c o  b y ł  p o w in ie n .  T o  
t e ż  go  w id z im y  p e łn y m  z a w s z e  p o k oju  i r a d o ś c i  d u sz y ,  c h o ć  
o p u ś c i ł  w s z y s tk o ,  c z e g o  n ie  z r o z u m ie  nikt, kto  n ie  j e s t  z  B o g a .  
S a p ie n t i  sat!..  B o d a jb y  z a  t e m  p o s z ły  i c zy n y .  T. P .

Wszystko ma swą rolę.
W s z y s tk o  m a  s w ą  ro lę  

i m ie js c e  w  k o s m o s ie .
W  z d a r z e ń  d z iw n e m  k o le  
k a ż d y  m a  s w ą  r o l ę  

i s w g  p a r a b o lę  

w  p o z o r n y m  c h a o s ie .
W s z y s tk o  m a  s w ą  ro lę  
i m ie js c e  w  k o s m o s ie .  J a n  T a r w i d .

Michał Bużewski.
Na drodze do beatyfikacji.

S t a r e  p r z y s ło w ie  ł a c i ń s k i e  p o w ia d a ,  ż e  „ te m p o r a  m u tan -  
tur e t  n o s  m u ta m u r  in i l l i s" .  R z e c z y w i s t o ś ć  p o tw ie r d z a  praw ­
d z i w o ś ć  ty c h  s łó w .  O b s e r w o w a ć  m o ż n a  to  na b a r d z o  w ie lu  
p r z y k ła d a c h ,  n a j c h a r a k t e r y s ty c z n ie j s z ą  je d n a k  j e s t  e w o lu c j a  n i e ­
k tó r y c h  p o j ę ć .  Lat t e m u  k i lk a d z ie s ią t  za  b o h a t e r s t w o  m ia n o  

j e n o  m ę ż n e  c z y n y  na p o lu  w alk i,  d z i ś  h e r o i z m e m  n a z y w a  s i ę  
c a ły  s z e r e g  in n y c h  s z l a c h e t n y c h  u c z y n k ó w ,  a p o d o b n i e  p r z e d s t a ­
w ia  s i ę  sp r a w a  z p o j ę c i e m  z w y c ię s t w a .  K i e d y ś  z n a n o  ty lk o



S tr. 6 7 8  PR O  C H R IS T O — W IA R A  I C Z Y N  M  9

z w y c i ę s t w o  o r ę ż n e  w  w ir z e  b itw y ,  lub w  sz r a n k a c h  tu r n ie jo w y c h .  
D o b a  b i e ż ą c a  ro zró żn ia  z w y c ię s t w a  in n e ,  n a d a ją c  im m ia n o  r e ­
k ord ów . B y ć  z w y c i ę s c ą ,  b y ć  r e k o r d z is tą  —  to m a r z e n i e  i p r a g ­
n ie n ie  w ie lu  j e d n o s te k ,  k tó re  z a s p o k o j e n ie  s w o ic h  a m b ic y j  z n a j ­
dują w z a w o d a c h  i k o n k u r sa c h ,  d o c h o d z ą c y c h  w w i ę k s z o ś c i  w y ­
p a d k ó w  d o  a b su r d u ,  w c z e m  c e lu j e  z w ł a s z c z a  A m ery k a  P ó łn o c n a .  
R ek o r d y  u s t a n a w ia n e  s ą  na p r z e r ó ż n y c h  p o la c h .  P r z e d e w s z y s t -  
k ie m  na u s ta n a w ia n iu  ic h  o p ie r a  s i ę  d z i s i e j s z y  sport .  N ie  na 
t e m  jed n a k  je s t  k o n ie c ,  bo  o to  raz  po raz c z y t a ć  m o ż n a  w p i s ­
m a c h  w ia d o m o ś c i  o  n o w y m  r e k o r d z ie  w  d łu g o t r w a ł o ś c i  t a ń c z e ­
nia  b e z  p rz erw y  d z ik i e g o  c h a r l e s t o n ‘a, o  n o w y m  r e k o r d z ie  b e ­
z u s t a n n e g o  m ó w ie n ia  i tym  p o d o b n y c h  d z iw o lą g a c h .  W s z e l a ­
k ie g o  kalibru  r e k o r d z i s to m  w y d a je  s i ę ,  iż  s p e łn ia ją  w ie lk i e  c z y ­
ny, w s z a k ż e  są  w z łu d z e n iu ,  p o n ie w a ż ,  jak s ł u s z n i e  p o w ia d a  
au to r  „ P ie r w s z e g o  z w y c i ę s t w a ”,

„w o c z a c h  B o g a  t e  z w y c ię s t w a  
są  n ie z b y t  w ie lk ie ,  ba , w r ę c z  l i c h e ,
b o  s t o k r o ć  w ię c e j  tr z e b a  m ę s t w a ,  ab y  sw ą  w ł a s n o ś c i ą  

z w a lc z y ć  p y c h ę .
W  o b l i c z u  P a n a ,  c o  j e s t  w  n ie b ie ,  
tr iu m fy  ta k ie  z n a c z ą  m a ło ,  
w ie lk im  z a ś  d la ń  j e s t  ten ,  c o  s i e b i e  
z a p a r ł  s i ę  z  m o c ą  n ie b y w a łą " .
W  o k r e s i e  o b e c n e j  id j o ty c z n e j  p o p r o s t u  p o g o n i  za  rek o r ­

d e m ,  ś w ia t  z a p o m n i a ł  o  j e d y n e m  n a jw ię k s z e m  z w y c i ę s t w i e ,  p o ­
k o n a n iu  w ła s n e g o  ja, t u d z i e ż  o  n a jw ię k s z y c h  z w y c i ę s c a c h  w ł a ­
sn ej  natury. T ym i o s ta tn im i  byli  w  p ie r w s z y m  r z ę d z i e  ś w ię c i ,  
a n a s t ę p n ie  zm a r l i  „in  o d o r e  s a n c t i t a t i s ”, w śr ó d  k tó ry ch  z g r o ­
na P o la k ó w  w y m ie n i ć  n a le ż y  o. M ic h a ła  o d  św . B a r t ło m ie j a  
B u ż e w s k ie g o ,  K a r m e l i t ę  B o s e g o .

P o g r ą ż o n y  d z i ś  w  to n i  n i e p a m i ę c i  ś w ię t o b l iw y  z a k o n n ik  
t e n  p r z y s z e d ł  na ś w ia t  w  drugiej  p o ło w ie  s t u l e c i a  s z e s n a s t e g o ,  
t e g o  z ł o t e g o  w iek u  d la  l i tera tury  p o lsk ie j ,  k ie d y  to  c z ę ś ć  w y ­
z n a w c ó w  K o ś c io ł a  k a t o l i c k i e g o  w  P o l s c e  o d p a d ła  d o  s e t k i  n i e ­
m a l  s e k t ,  p o w o d u ją c  p r z e z  to  w z m o c n i e n i e  s i ę  w ia ry  w  ty ch ,  
c o  o s t a l i  s i ę  przy N a w i e  P io tr o w e j .  M ie j s c e m  u r o d z e n ia  o .  B u ­
ż e w s k i e g o  b y ł  L ublin . W y c h o w a n y  p r z e z  r o d z ic ó w  w s u r o w o ­
ś c i  o b y c z a jó w ,  c z c i g o d n y  te n  P o la k  s t a ł  s i ę  w e  w c z e s n e m  już  
d z i e c i ń s t w i e  p r a w d z iw ą  p o c i e c h ą  ic h ,  g d y ż  b y ł  c h ł o p c e m  sk ro ­
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m n ym , p o s ł u s z n y m ,  p o b o ż n y m .  G ł ę b o k o  w yrytą  m a j ą c  w  s e r c u  
b o ja ź ń  B o ż ą ,  g r z e c h u  u n ik a ł  k a ż d e g o ,  p o m im o  m ł o d e g o  z a ś  
w ie k u  lu b i ł  s z c z e g ó l n i e  d łu g i e  c h w i l e  s p ę d z a ć  na m o d l i tw ie ,  
m o d l i ł  s i ę  je d n a k  n ie  u s ta m i  jen o ,  n ie  b y ło  to  b e z m y ś l n e  r e c y ­
t o w a n ie  s ł ó w  p a c ie r z a ,  l e c z  m o d l i tw a  s z c z e r a  p ły n ą c a  z g łę b i  
n ie w in n e g o  d z i e c i ę c e g o  s e r c a .

P o  d o j ś c iu  d o  la t  s z k o ln y c h  m ło d z iu tk i  B a r t ło m ie j  —  tak  
w ła ś n i e  n a z y w a ł  s i ę  o. B u ż e w s k i  z e  C h rztu  św . —  p o s ła n y  z o ­
s t a ł  d o  s z k ó ł ,  g d z ie ,  w e d l e  s ł ó w  o. F lorjana  J a r o s z e w ic z a ,  „d o  
M szy  św . ,  której n ig d y  n ie  o p u s z c z a ł ,  z o c h o t ą  c o d z i e ń  s łu ż y ł  
d o  S p o w ie d z i  i K om unji św .  c z ę s t o  n a b o ż n ie  p r z y s t ę p o w a ł" .  
Z a o b s e r w o w a w s z y  w  sy n u  c h ę ć  d o  n a uk i,  z w ła s z c z a  p r z e k o n a ­
w s z y  s i ę  o  j e g o  z d o l n o ś c i a c h  z  d o s k o n a ły c h  p o s t ę p ó w  w n a u c e ,  
p r zy ję tym  p o d ó w c z a s  z w y c z a je m ,  p a ń s t w o  B u ż e w s c y  w y s ła l i  go  
z a g r a n ic ę ,  a ż e b y  ta m  n a b r a ł  o g ła d y  i p o g ł ę b i ł  s w ą  w ie d z ę .  J e d ­
n o  z p r z y s łó w  p o ls k ic h  m ó w i:  „ C h ło p  s t r z e la ,  P a n  B ó g  ku le  
n o s i" ,  to  s a m o  z a ś  p o w tó r z y ło  s i ę  z B a r t ło m ie j e m .  R o d z i c e  p o s ia ­
d a li  c o  d o  n ie g o  sw o je  za m iary ,  t y m c z a s e m  S t w ó r c a  p o k ie r o ­
w a ł  n im  c a łk i e m  in a c z e j .  P o  z w ie d z e n iu  kilku  p a ń s tw  e u r o p e j ­
sk ic h ,  p o  p o z n a n iu  k ilku n a r o d ó w  u d a ł  s i ę  m ł o d y  p o d r ó ż n ik  p o l ­
sk i d o  R z y m u . T o  b y ło  o s o b l i w e m  z r z ą d z e n i e m  O p a t r z n o ś c i  
B o s k ie j ,  b o  o t o  tam , w W i e c z n e m  M i e ś c i e ,  w  t e m  s e r c u  c h r z e ­
ś c i ja ń s t w a ,  z ja k o w ą ś  m o c ą  o g r o m n ą  o b u d z i ł o  s i ę  w  d u sz y  j e ­
g o  p o w o ła n ie  d o  s ta n u  z a k o n n e g o .  O d  t e g o  m o m e n t u  b y ł  B a r ­
t ło m ie j  n ie w o ln ik ie m  s z c z y t n e g o  p r a g n ie n ia ,  o d  ja k ie g o  n ie  m o ­
g ło  o d e r w a ć  g o  n ic ,  n ie  w i e d z i a ł  w s z a k ż e  j e s z c z e ,  c o  za  za k o n  
o b r a ć  i k tórą  przy jąć  r e g u łę .  Z n a l e z i e n i e  s i ę  na r o z d r o ż u  j e s t  
w i e l c e  n i e b e z p i e c z n e  d la  m ł o d e g o  c z ło w ie k a ,  w c h o d z ą c e g o  
w ż y c ie .  B y  z e ń  w y j ś ć  z w y c ię s k o  p o tr z e b a  n ie z w y k le  s i ln e g o  
ch a r a k te r u ,  n ie z w y k le  s i ln e j  w o li .  P o b o ż n y  m ł o d z i e n i e c  p o s i a ­
d a ł  t e  za le ty ,  a l i ś c i  w  d u c h u  je g o  w a lk a  w r z a ła  n a m ię tn a ,  c o  
p o t ę g o w a ł o  p r z e b y w a n ie  w g r o n ie  lu d z i  r ó ż n e g o  pokroju . W d o ­
m u , w z g lę d n ie  w  s z k o le ,  o t o c z e n i e  B a r t ło m ie j a  s t a n o w i ły  o s o b y  
p o b o ż n e ,  a t m o s f e r a  p a n o w a ła  ta m  g ł ę b o k o  r e l ig i jn a ,  l e c z  tu  
ty c h  p o m y ś ln y c h  w a r u n k ó w  na n i e s z c z ę ś c i e  b r a k o w a ło ,  m ło d a  
n atu ra  z n o w u  c i ą g n ę ł a  g o  d o  ż y c ia ,  p e ł n e g o  u c i e c h  i z a b a w .  
S y tu a c j a  b y ła  n ad  w yraz  g ro źn a ,  a to l i  syn  p a ń s t w a  B u ż e w s k ic h  
p o w ie d z ia ł  s o b ie ,  ż e  n ie  z a c h c ia n k i ,  n ie  o k o l i c z n o ś c i  n im r z ą ­
d z i ć  b ę d ą ,  a le  on  n ie m i  b ę d z i e  w ła d a ć ,  jako  pan . T a k ie  p o ­
s t ą p ie n ie  b y ło  w s t ę p n e m  z w y c i ę s t w e m  n a d  so b ą .
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M ie s z k a ją c  w  R z y m ie  n a d a l ,  z a p o z n a ł  s i ę  z o . A n d r z e je m  
B r z e c h w ą ,  K a rm e li tą  B o s y m  p r z e b y w a ją c y m  w  z a k o n ie  o w y m  
o d  1 6 0 3  r. U  t e g o  za k o n n ik a  p o l s k ie g o ,  k tóry  b y ł  p ie r w s z y m  
P o la k i e m ,  c z ł o n k i e m  K a rm elu ,  z r e f o r m o w a n e g o  p r z e z  św . T e ­
r e s ę  o d  J e z u s a ,  B a r t ło m ie j  p r z e b y w a ł  d o s y ć  c z ę s t o ,  a c z y n i ł  to  
d la t e g o ,  a ż e b y  z a c i ą g n ą ć  o d e ń  in fo rm a cy j  o  z a k o n ie  k a rm e l i -  
ta ń sk im . C o d n ia  z a c h o d z i ł  d o  k la s z to r u  o. o. K a r m e l i tó w  B o ­
sy ch ,  w  k o ś c i e l e  c o d z i e n n i e  m o d l i ł  s i ę  g o r ą c o  o  o ś w i e c e n i e ,  
d o k ą d  s i ę  z w r ó c ić ,  a ż  w r e s z c i e  c h w i la  d e c y d u j ą c a  n a d e s z ła :  
o to  m ł o d y  p r z y b y sz  z P o ls k i  z d e c y d o w a ł  s i ę  w s t ą p i ć  d o  Kar­
m e l u .

S k o r o  z g ł o s i ł  s i ę  d o  p r z e ło ż o n y c h  k a r m e l i ta ń s k ic h  z  p r o śb ą
0  p r z y ję c ie ,  c i  p rzy ję l i  g o  z  o tw a r te m i  r ę k o m a ,  w  n a s t ę p s t w ie  
c z e g o  w ło ż y l i  n ań  h a b it  sw ój ,  h a b i t  za k on n y ,  z m i e n ia j ą c  im ię  
j e g o  c h r z e s t n e  B a r t ło m ie j  na z a k o n n e  M ic h a ł  o d  św . B a r t ło m ie ja .  
P o  o b łó c z y n a c h  p o b o ż n y  n o w ic ju s z  r o z p o c z ą ł  n o w ic ja t ,  w  c z a s i e  
k tó r e g o  n a s tą p i ła  r e c y d y w a  z m a g a ń  w e w n ę t r z n y c h .  „ W y r a z ić  
s ł o w y  n ie  m o ż n a — p i s z e  au tor  „M atki ś w ię t y c h ,  P o l s k i 11— z jaką  
g o r ą c o ś c i ą  d u c h a  te n  n ow y  ż o łn ie r z  z a c z ą ł  B o g u  s ł u ż y ć ,  c z e g o  
m u z a z d r o s z c z ą c ,  d u sz n y  n ie p r z y j a c ie l  r ó ż n e  s z t u r m y  na n ie g o  
p r z y p u s z c z a ł ,  już mu to  z o h y d z a j ą c  z a k o n ,  już a fek t  ku r o d z ic o m i  
p o r z u c o n e  b o g a c tw a ,  już  o s t r o ś ć  z a k o n n ą  p rzed  o c z y  s t a w i a j ą c ”.

G d y  d o w i e d z i a ł  s i ę  o  p o s t ę p k u  sy n a  o j c i e c ,  p o s t ą p i ł  tak, jak  
p r z e d  n ie d a w n y m  c z a s e m  o j c i e c  św . S t a n i s ł a w a  K ostk i.  O b u ­
r z o n y  d o  ż y w e g o  r o d z ic  o. M ic h a ła ,  w y s ł a ł  d o  n o w ic ja t u  lis t ,  
w k tórym , jak p o d a j e  o .  J a r o s z e w i c z ,  p isa ł:  „ N ie w d z ię c z n y  i l e k ­
k o m y ś ln y  syn u ,  t a k ż e  s i ę  to  z u c i ś n io n y m  o j c e m  o b c h o d z i s z ?
1 ta ż  to  w o la  m o ja  b y ła ,  ż e b y ś  s o b i e  taki s tan  ob ra ł ,  ty, e  któ-  
r e g o m  s i ę  p o d p o r y  s p o d z i e w a ł ?  G d y b y ś  s o b i e  b y ł  w e d ł u g  w o li  
m o je j  s ta n  o b r a ł ,  m i a łb y ś  b y ł  o j c o w s k i e  b ł o g o s ła w ie ń s t w o ,  a le  
ż e ś  n ią  p o g a r d z i ł ,  za  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  i m i ł o ś ć  o j c o w s k ą  b ę ­
d z i e s z  w  n i e c h ę c i  s e r c a  m e g o ” . N a  to  o. B u ż e w s k i  o d p o w i e ­
d z ia ł :  „ G d y b y  m n i e  n ie  n a u c z a ła  w iara ,  ż e  m a m  w n ie b i e  N a j­
w y ż s z e g o  w s z y s tk ic h  s t w o r z e ń  O jc a ,  w  i n s z e m b y m  m i a ł  posza- .  
n o w a n iu  c i e b i e ,  o j c a  z i e m s k i e g o ,  i in a c z e j b y m  s i ę  s t a r a ł  o  ła sk ę  

i b ł o g o s ła w ie ń s t w o  tw o je  o j c o w s k i e ,  a le ,  ż e m  s i ę  u d a ł  na s ł u ż b ę  
t e g o  O jc a ,  k tóry  w z ią ł  d o  m n ie  p ie r w s z e  pra w o  o j c o w s k ie ,  s t w o ­
rz y w sz y  m ię  na o b r a z  i p o d o b i e ń s t w o  s w o je  i z  krwi lu d zk ie j  

u fo r m o w a w sz y ,  n ie  m o g ę  Mu tej n i e w d z i ę c z n o ś c i  p o k a z a ć ,  że -
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b y m  m u  s i ę  w s z y s t e k  n ie  m i a ł  p o ś w i ę c i ć .  J e d n a k  ci za  o p ie k ę  
o jc o w s k ą  d z ię k u j ę  z w ie lk im  a fe k t e m  i u n iż o n o ś c ią ,  a T e g o ,  który  
j e s t  p ie r w s z y m  O j c e m ,  n igd y  n ie  o d s t ą p i ę ” .

P o k o n a w s z y  z w y c ię s k o  p ię t r z ą c e  s i ę  t r u d n o ś c i ,  o d d a ł  s i ę  
ś w ię t o b l iw y  n o w ic ju s z  p r a c y  n ad  w ła s n e m  u ś w ię t o b l iw ie n ie m .  
ć w i c z ą c  s i ę  w c n o t a c h  z a k o n n y c h  t. zn. u b ó s t w ie ,  p o s ł u s z e ń ­
s t w ie ,  c z y s t o ś c i ,  o s i ą g n ą ł  w y so k i  s t o p ie ń  d o s k o n a ł o ś c i  d u c h o w e j  
i z d o b y ł  z u p e ł n e  p a n o w a n ie  nad  s w e m i  z m y s ła m i ,  w  c z e m  o g r o m ­
n ie  p o m a g a ły  mu u m a rtw ie n ia .  P o n i e w a ż  p o d c z a s  p ró b y  no-  
w ic ja c k ie j  d a ł  d o w o d y  w ie lk ie j  ś w ią t o b l iw o ś c i ,  n ie b a w e m  d o ­
p u s z c z o n y  z o s t a ł  d o  ś lu b ó w  u r o c z y s t y c h ,  p o c z e m  o t r z y m a ł  ś w i ę ­
c e n i a  k a p ła ń s k ie .  Z a n im  o d p r a w i ł  P r y m ic je ,  o d b y ł  p r z e d t e m  
d z i e s i ę c i o d n i o w e  r e k o le k c j e ,  a w o g ó le  M s z ę  św. o d p r a w ia ł  z  tak  
w ie lk ie m  p r z e j ę c i e m ,  iż, z d a n ie m  p e w n e g o  ży w o to p is a r z a ,  „ p rz y ­
t o m n y c h  na n a b o ż e ń s t w i e  d o  ł e z  i z b u d o w a n ia  p o b u d z a ł ” .

Ja ko  k a p ła n ,  p r a c o w a ł  g łó w n ie  na n iw ie  p e d a g o g ic z n e j ,  
w y k ła d a ł  b o w ie m  w R z y m ie  f i lo z o f j ę  i t e o l o g j ę ,  s ł y n ą c  z e  sw e j  
nauki d a le k o  i p r z y n o s z ą c  s ł a w ę  im ie n iu  p o l s k ie m u .  K ied y  za  
p a n o w a n ia  króla  Z y g m u n ta  III W a zy  o .o .  K a rm e lic i  B o s i  o s i e d l i l i  
s ię  na z i e m ia c h  P o ls k i ,  p o w r ó c i ł  d o  o jc z y z n y  r ó w n ie ż  o. B u-  
ż e w s k i ,  ż e b y  n a d a l  p r o w a d z ić  w y k ła d y  f i l o z o f i c z n o - t e o l o g i c z n e .  
P r a c a  na k a t e d r z e  była t e r e n e m  d z ia ł a ln o ś c i  o. M ic h a ła  z  w o li  
p r z e ło ż o n y c h ,  l e c z  n a d to  w o ln e  c h w i l e  p o ś w i ę c a ł  on  s łu c h a n iu  
s p o w i e d z i  i z d o b y ł  s o b i e  o p in j ę  d o s k o n a ł e g o  sp o w ie d n ik a .  „W  s ł u ­
c h a n iu  . . .  s p o w ie d z i  b y ł  n i e s p r a c o w a n y , — w y ra ża  s i ę  o  n im  j e ­
d e n  z b io g r a fó w — a lu d z ie ,  w z b u d z e n i  j e g o  p o b o ż n o ś c i ą ,  t ł u m a ­
mi s i ę  d o  n ie g o  g a rn ę l i  i z  w ie lk im  p o ż y t k ie m  d u s z  s w o ic h  o d  
n ie g o  o d c h o d z i l i .  P o r z u c a l i  z ł e  n a ło g i ,  je d n a l i  s i ę  z  n ie p r z y j a ­
c ió łm i ,  n a g r a d za l i  krywdy, d o  z a k o n n e g o  ż y c ia  p r z y s t a w a l i” .

P o  p e w n y m  c z a s i e  p r a c y  z e s ł a ł  B ó g  W s z e c h m o g ą c y  c i ę ż ­
ką p r ó b ę  na o. M ich a ła :  o to  d o t k n ę ła  g o  ś l e p o ta  o b o jg a  o c z u .
W ie d z ą c ,  ż e  w s z y s tk o  c z y n i  P a n  Z a s t ę p ó w  d la  n a s z e g o  d ob ra ,  
ś w ię t o b l iw y  z a k o n n ik  n ie  sk a r ż y ł  s i ę  ani razu , a le  z p o d d a n ie m  
z n o s i ł  k a le c t w o ,  ufny, iż  O d k u p ic ie l  n ie  p o z o s t a w i  t e g o  b e z  n a ­
grody.  A c z k o lw ie k  n ie  w id z ia ł  d ? -B u żew sk i n ic ,  c z y n i ł ,  c o  m ó g ł ,  
by b y ć  p o ż y t e c z n y m  d la  b l i ź n ic h .  N ie  m o g ą c  już w y k ła d a ć ,  
z c h ę c i ą  p o m a g a ł  in n y m  t e o l o g o m  w r o z w ią z y w a n iu  w ą tp l iw o ś c i ,  
b y le b y  ty lk o  p r z y c z y n ić  s i ę  d o  n a w r ó c e n ia  h e r e ty k ó w ,  c z e m u  
p o ś w i ę c a ł  s i ę  z z a p a łe m  p r z e d  o ś l e p n i ę c i e m ,  w ó w c z a s  z a ś  na-



w r ó c i ł  s i e d m iu  a r jan ó w . W ty m  o to  o k r e s i e  p r z e d e w s z y s t k i e m  
d z ia ł a ł  w  k o n fe s jo n a le ,  o j c z y ź n i e  n a t o m ia s t  n i ó s ł  p o m o c  m o d l i ­
tw ą. P r z e d  w y r u s z e n ie m  na w yp raw ę w o je n n ą  p r z e c iw k o  T u r­
c z y n o w i ,  m o d ł o m  je g o  p o l e c i ł  s i ę  król W ła d y s ła w  IV W a za  
i r z e c z y w i ś c i e  o d n ió s ł  z w y c ię s t w o ,  c o  m u  o. M ic h a ł  p r z e p o w i e ­
d z ia ł  z  d o k ła d n e m  o z n a c z e n i e m  dnia .

C a łe  ż y c i e  c z c i g o d n e g o  t e g o  K a rm eli ty  B o s e g o  w y p e łn ia ­
ła  m o d l i tw a  i p ra ca ,  ż y c io w ą  d e w iz ą  je g o  by ła  m a k s y m a :  „O ra  
e t  la b o r a !”, a tak  p o s t ę p o w a ł  d o  m o m e n t u  sw oje j  śm ie r c i ,  c o  
n a s t ą p i ło  w  K rak o w ie  w  1641 r. Jak  z a z n a c z a  o. J a r o s z e w ic z ,  
j e s z c z e  za  ż y c ia  o. B u ż e w s k ie g o  m ó w io n o :  „ O , jako te n  o j c i e c  
p r a w d z iw ie  ś w ię t y m  je s t  z a k o n n ik ie m ,  k tóry  o n ic  n ie  s to i ,  t y l ­
ko o  c h w a ł ę  B o s k ą  i z b a w ie n ie  d u s z ! ”, sk o r o  g o  z a ś  n ie  s t a ło ,  
p o w s z e c h n i e  m a w ia ć  p o c z ę t o ,  iż p o s z e d ł  o n  d o  n ie b a  p o  k o r o ­
n ę  ś w ię t o ś c i .  W s z c z e g ó l n y  p o d z iw  w p r o w a d z a ł  b io r ą c y c h  u d z ia ł  
w p o g r z e b ie  w y g lą d  tw arzy  o. M ic h a ła .  Z a z w y c z a j  by ła  o n a  
w y n ę d z n ia ła ,  z m iz e r o w a n a  c h o r o b ą ,  po  z g o n ie  n a t o m ia s t  s ta ła  
s i ę  d z iw n ie  p ię k n ą .  C ia ło  o. B u ż e w s k i e g o  z ło ż o n o  na w ie c z n y  
s p o c z y n e k  w  z w y k ły c h  g r o b a c h  z a k o n n y c h ,  p o  paru je d n a k o w o ż  
la ta c h  z n a le z i o n o  je  z a c h o w a n e  w c a ł o ś c i ,  n i e s k a ż o n e  ani tr o ­
c h ę ,  c h o c i a ż  w g r o b o w c a c h  b y ły  s p r z y ja ją c e  r o z k ła d o w i  w a ru n ­
ki. W s p ó łb r a c ia  za k o n n i,  c e l e m  d o k ła d n e g o  z b a d a n ia  t e g o  fak ­
tu , p o p r o s i l i  o s o b n ą  k o m is ję ,  z ło ż o n ą  z  m e d y k ó w ,  i c i  o r z e k l i ,  
ż e  p r z y r o d z o n e  ś r o d k i  n ie  m o g ł y  s p o w o d o w a ć  n i e s k a z i t e l n o ś c i  
zw ło k ,  l e c z  u tr z y m u je  je  w  c a ł o ś c i  s i ła  n a d n a tu ra ln a .  G dy  
K r a k ó w  o p a n o w a l i  S z w e d z i ,  z n a la z ł s z y  n ie z e p s u t e  c ia ł o  o . M i­
c h a ła  w  k la s z to r z e  o .o .  K a r m e li tó w ,  w r z u c i l i  je  z e  z ł o ś c i  w n i e ­
g a s z o n e  w a p n o ,  g d z ie  p o z o s t a w a ł o  p r z e z  c a ły  p r z e c ią g  o k u p a c j i  
s z w e d z k ie j .  P o  o p u s z c z e n i u  m ia s ta  p r z e z  S z w e d a  z a k o n n ic y  
k a r m e l i ta ń s c y  o d s z u k a l i  c z c i g o d n e  zw ło k i  i z n a le ź l i  je  w  t a ­
k im  s ta n ie ,  jakby o. B u ż e w s k i  d o p ie r o  c o  sk o n a ł .  P o c z ą t k o w o  
z ło ż y l i  on i  c ia ł o  w  s z a f i e  w b ib l j o t e c e ,  z a ś  w 1 7 8 0  r. us taw il i  
j e  t a m ż e  w  sz k la n n e j  tr u m n ie  na k a ta fa lk u .  O g l ą d a ć  je  c h o ­
d z i ł o  m n ó s t w o  o s ó b ,  m i ę d z y  in n y m i b y ł  ta m  a u tor  „M atki  
ś w ię t y c h ,  P o l s k i ”, k tóry  o  p o b y c ie  s w o im  m ó w i  w s w e m  d z ie le :  
„ T o  c ia ł o  ja sa m  o c z y m a  m e m i  w i d z i a ł e m  i r ę k a m i  s i ę  d o ty ­
k a łe m  i w o ń  p r z e w d z ię c z n ą ,  z n ie g o  w y c h o d z ą c ą ,  c z u ł e m ” .

O b o k  t e g o  o c z y w i s t e g o  c u d u ,  B ó g  w s ła w i ł  s ł u g ę  S w e g o  

in n e m i  j e s z c z e  ła s k a m i ,  o  k tó r y c h  s ą d  o s t a t e c z n y  n a le ż y  d o  S t o ­
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l i c y  A p o s to l s k ie j .  W k r ó tc e  p o  w y s ta w ie n iu  z w ło k  na k ata fa lk u  
z a s z e d ł  o b e j r z e ć  je  jak iś  lu tera n in .  S t o j ą c  przy  tr u m n ie ,  ją ł  on  
n a ś m ie w a ć  s ię  z r z e k o m e j  ła t w o w ie r n o ś c i  k a to l ik ó w  i w y ja ś n ia ć  
n i e s k a ż o n o ś ć  ś r o d k a m i  n a tu r a ln e m i.  Z a  n ie d o w ia r s tw o  s w e  r y c h ­
ł o  z o s t a ł  ukarany, a lb o w ie m  przy s c h o d z e n i u  z e  s c h o d ó w  s p a d ł  
tak n ie fo r tu n n ie ,  iż  n ie  m ó g ł  c h o d z i ć .  D łu g o  l e c z y ł  s i ę  u p rze -  
r o z m a i ty c h  lek a rzy ,  k o s z t o w a ł o  g o  to  n ie m a ło ,  a l i ś c i  w y z d r o ­
w ie n ia  n ie  p r z y n o s i ło .  Z r o z p a c z o n y ,  z a c z ą ł  ż a ło w a ć  s w e g o  n i e ­
w ł a ś c i w e g o  p o s t ę p o w a n i a  i z w r ó c i ł  s i ę  w  k o r n y ć h  m o d ł a c h  do  
B o g a ,  p r o s z ą c  o u l e c z e n i e  za  p r z y c z y n ą  o. M ic h a ła ,  w  n a s t ę p ­
s t w i e  c z e g o  n a t y c h m ia s t  p o w s ta ł  zdrów .

O. B u ż e w s k ie m u  t e ż  p r z y p is y w a ło  s w e  o s w o b o d z e n i e  z n i e ­
w o l i  m o s k ie w s k ie j  t r z e c h  P o la k ó w ,  je m u  r ó w n ie ż  p r z y p is a ł  o c a ­
l e n i e  k a m ie n ic y  o d  p o ż a ru  ks. D o m in ik  L o c h m a n ,  k a n o n ik  k ra­
k o w sk i,  j e m u  w r e s z c i e  p rz y p isa n o  c a ły  s z e r e g  p r z e r ó ż n y c h  
u z d r o w ie ń .  P o d ł u g  ś w ia d e c t w a  o. J a r o s z e w ic z a ,  „ c h o ć  in n y c h  
ł a s k  d o w o d y  p o g in ę ły ,  n ie k tó r e  je d n a k  a u t e n t y c z n e  ś w ia d e c t w a  
zn ajd u ja  s i ę  u o .o .  K a r m e li tó w  B o s y c h ,  p r z e z  k tó r e  lu d z ie  n a ­
b o ż n i  w z b u d z a ją  s i ę  d o  n a d z ie i  w  z a s ł u g a c h  t e g o  s łu g i  B o ­

s k i e g o ” .
C z c ig o d n y  o. M ic h a ł  B u ż e w s k i — to  j e d e n  z  ty c h  z io m k ó w  

n a s z y c h ,  o  b ea ty f ik a c j i ,  k tó rych ,  b y ło  o n g iś  d o ś ć  g ło ś n o ,  d z i ś  
je d n a k  o n im , n ie s t e ty ,  z a p o m n ia n o ,  p o d o b n ie ,  jak o w ie lu  in ­
n y c h .  T aki s ta n  m u s i  u le c  z m ia n ić ,  „ n a le ż a ł o b y  s i ę — w o ła  w i e l ­
ki c z c i c i e l  ś w i ę t y c h  p o l s k ic h ,  J ó z e f  S t a n i s ła w  P ie tr z a k  —  ja k o ś  
z o r g a n iz o w a ć  i w s p ó ln i e  w ty m  k ieru n k u  d z i a ł a ć  i w o ł a ć  z b io -  
r o w e m i  g ło s y  o  c z e ś ć  ś w ię t y c h  z io m k ó w  n a s z y c h ,  a to  tak  g ł o ­
śn o ,  by n as  c a ła  u s ł y s z a ła  P o lsk a ,  jak d łu g a  i s z e r o k a  o d  m o ­
rza  d o  m o r z a ,  by e c h o  w o ła n ia  n a s z e g o  d o ta r ło  aż  d o  S t o l i c y  
P io tr o w e j  i d a le j ,  na k o ń c e  św ia ta ,  p o w in ie n  g ł o s  n a s z  d o l e c i e ć  
i c z e ś ć  ś w ię t y c h  p o l s k ic h  g ł o s i ć ,  bo  on i są  k o ro n ą  i c h w a łą  
s a r m a c k ie g o  p l e m ie n i a  i d u c h a .  T o  j e s t  ś w ię t y  n a s z  o b o w i ą ­
zek ,  j e ż e l i  w  r z ę d z i e  n a r o d ó w  k a to l i c k ic h  n a l e ż n e  m i e j s c e  m i e ć  
c h c e m y  i m i s j ę  sw o ją  s p e ł n i a ć  w ś r ó d  n i c h ” .

J ó z e f  M a rja in  C h u d e k ,
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W  słońcu.
C h c i a ł o b y  s i ę  z a s t y g n ą ć  w  lo c i e ,  r o z p o s t r z e ć  s z o r o k o  s k r z y ­

d ła  i z n ie r u c h o m ie ć  w b e z k r e ś n e m  p r ze s tw o r zu ,  za la n em  jaśn ie -  
ją ce m  s ło ń c e m  i k ą p a ć  s ię  w  ty c h  b la s k a c h ,  jak w  k r y n ic y  p r z e ­
c z y s te j ,  a żb y  i c ia ło  i d u sza  p rze jaśn ia ły  n a w sk r o ś  i s t a ły  s ię  
s ł o n e c z n e m i ,  jak ó w  p rom ień , k tó r y  je przen ika .

D o  s ło ń c a  rw ie  s i ę  w s z y s t k o  w  c z ło w ie k u — tak g o  p o t r z e ­
bują n ie t y lk o  p łu c a  i o c z y ,  a le  d u sz a  ca ła ,  sp r a g n io n a  jasnej ra- 
d q śc i .

O t o  w ie lk a  k u la  o g n is ta  w y t o c z y ła  s ię  z  p o d z ie m i  na p r z e ­
s tro n n y  g o ś c i n i e c  n ie b ie sk i .  Jasna i u ś m ie c h n ię t a ,  t r y s n ę ła  odra-  
zu ty s ią c e m  i m iljon em  b la s k ó w ,  ł a g o d n y c h  p o c z ą t k o w o ,  z a r ó ż o ­
w io n y c h  z lek k a ,  p r z e n ik n ię ty c h  j ę d r n o ś c ią  św ita n ia ,  p o te m  c o ­
raz ja śn ie jszy ch ,  ja s k r a w sz y c h  i śm ie ls z y c h ,  c o ra z  b ard zie j  m o c ­
n y c h  i p a lą c y c h  —  aż  za trzym ała  s ię  p o śro d k u  n ie b a ,  jak k r ó ­
lo w a ,  r o z r z u c iw s z y  tren  sw ó j  d łu g i  na w s z y s tk ie  s t r o n y  św ia ta ,  
m a j e s ta ty c z n a  w  sw e j  m o c y ,  a c ią g n ą c a  ku s o b i e  n ie p r z e p a r c ie  
s w ą  ja s n o śc ią ,  b la s k ie m ,  ża rem  s w o ic h  o c z u ,  p r z e z  k tó re  n ie ­
s k o ń c z o n o ś ć  s ła ła  na p a d o ły  z ie m s k ie  s tru m ien ie  ż y c ia  i r a d o śc i .

I s t a n ę ła  w  s ł o ń c u  z ie m ia  c a ła — o k ry ła  s ię  p ła s z c z e m  sw ej  
k r ó lo w e j ,  w y jrza ła  ku niej z p o d  z a m g lo n y c h  p o c z ą t k o w o  p o ­
w ie k ,  a r o z p o z n a w s z y  tw a rz  sw e j  pani i m atk i u ś m ie c h n ę ła  s ię  
c a ła  ku niej i w y c ią g n ę ła  ja k o b y  r ę c e ,  n i e b o t y c z n e  s z c z y t y  g ó r ­
sk ie ,  w ie r z c h o łk i  d rz ew , w i e ż y c e  s w y c h  k o ś c i o łó w ,  k o m in y  i d a ­
c h y  fa b ryk  i d o m o s tw . . .  n a w e t  n ajm n ie jsze  ź d z ie b e ł k o  p o k o r n iu c h -  
nej traw ki w y c h y l i ł o  s w e  b la d e  o b l i c z k o  i p r z e s ła ło  sw ó j  u ś m ie c h —  
ku s ło ń c u .

A  w raz  z tym  u ś m ie c h m  zm ien iła  s i ę  kraina w s z e lk a ,  z n i ­
k n ę ły  m g ły  i m rok i ,  o ż y ły  z m r o ż o n e  c h ło d e m  n o c y  l i ś c ie  i k i e ­
l i c h y  k w ia tó w  i las ,  tak i  s tr a sz n y  w c ie m n o ś c i  s t a ł  s ię  ja k o b y  
w ie lk ą  przestronną* sa lą , w  której m iljo n y  ś p i e w a k ó w  s ł o n e c z n y c h  
ś p i e w a ł o  w ie lk ą  sy m fo n ję  św ia ta ,  a t ere n  p r z y z ie m n y  za ro ił  s ię  
o d  m n ó s tw a  ży ją tek ,  k a żd e  o  innej b a r w ie ,  z in n em  za w o ła n ie m ,  
na sw ó j  s p o s ó b  c i e s z ą c  s i ę  z ż y c ia  i z e  s ło ń c a .

N a w e t  p o n u re  c z e l u ś c i e  fab ry k , p o d w ó r c a  z a t ł o c z o n e ,  l i c h e  
lep ia n k i i n ory ,  n a w e t  c m e n t a r z e ,  m iasta  u m a r ły c h ,  g d z ie  jen o
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w ie w  śm ie rc i  c z u ć  na k a ż d y m  kroku .. .  w s z y s t k o  o ż y ło ,  w y p i ę ­
k n ia ło ,  za ja śn ia ło  c a łą  tę c z ą . . .  w p r o m ie n n e m  s ło ń c u .

A  p o n a d  tem  s ł o ń c e m  z ie m sk ie m ,  k tóre  jed n a k  p ó ź n ie j  ku  
z a c h o d o w i  s c h o d z i ć  m u s ia ło  i z g a s ło  w r e s z c i e ,  r zu c a ją c  już  z p o ­
za ch m u r o s t a tn ie  t ę s k n e  w e jrze n ie  na u k o c h a n ą  z ie m ię ,  ja śn ie je  
d n ie m  i n o c ą  n ig d y  n ie g a s n ą c e  s ł o ń c e — N a j le p s z y  B ó g .

C h o ć b y  k to  ty s ią c e  i m iljon y  s ł o ń c  n a sz y c h  w  j e d n o  w ie l ­
k ie  za p a l i ł  s ł o ń c e  i c h o ć b y  p o w ie l e k r o ć  p o m n o ż y ł  i w z m o c n i ł  
j e g o  p r o m ie n ie  i w s z y s tk o  ż y c ie  i r a d o ść ,  k tó r e  o n e  z e  s o b ą  
n io s ą ,— j e s z c z e b y  to  n ie  w y r ó w n a ło  n ig d y  n a w e t  c z ą s t c e  t e g o  
B o s k i e g o  s ło ń c a ,  k t ó r e g o  miarą je s t  b ez m ie r n a  n ie s k o ń c z o n o ś ć .  
O d  p o c z ą tk u  is tn ien ia  s w e g o  k ą p ie  s i ę  ś w ia t  c a ły  w  p r o m ie n ia c h  
t e g o  s ł o ń c a — c h o ć  p r z e c ią g a ją  b u rze  p ioru n n e ,  c h o ć  p adają  g r o ­
m y, c h o ć  z iem ia  w  p o s a d a c h  d r ż y  i w s z y s tk o  p a d a  w  g r u z y ,  
c h o ć  z ł o s k o t e m  m o c n ie j sz y m  o d  g rom u, p ęk a ją  p o c is k i  śm ie r ­
c io n o ś n e ,  k tó re  c z ło w ie k  rzu ca  na c z ło w ie k a ,  a d y m y  z a b ó jc z e  
p rz y s łan ia ją  w s z y s t k o  d o o k o ła . . .  p o n a d  tą  g r o z ą  k a ta k l iz m ó w ,  
p o n a d  cz a r n em i chm u ram i i k łę b a m i  n a w e t  z ło ś c i  i p r z e w r o tn o ­
ś c i  lu d zk ie j  i sza ta ń sk ie j ,  ś w ie c i  z a w s z e  to  S ł o ń c e  N a j ja śn ie j sz e  
i n ic  i n ig d y  n ie  zg a s i  g o ,  ani za s łon i .

G d y b y ż  b ie d n i  lu d z ie  m ie li  o c z y  o tw a r te ,  g d y b y  m ieli  d u ­
s z e  na  d z ia ła n ie  ty c h  p ro m ien i  o d k r y te ,  g d y b y ż  m og l i  p o p r z e z  
w s z y s tk ie  ż y c i o w e  w s tr z ą s y  w id z ie ć  te  p r o m ie n ie  ja sn e  i c zu ć  
na s o b i e  ich  d z ia ła n ie . . .  g d y b y ż  m ie li  t ę  ś w ia d o m o ś ć ,  ż e  je s t  to  
S ło ń c e  n ie g a s n ą c e  z a w sz e  n a d  nimi...  ja k ż e b y  in aczej  w y d a ł  im  
s ię  ś w ia t  c a ły  i w s z y s t k ie  c ię ż a r y  ż y c i a !...

D l a c z e g ó ż  n ie  u m ie m y  p a tr zy ć ,  a le  z n ę k a n ą  tw arz  k ry jem y  
w  d ło n ia c h  lub  n u rzam y ją w  p ro c h u  z iem sk im , a n ie  m am y  
o d w a g i  b y  sp o jr z y ć  w  g ó rę ,  w  to  s ł o ń c e ,  ź r ó d ło  m o c y ,  p o k o ju  
i rad o śc i? . .  O b e s c h ł y b y  p r ęd k o  łz y  n a s z e  i r u m ie n ie c  p o w r ó c i ł ­
b y  na  w y b la d łe  i z a p a d łe  p o l ic zk i ,  i s e r c e  r o z g r z a ło b y  s ię  n a n o -  
w o  p r a g n ie n ie m  i r a d o śc ią ,  ż y c ia ,  a z oc zu  t r y s n ę ły b y  z n o w u  

p o to k i  ja s n o ś c i  i s z c z ę ś c ia .
O !  b o  w  s ło ń c u  w s z y s t k o  ra d o w a ć  s ię  musi,  i ż y ć  musi,  

i p r o m ie n io w a ć ,  i r o sn ą ć  i p ię k n ie ć  w  k a żd e j  sw e j  c z ą s t e c z c e ,  
a ż b y  w s z y s t k o  w  nas s ta ło  s ię  s ł o ń c e m ,  a my j e g o  r a d o sn e m i  
p r o m ien ia m i .  K s. A . B o g d a ń s k i.
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Modlitwa po przebudzeniu
J n ż  n o c  m in ę ła ,— p ie r z c h ły  s e n n e  m a r y .. .
J u ż  w s ta j e  s ło ń c e  n a  r ó ż o w e m  n ie b ie ,
ś l ą c  s w y c h  r a d o s n y c h  b la s k ó w  z ł o t y c h  c z a r y . . .
D o  C ie b ie , P a n ie ,  c o  k r ó lu je s z  w  n ieb ie ,
Ś lę  m o je  p ie r w s z e  m y ś l i  w  g ó r n e  s t r o n y : —

B ą d ź  p o c h w a lo n y  !

T y ś  s t w o r z y ł  ś w ia t  te n  s w o je m  B o s k ie m  tc h n ie n ie m ,
G d y ś  w y d a ł  ś w ia tu  r o z k a z : —  N ie c h  s i e  s t a n i e ! —
T y ś  g o  z a p e ł n i ł  w s z e lk ie m  s tw o r z e n ie m ,  —  
l  m y ś m y  d z i e łe m  T w y c h  r ą k  B o ż y c h ,  P a n i e !
Z a  p o ln e m  k w ie c ie m  p a c h n ą c e  z a g o n y  —

B ą d ź  p o c h w a lo n y !  *

O ! p ię k n e , p ię k n e  b y ło b y  T w e  d z ie ło ,  —
G d y b y  ł z a  b ó lu  p o  n iem  n ie  p o c ie k ła ,
G d y b y  d u s z  lu d z k ic h  t y l e  n ie  g in ę ło ,
P r z e z  g r z e c h  w  r o z w a r tą  le c ą c  b r a m ę  p ie k ła !
L e c z  T y ś  s a m  u m a r ł ,  b y  ś w ia t  b y ł  z b a w io n y  —

B ą d ź  p o c h w a lo n y  !

I n a c ó ż , n a c ó ż  t y l e  z ł a  n a  z i e m i  ?
P a t r z ! j a k  tu  p ię k n ie :  —  b ł y s z c z ą  p e r ł y  r o s y ,
B ó r  s z u m i  p a c ie r z  l i ś ć m i  z ie lo n e m i,
1 p ie ś ń  s k o w r o n k a  le c i  h en  ! w  n ie b io s y ,
Z  k o ś c ió łk a  w ie ż y  r o z e b r z m ia ły  d z w o n y . . .

B ą d ź  p o c h w a lo n y !

0  P a n ie , P a n i e ! w y b a w  ś w ia t  z  n ie w o li ,  —
P o z w ó l,  b y  ś w i tu  z a b ł y s ł y  n a m  s ł o ń c a !
M y  t y l e  la t  j u ż  w  s m u tn e j  ś y j e m  d o li,
1 w c ią ż  n ie . w id a ć  m ę k i  n a s z e j  k o ń c a ...
W s z a k  C i ś p i e w a m y  p o k o r n e m i to n y :

B ą d z  p o c h w a lo n y !

I j a  d o  C ie b ie , c h o c ia ż  p r o c h e m  j e s t e m ,
Id ę  z  m e m  s e r c e m  b ie d n e m , s c h o r o w a n e m ;
O b m y j  j e ,  P a n ie , o d k u p ie n ia  c h r z ę s t e m !
B ą d ź  d la  m n ie  O jc e m  te ż ,  n ie ty lk o  P a n e m !
W ó w c z a s  C i z e  c z c ią  b ę d ę  b i ł  p o k ł o n y : —

B ą d ź  p o c h w a lo n y ! 
Bronisław Wiszniewski.
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Chiny i chińczycy. •
( D o k o ń c z e n ie ) .

P ie r w s z ą  p o w in n o ś c i ą  ro d z in y  z m a r ł e g o  j e s t  sp r a w d z ić  
w k a len d a r zu ,  c z y  d z ie ń ,  w  k tórym  n i e b o s z c z y k  z m a r ł  n a le ż y  
d o  s z c z ę ś l i w y c h  c z y  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w roku. J e ż e l i  d o  n i e s z ­
c z ę ś l iw y c h ,  to  n a d e  d r z w ia m i  z a w ie s z a j ą  s i t o — r o z m a i te  w p ływ y  
z e w n ę t r z n e  p r z e s i e w a j ą  s i ę  p r z e z  n ie  i p r z e c h o d z ą  ty lk o  d o b r e  
—  o ra z  z w ie r c i a d ło  —  p o s ia d a  o n o  m o c  p r z e m ie n ia n ia  n i e s z ­
c z ę ś c i a  w s z c z ę ś c i e .  U drzw i z a w i e s z o n o  w s t ę g i  p a p ie r o w e  
z w ia d o m o ś c ią  o ś m ie r c i .  Z a  n a d e j ś c i e m  n o c y  krew ni id ą  z la ­
tarn iam i,  p ła c z ą c ,  d o  m a le ń k ie j  p a g o d y  p o ln e j  z a w ia d o m i ć  n ie ­
b i e s k ie g o  s t r ó ż a  p o ln e g o ,  F u - t i - la o - je ,  ż e  u m a r ł  c z ło w ie k  i p ro ­
s i ć  g o  o w z g lę d y  d la  n ie g o ,  p o c z e m  sp a la ją  p e ta r d y ,  sk ła d a ją  
k a d z id ło  i w r a c a ją  d o  d o m u .  N a za ju tr z  id ą  p o n o w n ie  z la ta r ­
n ia m i w r ę k a c h  d o  t e j ż e  p a g o d y  p r z y p r o w a d z ić  z  p o w r o te m  d u ­
s z ę  z m a r łe g o ,  g d y ż  b a w iła  o n a  p r z e z  te n  c z a s  w p a g o d z ie .  Ż e b y  
d u s z e  o d s z u k a ć ,  trą m o n e t ą  o  ś c ia n y  d o m u ,  a g d z i e  m o n e t a  
n i e c o  p r zy lg n ie ,  ta m  w ł a ś n i e  s i e d z i  d u sz a .  W r ó c iw s z y  d o  d o m u  
n a k ła d a ją  w  t o r e b k ę  p row jan tu  na d r o g ę  d la  z m a r ł e g o ,  u m i e s z ­
c z a ją  t o r e b k ę  w p a p ie r o w y m  p a la n k in ie  lub  w o z ie ,  z a p r a sz a ją  
z m a r ł e g o ,  ż e b y  s i a d ł  d o  t e g o  w e h ik u łu ,  i p o d k ła d a j ą  o g ie ń .  
W ra z  z d y m e m  d u s z a  o d j e ż d ż a  w w ie lk ą  p o d r ó ż  d o  w i e c z n o ś ­
c i .  C ia ła  n ie  m o ż n a  w c z e ś n ie j  z ł o ż y ć  d o  trum ny, n iż  w  d z ie ń  
s z c z ę ś l i w y ,  w ię c  c z e k a  g o  r o d z in a ,  c h o ć b y  w  c ią g u  t e g o  c z a s u  
m i a ło  z a p o w ie t r z y ć  c a ł ą  d z i e l n i c ę  d o k o ła .  W  ta k im  w y p a d k u  
na tr u p ie  k ła d ą  w ie lk i  n ó ż  k u c h e n n y ,  który je s t  c i ę ż k i  i m o ż e  
za  bro ń  s łu ż y ć ;  z m a r ły  n ie  z d o ła  już u c i e c ,  i d u s z a  je g o  n ie  
b ę d z i e  s i ę  u p r z y k r z a ć  ży ją cy m .

P o n a d  tru m n ą  p r z e c i ą g a  s i ę  d w ie  n ic i ,  k rzyżu ją c  je  n ad  
u s t a m i  z m a r łe g o ;  s t a m t ą d  z w is a  t r z e c i a  n itka , a na n ie j  m o n e t a ,  
w c h o d z ą c a  w  j e g o  u sta .  Z a b ie r a  ją p o te m  n a js ta r szy  z s y n ó w  
i z e  c z c i ą  n o s i  na s z y i  jako  a m u le t .  Z m a r ły  s p o c z y w a  w tru ­
m n ie  n ie  na s ł o m ie ,  l e c z  na m a ły c h  to r e b k a c h ,  n a p e łn i o n y c h  
w a p n e m ,  p o p io ł e m  i z i e m ią ,  a j e s t  ic h  ty le ,  i l e  la t  p r z e ż y ł  na 
z i e m i .  P o d  g ło w ą  m a  c z e r w o n ą  p ó ł k s i ę ż y c o w ą  p o d u s z k ę  z w a ­
p n e m  i z p o p i o ł e m .  P o k r y w a  go  c z e r w o n a  k o łd ra  w a to w a .  W k ła ­
d ają  m u  w  r ę c e  po  g a r ś c i  ryżu , a ż e b y  p r z e b y w a ją c  p o  d r o d z e
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s i e d z i b ę  p s ó w  z g ło d n ia ły c h ,  m i a ł  im  c o  r z u c ić  d la  zaspokojen ia^  
W n o g a c h  trum ny o d  w e w n ą tr z  z a w i e s z a  s i ę  lu s te r k o ,  a tak, 
o b r a z  z m a r łe g o ,  w  n ie m  o d b ity ,  z a s tą p i  dru gą  ś m i e r ć  i k to  inny  
n ie  u m r z e  tak p ręd k o  w r o d z in ie .

Z m a c z a n ą  w c i e p ł e j  w o d z ie  sh r w e tk ą  o b m y w a ją  p o  raz  
Ostatni tw arz  z m a r łe m u ,  p o c z e m  p o n a d  n o g a m i  p rzyb ija ją  d o  
tru m n y  p ła t  p łó tn a ,  który z a b e z p i e c z a  tw arz  z m a r ł e m u  o d  ku­
rzu. T e r a z  d o p ie r o  w y p a d a  p rz y b ić  w ie k o ,  a le  n ie  b y le  jak im i  
g w o ź d ź m i ,  ty lk o  t r z e m a  o w in ię ty m i t r z e m a  w ło s a m i  z w a r k o c z a  
n ie b o s z c z y k a .  T o  z a p e w n i  r o d z in ie  l i c z n e  p o t o m s t w o .  G d y  
w bijają  g w o ź d z ie ,  sy n  k lęk a  p r z e d  z w ło k a m i  i w o ła :  „ O jc z e ,  n ie  
lękaj s i ę ,  to  ty lk o  g w o ź d z ie  wbijają!" T r u m n ę  z a m k n ię t ą  s t a ­
w ia  s i ę  na d w u c h  ł a w e c z k a c h ,  a w  g ło w a c h  s t o l i c z e k  z  t a b l i ­
c z k ą  p a p ier o w ą  i n a p is e m  na n ie j ,  d w ie m a  c z e r w o n e m i  ś w i e c a ­
m i, m i s e c z k ą  ryżu, k o g u te m  n ie u p i e c z o n y m ,  k a d z ie ln ic ą  i la m p ą  
o le jn ą .  D ru ga  la m p k a  pali s i ę  d z ie ń  i n o c  p o d  tru m n ą ,  a za  
n ią  z w ie r c i a d ło  o d b ija  o b r a z  ś m ie r c i .

N a  t r z e c i  lu b  p iąty  d z i e ń  po z g o n ie  r o d z in a ,  g d y  b o g a ta ,  
z a p r a s z a  do  s i e b i e  b on zó w ; c i  p o m a g a j ą  d u s z y  p r z e j ś ć  p r z e z  
m o s t  b o l e ś c i  n a d  c z e r w o n y m  p o t o k i e m ,  w  k tó r e g o  nurty  d w a  
sza tan y :  k ró tk ie  ż y c i e  i n ag ła  ś m ie r ć ,  zw yk ły  s t r ą c a ć  p r z e c h o ­
d z ą c e  d u s z e .  B o n z o w i e  p rzy b yw ają  w  p r o c e s j i  i za  n a s t a n ie m  
n o c y  u s ta w ia ją  s i ę  p r z e d  d o m e m  z m a r ł e g o .  P r z e d e  d rzw iam i  
u r z ą d z o n o  rodzaj m o s tu  z e  s t o łó w ,  n o g a m i  d o  góry: na k o ń cu  
k a żd e j  n o g i  p ło n i e  la tarn ia .  S ta r s z y  b o n z a  w p ię c io r o g im  ka­
p e lu s z u  na g ł o w ie  w s t ę p u j e  na w z n i e s i e n i e  p r z e d  m o s t e m ,  s t a m ­
tą d  m a m r o c z e  z a k lę c i a  i z r z u c a  na d ó ł  p la c k i ,  a g a p ie  c h w y ­
ta ją  je  na w y śc ig i .  N a  t e m  k o n i e c  c e r e m o n j i ;  b o n z o w ie  o d ­
c h o d z ą .

T a b l i c z k a  u m i e s z c z o n a  na s to l ik u  z n a z w is k ie m  z m a r łe g o ,  
—  to  p r z e d m io t  n a jw ażn ie jszy :  s i e d z i b a  d u sz y .  Z o s ta w ia  s i ę  ją 
w  d o m u  na  p r z e c i ą g  s i e d m iu  ty g o d n i .  W ty m  c z a s i e  r o d z in a  
u r z ą d z a  p r z y ję c ia  d la  z n a jo m y c h ,  o n i  z a ś  p rzyb y w a ją  w  o d w i e ­
d z in y  z p o d a rk am i,  a s ą  n ie m i p r z e w a ż n ie  p ła ty  sa ty n y  lu b  j e d ­
w a b iu  z w ie lk i e m i  l i te ra m i,  g ł o s z ą c e m i  p o c h w a ły  z m a r łe m u .  
G d y tru m n a  s t o i  w  iz b ie  na ł a w e c z k a c h ,  p r z e p r o w a d z a ją  p o d  
nią  m a ł e  d z ie c i :  to  im d o d a  w  ż y c iu  o d w a g i:  w  ty m  r ó w n ie ż  
c e lu  d a ją  im  s p o ż y ć  n i e c o  z p o traw  z a s t a w i o n y c h  u w e z g ło w ia  
zmarłego.
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K a ż d y ,  k to  p r zy b y w a  na  p o g r z e b ,  o b o w ią z a n y  je s t  p r z y n ie ś ć  
z e  s o b ą  s p e c j a ln e  p a p ie r o w e  p ie n i ą d z e  i w r ę c z y ć  je  c e r e m o n -  
jarzow i.

N ie z m i e r n i e  w a ż n ą  je s t  r z e c z ą  d o b r z e  w y b r a ć  m i e j s c e  p o ­
g rz e b a n ia ,  o d  t e g o  b o w ie m  z a le ż y  p o m y ś ln o ś ć ,  s t o p n ie  n a u k o w e  
i l i c z n e  p o to m s tw o  w r o d z in ie ;  g d y  s i ę  c h y b i ,  n i e s z c z ę ś c i  s i ę  
w  d o m u .  D o  tej c e r e m o n j i  z a p r o s i ć  n a le ż y  g e o m a n t ę ;  ten  
w z ią w s z y  w r ę k ę  s p e c j a ln ą  b u s o lę ,  o k r e ś la  w e d łu g  r eg u ł  sw e j  
sz tu k i,  k tó ręd y  p r z e c h o d z ą  ż y ły  s z c z ę ś c i a ,  g d z ie  j e s t  jask in ia  
s m o k a ,  a g d z ie  p r z e s z k o d y ,  k tórych  t r z e b a  u n ik nąć .  D o b ry  w y ­
b ó r  n ie r a z  w i e l e  k o s z tu je  r o d z in ę .

Z n o w u  b o n z o w ie  o ta c z a j ą  tr u m n ę  i m o d lą  s ię ;  gdy  s k o ń ­
c z ą ,  p a lą  g a r śc ia m i m o n e t y  p a p ie r o w e .  W y n o sz ą  tru m n ę ,  a w t e ­
dy r o z le g a ją  s i ę  g ło ś n e  p ł a c z e  i z a w o d z e n ia  —  c h w i la  to  w i e l c e  
u r o c z y s t a .  J e d e n  z  b o n z ó w  b ie r z e  w r ę k ę  w ie lk i  n ó ż  i u d e r z a  
n im  w  tr u m n ę ,  a p o t e m  rozb ija  p u s tą  m i s e c z k ę :  b u d z i  w  ten
s p o s ó b  z m a r łe g o  i d a je  m u  z n a ć ,  ż e  pora iś ć  w d r o g ę ,  C ię ż k ą  
t r u m n ę  w y n o s z ą  na u l i c ę  za  n ią  s t o l i c z e k  o d  w e z g ło w ia .  S y n  
p rz yb ra n y  w  gru bą  ż a ł o b ę  b ia łą  i c z a p k ę  c e r e m o n j a ln ą ,  k lęk a  
i o p ier a  s i ę  o  tr u m n ę ,  p o c z e m  ną w e z w a n i e  b o n z ó w  o d n o s i  d o  
d o m u  ta b l ic z k ę  o jc o w s k ą  i w r a c a .  G dy tru m n ę  w ło ż ą  na p a la n -  
kin, n im  ru szą ,  syn  b ije  c z o ł e m  p r z e d  n o s i c ie la m i ,  p r o s z ą c ,  by  
n ie ś l i  o s t r o ż n ie .  Na w y p a d e k  gd y b y  ź l e  s p e ł n ia l i  o b o w ią z e k ,  
b ie r z e  w  r ę k ę  kij z d łu g ą  w s t ę g ą  z b ia ł e g o  p a p ie r u  i b ije  n im  
ty c h ,  c o  zb y t  w s tr z ą sa ją  c ia ło .  N a w ie r z c h u  tru m n y  s i e d z i  
u w ią za n y  k og ut ,  jako dob ra  w r ó ż b a

P o s tę p u j ą  za  s o b ą  w  ta k im  p orzą d k u :  p r z o d e m  dwaj lu ­
d z ie  n io s ą  b ia ł e  c h o r ą g w ie ,  w s k a z u ją c  d r o g ę  z m a r łe m u .  D a le j  
s i e w c a  m o n e t ,  z p e łn y m  k o s z e m  w r ę c e ,  r z u c a  p ap ierk i  p r z e z  
c a łą  d r o g ę ,  a ż e b y  z a p e w n ić  d u sz y  w o ln e  p r z e j ś c ie .  N io s ą  d w ie  
f igury  z p a p ieru ,  d z i e w c z y n ę  z f i l i ż a n k ą  w r ę c e  i m ł o d z i e ń c a  
z fajką; ty c h  d w o je  b ę d ą  z m a r łe m u  u s łu g iw a ć  po  ś m ie r c i .  D w i e  
m a ł e  górki z p a p ieru  s r e b r n e g o  i z ło t e g o  z a p e w n ia j ą  m u  n ie ­
w y c z e r p a n ą  o b f i t o ś ć  ty c h  c e n n y c h  m e ta l i .  Inni n io s ą  k r z e s ło  
p o d r ó ż n e  z p ap ieru ,  inni k on ia  t a k ie g o ż  i k r o w ę  natu ra ln e j  
w ie lk o ś c i ,  d w ó c h  ry c e r z y  z m a c z u g ą  i s i e k ie r ą  —  c i  u su w a ją  
p r z e s z k o d y  na d r o d z e  d o  w ie c z n o ś c i ,  za  n im i n io s ą  ta b l ic z k i  
z m a r łe g o ,  „ p a i“ , k tó r e  s i ę  o t a c z a  s z a c u n k i e m  n ib y  m a n d a ry n a ,  
zm a r ły  b o w ie m  u z y s k a ł  na ta m ty m  ś w i e c i e  w y s o k ą  g o d n o ś ć
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i c z e ś ć  m u  w ie lk a  p rz y s łu g u je .  D a le j  na d r ą ż k a c h  n io s ą  s p e ­
c ja ln e  in s y g n ja  w p o s t a c i  rąk, t o p o r ó w ,  m ło t ó w  z cy n y ,  p o d o ­
b n ie  jak w p o c h o d a c h  d ja b e l s k ic h .  Za in s y g n ja m i p o s tę p u je  
o r s z a k  b o n z ó w ,  p rz y b r a n y c h  w rod zaj  kap, g r a ją c y c h  na f l e ­
ta c h ,  u d e r z a ją c y c h  w ta m -ta m y  i m r u c z ą c y c h  m o d l i tw y .  W k oń ­
c u  c z t e r e c h  c e r e m o n j a r z y  o s t o p n ia c h  n a u k o w y c h ,  zam y k a  
p o c h ó d .

P o  w y jśc iu  za m ia s to  p a li  s i ę  f igurki o raz  in syg nja .  Z o ­
stają  ty lk o  p r o p o r c e ,  t e  za ty k a  s i ę  na g r o b ie ,  a ż e b y  d u s z a  po  
s w y c h  w ę d r ó w k a c h  w p r z e s t w o r z u  ła tw ie j  o d n a l e ź ć  m o g ła  w ła ­
sn y  grób . S k ła d a j ą  tr u m n ę  na z i e m i ,  a t y m c z a s e m  grzm i m u ­
zyk a , pa li  s i ę  p ap ierk i ,  p ęk ają  p e ta r d y ,  w z m a g a ją  s i ę  la m e n ty  
i w s z y s c y  p a d a ją  na z i e m i ę .  Z a k op u ją  tr u m n ę .

C z ę s t o  j e d n a k ż e  sp o t y k a  s i ę  tru m n y  p o z o s t a w i o n e  w  polu ,  
g d z i e ś  na z b o c z u  w z g ó rza ,  nad  rzek ą ,  le k k o  p r z y s ł o n ię t e  s ł o m ą  
traw  d z ik ic h ,  k tórą  w iatr  w k r ó tc e  u n ie s i e .  W id z ia łe m  tak ie  
tru m n y ,  j e d n e  w y s o k ie ,  p ię k n ie  m a l o w a n e  na c z e r w o n o ,  z m i ­
s t e r n y m  d e s e n i e m  w g ło w a c h ,  in n e  sk r o m n e ,  n isk ie ,  z s z a r y c h  
d e s e k  ty lko . R z e k a  w e z b r a w s z y  l a t e m  d w ie  ta k ie  tru m n y  n io ­
s ła  w a r tk ie m  p r ą d e m .  Ja k a  p r z y c z y n a  ta k ie g o  o p u s z c z e n i a ?  
O to  ta, ż e  c ia ł o  m a  c z e k a ć  p ory  p rzy ja z n e j ,  a pora  n ie  n a d ­
c h o d z i ,  a lb o  t e ż  m i e j s c a  n ie  d o b r a n o  d o tą d ,  w r ó ż o w i e  s i ę  n ie  
z g a d za ją ,  a lb o  w r e s z c i e ,  ż e  l e ż y  w niej c ia ł o  m atk i zm ar łe j  
p r z e d  d z i e c k i e m .

P ię k n y  b y w a  p a lan k in  ża ło b n y ;  w y so k i  i d łu g i ,  z  c z e r w o ­
nej m a ter j i  o  ś l i c z n y m  g ę s t y m ,  b a rw n y m  h a f c i e ,  n i e s i e  g o  o ś m iu  
lu d z i .  C z ę s t o  j e s z c z e  na p r z e d z ie  s t e r c z y  z ł o c o n a  g ło w a  sm o k a  
z r o zw a r tą  p a s z c z ą ,  a n ie k ie d y  s m o k a  w  c a ł o ś c i  n i e s i e  p r z o ­
d e m  na g ło w a c h  kilku  lu d z i ,  o s ł o n i ę t y c h  z w ie r z c h u ,  jak g d y b y  
p o tw o r n a  c h o ć  o z d o b n a  g a d z in a  p ie k ie ln a  w io d ła  s w ą  o f iarę  
w c z e l u ś c i e  o t c h ła n i  w ie c z n e j .

Ja k aż  to  karykatura  re lig ji  ! Jak c i e m n e ,  g łu p ie ,  p o tw o r n e  
i n ę d z n e  w y p a c z e n i e  w ie lk i c h  id e i  n a d z ie m s k ic h .  A jak ja sn y m  
b la s k ie m  i ś w i ę t o ś c i ą  o d b ija ją  o d  t ła  t e g o  n a s z e  o b r z ę d y  k o ­
ś c i e l n e  w  t y c h ż e  k rajach  ! G dy  w ie lk a  p r o c e s j a  w y r u sz y ła  w  B o ­
ż e  C ia ło  z K o ś c io ł a  ś w ię t e g o  S t a n i s ła w a  w C h a r b in ie  i p r z e ­
c i ą g n ę ł a  z w o ln a  p r z e z  m i a s t o  r o s y j s k ie  do  c h iń s k ie g o ,  to  c a ł e  
t łu m y  in o w ie r c ó w  p o c ią g n ę ł y  za  b a ld a c h i m e m ,  niby za  m a g n e ­
s e m  ż e l a z o ,  i n a w e t  o b o ję t n i  p o g a n ie  z d a w a l i  s i ę  na t e n  w i­
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d o k  b y ć  p o r a ż e n i  jak ą ś  n ie z n a n ą  im  m o c ą  z w y so k a .  A w s a ­
m ej  p r o c e s j i  s z l i  p o la c y ,  r o s ja n ie ,  c h i ń c z y c y  o c h r z c z e n i ,  każd y  
na sw ój s p o s ó b  o d d a ją c  c z e ś ć  w  d u c h u  i p r a w d z ie  B o g u  u ta ­
jo n e m u .  T o  re l ig ja  p r a w d z iw a !

G d z i e  in d z ie j  w  C h in a c h  p o g a ń s t w o  trwa w apatj i  i b ie r n o ś c i ,  
w C h a r b in ie  je d n a k  p ró b u je  w y s t ę p o w a ć  c z y n n ie .  W id o k  l i c z ­
n y c h  c e r k w i  i n a b o ż e ń s t w  w y s ta w n y c h  u rosjan , w id o k  n a p e ł ­
n io n e g o  c o  ś w ię t o  i r o z b r z m i e w a j ą c e g o  p ie n ia m i  k o ś c i o ła  p o l ­
sk ie g o ,  p o b u d z i ł  w ła d z e  c h iń s k ie  d o  w s p ó łz a w o d n ic t w a :  n i e c h ż e  
w id z ą  b ia l i ,  ż e  i c h i ń c z y c y  z d p b y l i  s i ę  na św ią ty n ię  d u ż ą  i n a ­
b o ż e ń s t w a  u r z ą d z a ć  u m ie ją ;  p r z e c i e ż  i on i  m a ją  r e l ig ję  n ie  
g o r s z ą  o d  „ b i a ł e j ”. D o  o d r o d z e n ia  n a r o d o w e g o  m a  p o m ó c  na­
r o d o w a  re lig ja  p o g a ń sk a .  W ię c  w y p ły n ą ł  ro z k a z ,  sy p n ę l i  b o g a ­
c z e  p ie n i ę d z m i  i o  d w a  k i lo m e tr y  o d  k o ś c i o ła ,  przy w ie lk ie j  
u l ic y  w  n o w e m  m i e ś c i e ,  p r z e d  d o j a z d e m  d o  c m e n t a r z a  c h r z e - ,  
śc i ja n ,  s t a n ę ł a  ś w ią ty n ia  p o g a ń sk a .  W y g lą d a  ła d n ie ,  c h o ć  n ie -  
d o ś ć  z n a m ie n n ie ;  brak jej w y s o k ic h  p a g ó d  z z a d a r te m i  d a s z k a ­
mi W ie lk i  c z w o r o b o k  o p a s a n o  ła d n y m  m u r e m , a w e w n ą tr z  
w z n ie s io n o  trzy prostej  fo rm y  n is k ie  budynk i p r z e z  ś r o d e k  i d w a  
ta k ie ż  po  b o k a c h .  W ś r o d k o w y c h  m ie s z k a j ą  b a łw a n y ,  a w b o ­
c z n y c h  b o n z o w ie .  W jazd  ładny: p r z e z  p ię k n ą  b r a m ę  ż e la z n ą  
z r z e ź b a m i ,  d w ie  gru b e  w i e ż e  p o  b o k a c h  n o s z ą  sty l ch iń sk i:  
na n ich  b o n z o w ie  b iją  w  b ę b e n  w ie lk i  i w  ta m -ta m .  Z d a ła  
b ł y s z c z ą  ż ó ł t e  p o le w a n e  d a c h ó w k i  i n ie b i e s k i e  mury: s z e r e g i  
p ie s k ó w  c z y  l e w k ó w  s i e d z ą  po  k ą ta c h  d a c h ó w .  Ś c ia n y  b u d y n ­
ków  s in e  z g ła d k ie j  c e g ły ,  s łu p y  k o lu m n a d y  c z e r w o n e ,  o k na  
w ie lk ie ;  a w e w n ą tr z  k a ż d e g o  b u d y n k u  o ł t a r z  na d w ie  s trony ,  
p o śr o d k u  na n im  m o s i ę ż n e  B u d d y ,  po ro g a c h  p o tw o r n e  w ie lk ie  
b ó s t w a  c h iń s k ie ,  o  g r o ź n y c h  o c z a c h ,  z n o g a m i  o p a r te m i  na  
g r z b ie t a c h  f igu rek  lu d z k ic h .  O t o  m ie s z k a ń c y  O l im p u  c h iń s k ie g o .

J a k g d y b y  to  n ie  w y s ta r c z y ło ,  p o d ję ły  w ła d z e  c h iń s k ie  b u ­
d o w ę  d ru g ie j  p a g o d y ,  ku c z c i  K o n fu c ju sz a ,  i to  w  p o b l iż u  t a m ­
tej .  M usi tu b y ć  z a p e w n e  i o d d ź w ię k  n a c jo n a l iz m u ,  który d z iś  
i d o  C h in  s i ę  p r z e d o s t a ł  i r o ś n ie  n a d z w y c z a jn ie .

W śr ó d  tej r o z le g łe j  p u s ty n i  p o g a ń s tw a ,  n iby m a ła  o a z a  
d la  d u c h a ,  kryje s i ę  na je d n e j  z d a l s z y c h  u lic  c h iń s k ie g o  m ia  
sta  m a ły  k ąc ik  k a to l ic k i .  Z ają ł trzy rogi na p r z e c i ę c iu  u l ic ,  
na jed n y m  s to i  p ię tr o w y  d o m  m isyjny ,  na d ru g im  n ow y  szp i ta l :  
n a  t r z e c i m  n isk i  k o ś c i ó ł e c z e k  i s i e d z i b a  s ió s t r  b ia ł y c h .  W dn



Str. 692  P R O  C H R IS T O — W IA R A  I C Z Y N  Ne 9

ś w i ę t e  k o ś c i ó ł e k  s i ę  z a p e łn ia  po  b r z e g i  i ż ó ł c i  k a to l ic y  w  p o ­
w a d z e  w ie lk ie j  i w z o r o w y m  p o r z ą d k u  re cy tu ją  ję k l iw y m  p ó ł  
ś p i e w e m  r ó ż a n ie c  i m o d l i tw y  w e d łu g  s w o i c h  k s ią ż e k .  S io s tr y ,  
fr a n c iszk a n k i  m is y jn e  f r a n c u s k ie  z d o b ią  m o d ł y  ś p i e w e m  i grą  
na f ish a r m o n j i .  O d  c z a s u  d o  c z a s u  w y p a d n ie  u r o c z y s t o ś ć  n a d ­
zw ycza jn a :  raz c h r z e s t  d o r o s ł y c h  w W ie lk im  ty g o d n iu ,  to  zn ó w  
p ie r w s z a  K om un ja  ś w ię t a  w c z e r w c u .  D z ia ła n ie  w iary  p r a w ­
d ziw ej  o d b ija  s i ę  na tw a r z a c h  ty c h  ludzi:  d a w n y  w yraz  b łęd n y
i d o  p e w n e g o  s t o p n ia  d z ik i  u s t ę p u j e  m i e j s c a  s p o k o j o w i  i ł a ­
g o d n e j  p o w a d z e .  D o b r a n i  k a t e c h e c i  p r acu ją  tu  c o  d z ie ń  
w s z k o l e ,  w raz  z p r o b o s z c z e m ,  k s i ę d z e m  z Misji z a g r a n ic z n y c h ,  
nad  m ł o d e m  p o k o le n i e m  n e o f i tó w .  W o ln o  je d n a k  i m o z o l n ie  
p o s t ę p u j e  sp ra w a  n a w r ó c e ń .

D u sz a  c h iń c z y k a  p r z e s ią k ła  d z iw n ą  m i e s z a n in ą  apatj i  i z a -  
b o b o n n o ś c i .  C a ła  w r o d z o n a  c z ł o w i e k o w i  r e l i g i j n o ś ć  jej w y la ła  
s i ę  w n ich  na z a b o b o n y  i t e  w y p e łn i ł y  j e g o  ż y c i e  o d  k o le b k i  
d o  g rob u . R e l ig i jn o ś ć  ta je s t  in t e r e s o w n ą  w  n a jw y ż s z y m  s t o p ­
niu: c h o d z i  m u  n ie  o  z ł o ż e n i e  c z c i  B ó s tw u ,  a le  o  p o z y s k a n ie  
go  s o b ie ,  a ż e b y  o d d a l i ć  n i e s z c z ę ś c i a  i s p r o w a d z ić  na s i e b i e  p o ­
m y ś l n o ś ć  z n ie b a .

W a ż n e m  r o z d z ia ł e m  w s p r a w ie  r e l ig i jn o ś c i  c h iń s k ie j  je s t  
w r ó ż b ia r s t w o .  C zy  to  gd y  s e n n e  m a r z e n i e  u d e r z y  u w a g ę  c h i ń ­
czy k a ,  c z y  gd y  s i ę  w  d r o g ę  w y b ie r a ,  c z y  d o m  s o b i e  s taw ia ,  
c z y  c ia ł o  n i e b o s z c z y k a  sk ła d a  d o  z ie m i ,  n ie  u c z y n i  kroku n ie  
z a s i ę g n ą w s z y  rady z  n ieb a .  N ie b o  o d p o w ia d a  n ie  s a m o ,  l e c z  
p r z e z  p o ś r e d n ik ó w .  S t ą d  w y r o b i ła  s i ę  o d  w ie k ó w  o s o b n a  p ro ­
f e s ja  w r ó ż b i tó w .  Ci u c ie k a j ą  s i ę  c z ę s t o ,  p o  m ia s t a c h ,  d o  m e ­
t o d  sk o m p l ik o w a n y c h ,  k tóre  s p i s a n e  są  w k s i ę g a c h ,  tr a k tu ją c y c h  
o z a s a d a c h  w r ó ż e n ia ,  a d z i ś  n a w e t  w y d a ją  c z a s o p i s m a  w r ó ż ­
b iarsk ie :  n iera z  na p a m i ę ć  u m ie ją  ta k ie  k s ię g i .  N a  w s i  w r ó ż b i ­
tą  b y w a  n a j c z ę ś c i e j . . .  ś l e p y ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  c h ł o p c a  na 
p ask u  i r z ę p o lą c y ,  id ą c  u l i c ą ,  na  d w u s tr u n n e j  s k r z y p c e  lub  p o ­
g w iz d u ją c y  na f l e c i e .  N a u l i c a c h  m ia s ta  w r ó ż b ita  s ia d u je  
w p ł ó t n e m  okrytej  b u d c e ,  za  s t o l ik i e m ,  na k tórym  l e ż ą  z w o je  
p a p ie ru ,  lub  s t o s ik i  k rą żk ó w  d r e w n ia n y c h  z l i te ra m i,  p ę c z k i  
l in ijek  b a m b u s o w y c h  z n a p is a m i  i tym  p o d o b n e  p rzy rząd y .  T e m  
t e ż  za rab ia ją  s o b i e  na ż y c ie .  S p o s o b ó w  o d g a d y w a n ia  p r z e s z ­
ł o ś c i  je s t  m n ó s tw o :  w r ó ż ą  z  „ o ś m iu  l i t e r ”, z  m u s z e l  p o d r z u c a ­
n y c h  w g ó r ę ,  z  ry só w  tw arzy ,  z ręki,  z e  s t o l ik ó w  w y s tu k u ją c y c h
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o d p o w ie d ź ,  z  g ło s u  p ta k ó w , z e  z n a k ó w  k r e ś lo n y c h  p r z e z  w i s z ą ­
cy  p ę d z e l  i tym  p o d o b n y c h .  K s ię g a  S i u e n - c z e - p e j - j a o  w y k ła d a  
r o z m a i t e  s t a n o w is k a  d u c h ó w  r a d o ś c i  o r a z  w p ły w ó w  z i e m n y c h  
i a s tr a ln y c h .  K a len d a r z  H oa n - l i ,  d z i ś  z a  rep u b lik i  w y d a w a n y  
u k r a d k ie m ,  w y z n a c z a  d r o b ia z g o w o  dni s z c z ę ś l i w e  i n i e s z c z ę ś l i ­
w e  i d a je  w s k a z ó w k i ,  jak u n ik a ć  z ł y c h  i w y b ie r a ć  d o ­
b re ,  g d y  c h o d z i  o  w yja zd , o  b u d o w ę  d o m u ,  o n a p r a w ę  p ie ­
c a ,  o  z a m ó w i e n i e  s o b i e  sukni,  o  d z i e ń  p o g r z e b u  lu b  ś lu b u .  
G r o m a d y  d r o b n y c h  p i s m a k ó w ,  w  p o g o n i  z a  z a r o b k ie m ,  o b s i a ­
d a ją  b ra m y  m ia s t ,  rogi u l ic ,  w e j ś c i a  d o  p a g o d y ,  g o t o w i  za tro ­
s k a n e m u  w s k a z a ć  c z a s  p o m y ś ln y .  D a w n y  w ic e k r ó l  d w ó c h  Kian-  
g ów , i m ie n i e m  C z e u -F u ,  c a łą  s w ą  k a r jer ę  z a w d z i ę c z a ł  w ła ś n ie  
t e m u ,  ż e  m u  s ię  u d a ło  w s k a z a ć  L i -H u n g -C z a n g o w i  p o m y ś ln y  
d z ie ń  na b i t w ę  z C z a n g -m a o .  Z w y c i ę z c a  p a m i ę t a ł  d o b r z e  o s w o ­
im  proroku  i z e  s to p n ia  po  s t o p n iu  w y n ió s ł  g o  na  n a jw y ż s z ą  

g o d n o ś ć .  N a  p a m ią tk ę  s w e g o  d a w n e g o  r z e m i o s ł a  w ic e k r ó l  z a ­
c h o w a ł  na s w y m  s z t a n d a r z e  „ p a -k o a ” —  h e k s a g r a m  w r ó ż b ia r sk i .

N a  d ru g im  b r z e g u  S u n ga r i ,  n a p r z e c iw  F u - t s ie - t i e n u ,  s to i  
sp o ra  cu k r o w n ia  r z ą d o w a ,  C h u - la n - c h e  z w a n a .  W o s t a tn ic h  l a ­
t a c h  ź l e  s z ły  jej sp raw y, w o b e c  w s p ó łz a w o d n ic t w a  cu k ru  z a g r a ­
n ic z n e g o ,  p o l s k ie g o  z w ł a s z c z a .  D y r e k c ja  c h iń s k a  p o s t a n o w i ła  
z a r a d z ić  z ł e m u ,  l e c z  na sw ój s p o s ó b ,  p o  c h iń s k u  —  w e z w a n o  
g ie o m a n t ę .  S p r o w a d z o n o  g o  z M u k d en u ,  z r a m ie n ia  s a m e g o  
d y ktatora .  Ile to  k o s z t o w a ł o ,  n ie w ia d o m o ,  a le  to  w ia d o m o ,  ż e  
o r z e c z e n i e  j e g o  p r z y p r a w i ło  fa b ry k ę  o  t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  w y ­
datku. W n e t  b o w ie m  p o z n a ł  p r z y c z y n ę  n ie p o w o d z e ń :  d a c h  na
b u d y n k a c h  n isk i,  b ra m a  w z łą  s t r o n ę  z w r ó c o n a  i kom in  fabryki  
s t e r c z ą c y  w m i e ś c i e  na p r z e c iw k o ,  b y ły  fa t a ln e m i  b łę d a m i ,  i te  
n a le ż a ł o  n a t y c h m ia s t  n a p ra w ić .  W ię c  k a z a ł  d a c h  p o d n ie ś ć  —  
b e z  n a jm n ie j s z e g o  n a tu ra ln ie  p oży tk u ,  a n a p r z e c iw  b ram y,  
n aw p r o s t  o w e g o  k o m in a ,  p o s t a w ić  m u r o w a n ą  z a s t a w ę .  N i e b a ­
w e m  in ny  j e s z c z e  m u r s i ę  p r z e p r o w a d z i  i b r a m ę  na in n ą  s t r o ­
n ę  p r z e n ie s ie .  J a k iż  s e n s  ty c h  n i e d o r z e c z n y c h  z a b ie g ó w ?  G ł ę ­
boki! P r o s z ę  ty lk o  z r o z u m ie ć -  Z a s a d a  je s t  tak a .  P o d  d o b r o ­
c z y n n y m  w p ły w e m  w io s e n n e g o  t c h n ie n ia  przy rod a  w r a c a  d o  ż y ­
c ia ,  m n o ż ą  s i ę  l i ś c i e ,  k w ia ty  —  ż y c i e  s i ę  p o tę g u j e .  G dy w io n ą  
m r o z y  p ó łn o c y ,  l i ś ć  o p a d a ,  traw a z a m ie r a ,  ż y c i e  w p r z y r o d z ie  
g a ś n i e  —  ś m ie r ć  r o z p o ś c i e r a  sw ą  w ła d z ę .  O t o  jak d z ia ła  prąd  
d o bry ,  jak z ły .  P rą d  o ż y w c z y  jo  „ d ob ry  fo n g - s z u i” . G dy  d o ­
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b r z e  u m i e s z c z o n e  m o g i ły  p r z o d k ó w  n a le ż y c i e  g o  przyjm ują ,  p o ­
to m s tw o  c z e r p i e  z ży ły  p o m y ś ln o ś c i ,  n iby  g a ł ę z i e ,  c i ą g n ą c e  s o ­
ki o d ż y w c z e  z k o r z e n i .  A  zn ó w  p r z e c iw n ie ,  ś m ie r ć ,  w y g a ś n i ę ­
c i e  rod z in y ,  u p a d e k  d o b ro b y tu ,  p o c h o d z i  z e  z ł e g o  p o ło ż e n i a  
g rob u , w y s ta w ie n ia  g o  w s t r p n ę  n i e s z c z ę ś l i w ą ,  sk ą d  p łyn ie  „ z ły  
f o n g - s z u i”. P rąd  p ie r w sz y  c ią g n ie  z p o łu d n ia  w raz  z ż y c io d a j -  
n e m  g o r ą c e m ,  p rąd  d ru g i id z ie  z m ro źn e j  p ó łn o c y .  W s z e la k i  
p r z e d m io t  sp rz y ja ją c y  p o w ie w o w i  d o b r e m u ,  i p r z e s z k a d z a j ą c y  
z łe m u ,  j e s t  p o ż ą d a n y  i o n ie g o  c h iń c z y k  s i ę  stara  i o dw rotn ie*

G ie o m a n ta ,  gdy  z d o ln y ,  potraf i  z n a l e ź ć  p o ł o ż e n i e  p o m y ś ln e ,  
d o b r z e  z a b e z p i e c z o n e  p r z e d  z ło w r o g im ,  m r o ź n y m  „ in ”, i w y s ta  
w io n ę  b e z  p r z e s z k o d y  na o ż y w c z y  p rąd  „ j a n g ” . W y sta r czy  
w ty m  c e l u  w z g ó r z e ,  w ie ż a ,  n a sy p  s z t u c z n y ,  muru k a w a łe k ,  jak  
w ow ej  c u k ro w n i ,  w  o s t a t e c z n o ś c i  d r z e w o  o d  p ó łn o c y .  M niej  
u c z c iw y ,  a c h c iw y  w r ó ż b ita  p o r o z u m i e w a  s i ę  p r zy tem  pokryjo -  
m u  z w ł a ś c i c i e l e m  s ą s i e d n i e g o  t e r e n u  i w y z y sk u je  s w o j e g o  
k li jen ta .

D o b r y  fo n g - s z u i  m o g i ły  lub  d o m u  byw a z a k łó c o n y  p r z e z  
w z n i e s i e n i e  n o w e g o  b u d y n k u ,  w ie ż y  k o m in a ,  lub  s łu p a  t e l e g r a ­
f i c z n e g o  o d  d o b rej  s tro n y .  W y p a d a  w te d y  p r z e s z k o d ę ,  o  i l e  m o ­
żna  u s u n ą ć ,  z b u r ż y ć .  G d y  c a ła  o k o l i c a  m a  z a k łó c o n y  fe n g - sz u i ,  
g ie o m a n t a  z a z w y c z a j  k a ż e  w o d p o w ie d n im  m i e j s c u  p o s t a w i ć  pa-  
g o d ę ,  lub  w ie ż ę ;  z ta k i e g o  p o w o d u  w S u - c z e u  w y s ta w io n o  „ W ie ­
ż ę  a t r a m e n t o w ą ” , k tóra  z a p e w n ia  p o w o d z e n i e  sk ła d a ją c y m  l i t e ­
r a c k ie  e g z a m in y .  P o  z d o b y c iu  S z a n g h a ju  p r z e z  C z e r w o n y c h  
w roku 1 8 5 3 ,  g i e o m a n t a  p e w ie n  w p a d ł  na g ien ja ln y  p o m y s ł ,  
t ł ó m a c z ą c  p r z y c z y n ę  porażk i:  p r z y c z y n ą  b y ło  p o s t a w i e n ie  p a ­
g o d y  K o an g -fu -se ;  z a r a d z i ł  w i ę c  z ł e m u  —- z m i e n i o n o  n a z w ę  p a ­
go d y ,  a p o s ą g o w i  z a tk a n o  o c z y  —- d w a  ź r ó d ła  - i p o m y ś ln y  
f o n g - s z u i  z o s t a ł  p r z y w r ó c o n y .

S tą d  z n o w u  w id a ć ,  ż e  C h in y  n ie  z m i e n i ł y  o d w ie c z n y c h  
s w y c h  p o j ę ć ,  p o m i m o  to, ż e  n ie  p ie r w s z e  już p o k o le n i e  m ł o d y c h  
c h iń c z y k ó w  k s z t a łc i  s i ę  na u n iw e r s y t e t a c h  E u ro p y  i A m ery k i.  
W r ó c iw s z y  d o  o jc z y z n y  m ło d y  in t e l ig ie n t  d ą ż y  d o  o b j ę c i a  w y s o ­
k ie g o  s ta n o w isk a ,  p r a c a  n a d  p o l e p s z e n i e m  bytu z io m k ó w  zw y k le  
n ie  l e ż y  m u na s e r c u .  P r z y t e m  zb y t  m a ły  j e s t  i c h  p r o c e n t .  
W o s t a tn ic h  z a ś  c z a s a c h ,  c a ły  z a s t ę p  w y k s z t a ł c o n e j  m ł o d z ie ż y  
z m a r n o w a ł  s i ę  w  w o jn ie  d o m o w e j  na u s ł u g a c h  b o ls z e w iz m u *  
W śr ó d  n a z w is k  p r o f e s o r ó w  i u c z o n y c h  b a d a c z ó w  w C h in a c h
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u s ły s z y  s i ę  c z a s e m  n a z w is k o  c h iń c z y k a ,  n a w e t  w  d z i e d z i n i e  tak  
m a ł o  „ i n t e r e s o w n e j ” jak, n a p r z y k ła d ,  a r c h e o lo g ia ;  w s z e la k o ,  jak 
w i e l c e  d b a ją  ci n o w o c z e ś n i  c h iń s c y  u c z e n i  o  p o s t ę p  w ie d z y ,  
z a ś w ia d c z y  z a j ś c i e  n a s t ę p u ją c e .  P r z y b y ł  w tym  roku  w g r a n ic e  
P a ń s tw a  Ś r o d k o w e g o  s ły n n y  p o d r ó ż n ik  S v e n  H a d d in  z z a m ia  
rem  z w ie d z e n ia  p ó łn o c n o - z a c h o d n i c h  k r e s ó w  je g o  —  M on g o lj i .  
R ząd  p ó łn o c n y  u d z ie l i ł  m u  ż ą d a n y c h  p o z w o l e ń  i z a p e w n i ł  s w o ­
b o d n y  p r z e ja z d y .  S k oro-  je d n a k  w i a d o m o ś ć  o t e m  d o s z ł a  do  
u szu  p e k iń s k ie g o  k o ła  u c z o n y c h ,  z g r o m a d z e n i e  to  z a p r o te s to w a ć  
ło .  C h in y ,  i c h  z d a n ie m ,  n ie  są  tak d z ik im  . k rajem , ż e b y  o b c y  
u c z e n i  p r z y je ż d ż a l i  g o  b a d ać;  l e c z  sk o r o  p o z w o l e n i e  już u d z i e ­
lo n e  z o s t a ło ,  to  n a le ż y  p rzyn ajm n iej  d o d a ć  d o  n ie g o  o g r a n i c z e ­
nia: n ie  w o ln o  w y p r a w ie  n ic  w y w o z ić  z kraju, za  k a ż d y  m i e s i ą c  
p ob y tu  m u s i  p ł a c i ć  po  tr z y s ta  d o la r ó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  w r e s z c i e  

m a  z a b r a ć  z e  s o b ą ,  na sw ój  k o sz t ,  w o jsk o w y  o d d z ia ł  o c h r o n n y  
c h iń s k i .  P o d o b n o  S v e n  H e d d in  p r zy s ta ł  na w arunki,  w i e d z ą c '  
ż e  sk o r o  d o s t a n i e  s i ę  w  o b r ę b  M o n go lj i ,  n ie  d o s i ę g n i e  g o  w ła ­
d z a  c h iń s k a ,  k tóra  tam  u s ta je ,  i o  d o p e łn i e n iu  w a r u n k ó w  m o w y  
n a w e t  n ie  b ę d z i e .  T ak o w i  p o  e u r o p e j s k u  w y k s z t a ł c e n i  u c z e n i  
c h iń s c y  z a z d r o ś n ie  b ron ią  s w y c h  o s o b l iw o ś c i ,  a sa m i ic h  n ie  

b a d a ją .
D o  s z k ó ł  s w o i c h  w p r o w a d z a ją  c h i ń c z y c y  e u r o p e j s k ie  m e ­

to d y  n a u c z a n ia .  M ają już  c a ł e  s e r j e  p o d r ę c z n ik ó w  n o w o c z e s n y c h ,  
d o  ta k ic h  n a w e t  p r z e d m io t ó w  jak p r z y r o d n ic t w o ,  z i lu s tr a c ja m i  
w z ię t e m i  z Z a c h o d u  lu b  J a p o n j i ,  c h o ć  w  n ic h  n ie  z a w s z e  p o ­
dają  o s t a t n ie  s ł o w o  nauk i (np . d a r w in iz m  p o  s t a r e m u ) ,  i n ie  
w n a j l e p s z y m ,  m o r a ln ie  b io r ą c ,  ga tu nk u . U l e p s z e n i a  n a o g ó ł  o b l i ­
c z o n e  są  d la  oka  —  ż e b y  g o ś ć  b ia ły  m ia ł  c o  p o c h w a l ić ;  w id z i  
s i ę  z a t e m  d o b r e  u r z ą d z e n ie  k lasy ,  p r zy rzą d y  g im n a s t y c z n e ,  
n o w o c z e s n e  gry sp o r t o w e  —  i to  n a w e t  w s z k o ł a c h  n iż s z y c h ;  
w id z i  s i ę  m ł o d z i e ż  g im n a z ja ln ą  z e  s z ta n d a r a m i  i p i e ś n i a ­
mi c ią g n ą c ą  p r z e z  u l i c ę ;  w id z i  s i ę  n a w e t  h a r c e r z y  c h iń s k ic h !  
L e c z  z drugiej  s trony  C h in y  w  taki s p o s ó b  z a c z y n a ją  zw o ln a  
t r a c ić  o s o b l i w s z ą  s w ą  ja sk r a w ą  o d w i e c z n ą  b a r w ę  i s ta ją  s i ę  
m n ie j  c i e k a w e .  W C h a r b in ie ,  b a r d z ie j  n iż  w  in n y ch  m i a s t a c h  
c h iń s k ic h ,  o b s e r w o w a ć  to  m o ż n a .  T o  te ż  b a d a c z ,  c h c iw y  c i e k a ­
w y ch  s p o s t r z e ż e ń ,  rad  s i ę  p r z e n o s i  d a le j ,  w g łą b  kraju, j e ś l i  m o ż e .

D o  w z m ia n k i  o  r e l ig i j n o ś c i  c h iń c z y k ó w  d o d a ć  n a le ż y  p a r ę  
n a s t ę p u j ą c y c h  s z c z e g ó ł ó w  d o d a tn ic h .  G d y  za r z ą d  w s c h o d n ie j
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k o le i  c h iń s k ie j  p r z e s z e d ł  po  w o jn ie  w r ę c e  n o w ej  k o m is j i ,  b o l ­
s z e w i c c y  jej c z ło n k o w ie ,  r o s ja n ie ,  p o s t a n o w i l i  u s u n ą ć  z s a l i  p u ­
b l i c z n e j  na d w o r c u  o b r a z  ś w i ę t e g o  M iko ła ja ,  sp o t k a l i  s i ę  je d n a k  
z o p o r e m  w s w e m  g ro n ie .  A kto s i ę  o p a r ł?  N ie  r o s j a n ie  b ia l i ,  
ty lk o  c h iń c z y c y .  „Ł ad n y  to  s t a r z e c ,  r z e k l i ,  s t a ł  d o tą d ,  m u s i  
p o z o s t a ć  i n a d a l” . A ż e  w ła d z a  w  ich  z o s t a j e  ręku , p r z e to  
o b r a z  ś w i ę t e g o  d o  d z i ś  s t o i  w  rogu  sa l i ,  w  m a ły m  o łta rzy k u ,  
i p o b o ż n i  p a lą  p r z e d  n im  ś w i e c i e ,  jak d a w n ie j  na d w o r c a c h  r o ­
sy jsk ich ,  a p o l ic ja  c h iń s k a  n ie  p o z w a la  g o  u s z k o d z i ć .  I to  j e s z ­
c z e  z n a m i e n n e ,  ż e  gd y  p r o c e s j a  n a sz a  w d z i e ń  B o ż e g o  C ia ła  

s z ł a  u l i c a m i  m ia s ta ,  to  p o l i c j a n c i  to w a r z y sz y l i  jej ty lk o  na p r z e ­
s t r z e n i  m ia s t a  e u r o p e j s k ie g o ,  gd y  z a ś  w k r o c z y ła  w o b r ę b  d z ie l ­
n icy  c h iń s k ie j ,  p o l ic ja  u s t ą p i ła .  Z ła  p r z y g o d a  m o g ł a  g r o z ić  p o ­
b o ż n y m  je d y n ie  w śr ó d  e u r o p e jc z y k ó w .  W śr ó d  lu d n o ś c i  ż ó ł t e j  
b yli  c a łk i e m  b e z p ie c z n i .

T a k ie  to  d z iw y  d z ie j ą  s i ę  n ie r a z  na ś w i e c i e .

K s . d r . R o b e r t  W ie r z e js k i .
Charbin. (C hiny).

Jak nawracać Żydów.
„Z których jest C hrystus w edług ciała, który jest  
nad w szy stk iem i, Bóg błogosław iony na w iek i”- 

List św. Paw ła  do Rzymian, IX. 5.

I.

P o r u s z o n a  p r z e z  n a s  sp ra w a  m a  k a p ita ln e  z n a c z e n ie .  
D z iw n e  j e s t  b o w ie m  i d la  r o z u m u  lu d z k ie g o  n ie p o j ę t e  z ja w isk o ,  
iż  rasa ,  z której w y s z e d ł  C h r y s tu s  P a n ,  jak to  m ó w i tak p ię k n ie  
św. P a w e ł ,  z e  w s z y s t k i c h  g r o m a d  lu d z k ic h  na ś w i e c i e  n a jb a r­
d z ie j  Mu s i ę  s p r z e c iw ia .  O p ó r  t e n  w  d z ie j a c h  K o ś c io ła  r ó ż n e  
p r z y b ie r a ł  form y, d z i ś  n ajja sk raw ie j  s i ę  u w y d a tn ia  w  p o s t a c i  m a ­
son e r j i  i k o m u n iz m u .  K a żd y  z nas d o b r z e  r o z u m ie ,  ż e  gd y b y  
ż y d o s t w o  b y ło  c h r z e ś c i j a ń s k i e m ,  w s p ó ł c z e s n y  ru ch  r o b o tn ic z y  
m ia łb y  z g o ła  inny c h a r a k ter .  L e c z ,  c z y  n a w r ó c e n ie  d u sz y  ż y ­
d o w sk ie j  j e s t  m o ż l iw e ?

W ie lu  k a to l ik ó w  i d a le k o  w ię c e j ,  s t o s u n k o w o  b io r ą c ,  ta l -  
m u d y s tó w  o d p o w ia d a  k a te g o r y c z n ie :  „ n ie !“. W e d łu g  n ic h  n e g a ­
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cja  C h r y s tu sa  j e s t  i s to tą  d u sz y  ż y d o w sk ie j ,  jej n ie ja k o  p la m ą  

d ru g o ro d n ą ,  n ie m n ie j  t r w a le  c e c h u j ą c ą  u m y s ł o w o ś ć  ż y d o w sk ą ,  
n iż  g r z e c h  p ie r w o r o d n y  ch a ra k te r  o g ó ln o  lu d zk i .  My w ie m y ,  ż e  
c h r z e s t  z m a z u j e  g r z e c h  p ie r w o r o d n y ,  a le  p o z o s t a w ia  n a tu r ę  s k a ­
ż o n ą  p r z e z e ń ,  O t ó ż ,  g d y b y  C h r z e s t  n ie  b y ł  w s t a n ie  w y m y ć  
z d u s z y  ży d o w sk ie j  jej o d r a z y  o d  C h ry s tu sa ,  r z e c z  p ro sta ,  o  n a ­
w r a c a n iu  ż y d ó w  m o w y b y  n ie  m o g ł o  b y ć .

Z a p a tr y w a n ie  p o w y ż s z e  c z e r p i e  sw ą  s i ł ę  1° z w ie k o w e g o  
op o ru  ż y d o s t w a  p r z e c iw k o  w p ły w o m  K o ś c io ła ,  m im o  p o b y tu  p o ­
śr ó d  n a r o d ó w  c h r z e ś c i j a ń s k ic h ;  2°  z  u s t a w i c z n e g o  p r z e z e ń  p o p i e ­
ran ia  w s z e lk i c h  r u c h ó w  a n t y c h r z e ś c i ja ń s k ic h  o d  w s p ó ł c z e s n e g o  
n a u k o w e g o  r a c jo n a l iz m u  b ib l i j n e g o  a ż  d o  z o h y d z e n ia  k leru  k a to  
l i c k ie g o  na c a ły m  ś w i e c i e ,  przy  s p o s o b n o ś c i  i t ę p i e n ia  g o  p er  
fa s  e t  n e fa s  jak np. w  Rosji;  3® z e  zn a n e j  s k ł o n n o ś c i  ż y d o w ­
sk iej  d o  s y m u lo w a n y c h  (p o  p o lsk u  u d a w a n y c h ) ,  n a w r ó c e ń  d la  
in tere su ;  k la s y c z n y  p o d  ty m  w z g l ę d e m  p rzy k ła d  p r z e d s ta w ia ją  
t. zw . m arrani w  P ortugalj i:  byli to  ży d z i ,  k tórzy  przyję l i  p r z e d  
p aru  w ie k a m i  c h r z e s t ,  aby u n ik n ą ć  w y p ę d z e n ia  z  kraju, l e c z  
którzy  z p o k o le n ia  w p o k o l e n i e  p r z e k a z y w a l i  s o b i e  p o t a j e m n ie  
n a u k ę  T a lm u d u ,  a gd y  w  XIX w. z o s t a ła  o g ł o s z o n a  to le r a n c ja  r e ­
lig ijna  w P or tu g a lj i ,  „ m a rra n i" n a jsp o k o jn ie j  w  ś w i e c i e  o g ło s i l i  
s i ę  ż y d a m i .  My w P o l s c e  t e ż  z n a m y  m o c  o w y c h  p s e u d o  na- 
w r ó c e ń c ó w  ż y d o w s k ic h  dla in t e r e s u ,  w i ę c  u p r z e d z e n ie  d o  w y r z u tó w  
m a  s w o j e  u z a s a d n i e n ie .

L e c z  s t ą d  d o  w y w n io sk o w a n ia  o a b so lu tn e j  „ n ie n a w r a c a l -  
n o ś c i “ ż y d ó w ,  d a le k o ,  b a r d z o  d a le k o .  W p r a w d z ie  Krew C h ry­
s t u s a  P a n a  s p a d ła  na d u s z ę  ż y d o w sk ą ,  jako p r z e k le ń s tw o  i z a ­
c ie m n i ł a  jej u m y s ło w o ś ć :  S t ą d  z a ś l e p ie n i e  ż y d o w s k ie  w s t o ­
su n k u  d o  s w e g o  w ła s n e g o  d z i e j o w e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  s tąd  zak a -  
m ie n ia ły  op ó r  ż y d o s tw a  w z g l ę d e m  C h r y s tu sa ,  „p ók i p e łn ia  n a r o ­
d ó w  n ie  w e j d z ie  d o  K o ś c io ła " ,  ( św .  P a w e ł  l i s t  d o  R zy m ian  XI, 2 5 .)  
P r z y jd z ie  c h w i la  w ię c ,  k ie d y  B ó g  w s w e m  n ie s k o ń c z o n e m  m i­
ł o s i e r d z i u  z d e j m ie  b i e l m o  z o c z u  tej n i e s z c z ę s n e j  rasy , k tóra  
on g i b y ła  J e g o  lu d e m  w y b ra n y m , a t e r a z  j e s t  u tr a p ie n ie m  n a ­
rod ó w , k ie d y  z m a ż e  z s i e b i e  p la m ę  b o g o b ó j s tw a  i p a d n ie  do  

sk r w a w io n y c h  S t ó p  Z b a w ic ie la ,  który sa m  o s o b i e  m ó w i ł ,  iż  z o ­
s ta ł  w y s ła n y  j e n o  d o  o w i e c z e k ,  k tó re  s i ę  z b łą k a ł y  z rodu  Izra­

e la  (Ew. św. M a te u s z a  XV, 24 ) .
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A ta b ło g o s ła w io n a  c h w ila  p o w r o tu  ż y d o s t w a  d o  s w e g o  
M e s j a s z a  n ie  j e s t  n a m  zn a n a  i n ic  n am  n ie  w s k a z u je ,  iż 
s i ę  z b l i ż a .  P r z e c iw n ie ,  n igdy ,  za w y ją tk ie m  b y ć  m o ż e  o k r e s u  

p ie r w s z e g o  c h r y s t ja n iz m u ,  gd y  a k cja  ż y d o w sk a  p r z e c iw k o  K o ś c i o ­
ło w i  n ie  d o s z ł a  d o  ta k ic h  r o z m ia r ó w  i t a k ie g o  d e m o r a l i z u j ą c e g o  
skutku, jak za  n a s z y c h  c z a s ó w .  S t ą d  d la  nas ,  k a p ła n ó w  k a t o ­
l i c k ic h ,  sm u tn a ,  l e c z  n ie u n ik n io n a  k o n i e c z n o ś ć  z w a lc z a n ia  w p ły ­
w ó w  ż y d o w s k ic h ,  ż e b y  o c h r o n ić  d u s z e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  p r z e d  
w i e c z n e m  p o t ę p i e n ie m .

A le  to  b y n a jm n ie j  n ie  o z n a c z a ,  iż  w s z y s t k i e  d u s z e  ż y d o w ­
sk ie  ży w ią  p o d o b n ą  o d r a z ę  d o  c h r y s ty ja n iz m u ,  ż e  z w ł a s z c z a  
w s z y s tk ie  c h c ą  p o z o s t a ć  w  ty m  s t a n ie .  Ile j e s t  d u s z  ż y d o w ­
sk ic h ,  s z a m o c z ą c y c h  s i ę  w s z p o n a c h  ja k ie g o ś  n ie z r o z u m ia ł e g o  
d la  n ich  p r z k le ń s tw a  d z ie j o w e g o ,  i le  j e s t  z a z d r o s z c z ą c y c h  c h r z e -  
ś ć j a n o m  ich  n i e ż y d o w s k i e g o  p o c h o d z e n ia ,  i l e  k o ń c z ą c y c h  n a ­
w e t  s a m o b ó j s t w e m ,  bo  n ie  m o g ą  z n i e ś ć  s w e g o  d w u z n a c z n e g o  
p o ło ż e n ia ,  a n ie  m a ją  ż a d n e j  w y c ią g n ię t e j  d e s k i  ratunku z n i ­
kąd! S ą  to  c z ę s t o  d u s z e , ,C h r y s tu s o w e "  w  Izrae lu ,  o n e  w in ny  
z n a le ź ć  w  n as ,  k a p ła n a c h  k a t o l i c k i c h ,  s w y c h  n a tu ra ln y ch  o b r o ń ­
có w .  O s t a t e c z n i e  b y ło b y  d z iw n e m ,  ż e b y  z  rasy , k tóra  d a ła  J e ­
z u sa  i M arję  św ia tu ,  n igd y  n ie  w y s z l i  ich  s z c z e r z y  c z c i c i e l e .  
Jak m i p is a ł  p e w ie n  ś w ią t o b l iw y  B isk u p ,  S e r c e  J e z u s a  p o ru sza  
s i ę  d o  g ł ę b i ,  gd y  w id z i ,  iż  k tóry ś  z J e g o  ludu  d o ń  d o b r o w o ln ie  
w r a ca .  B o  O n  s i ę  n ie  c h c e  z a p r z e ć  ł ą c z n o ś c i  krwi z I z r a e le m ,  
a to  w ł a ś n i e  ż y d o s t w o  z a p ie r a  s i ę  G o  ku s w e m u  d z ie j o w e m u  
p r z e k le ń s tw u .  S tą d  w yn ik a ,  iż  n ie ty lk o  z w a l c z a n i e  akcji d e -  
c h r y s t ja n iz u ją c e j  ż y d o s t w a ,  a le  r ó w n ież  i n a w r a c a n ie  l e p s z y c h  
ż y w io łó w  ż y d o w s k ic h  d o  C h r y s tu sa  P a n a  j e s t  r z e c z ą  B o g u  m i łą  
a p r z e z  to  z b a w ie n n e  d la  d u sz .

T rzy  p y ta n ia  n a su w a ją  s i ę  w  zw ią zk u  z tą  spraw ą: 1° jak  
t e  d u s z e  z n a jd y w a ć  2° jak je  p r z y c ią g a ć  d o  n a s z e j  w iary 3°  jak  
u r e g u lo w a ć  ic h  s t o s u n e k  id e o w y  i n a r o d o w y  d o  p o l s k o ś c i  i ż y ­
d o s tw a .

O  t e m  p o m ó w im y  w 3  k o le j n y c h  r o z d z ia ła c h .

X . J u lja n  U n s z l ic h t .
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Wspomnienia z Poznania.
Z n a ła m  d aw n ie j  s t o l i c ę  W ie lk o p o ls k i  z p r z e ja z d ó w  z a g r a ­

n ic ę ;  t e r a z  s p ę d z i ł a m  w niej 6  ty g o d n i  w s p r a w a c h  s łu ż b o w y c h .
J e c h a ł a m  k o le ją  z S i e d l e c  d o  W a rsza w y ,  g d z ie  p o  przy-  

j e ź d z i e  z e  W s c h o d n i e g o  d w o r c a  na G łó w n y  w p a d ła m  w o s t a t ­
niej ch w i l i  do  kurjera, a b i l e t  m ia ła m  na p o c ią g  o s o b o w y ,  p o ­
n ie w a ż  m i c h o d z i ł o  o  to, b y  d o  o b c e g o  m ia s ta  n ie  p r z y je ż d ż a ć
0 p ó łn o c y !  G d y  s i ę  to  jed n a k  s ta ło ,  k a z a ła m  n i e ś ć  r z e c z y  do  
n a jb l iż s z e g o  h o te lu  w  k tóry m  w s z y s t k i e  n u m ery  by ły  z a j ę t e ,  
w i ę c  p o z w o l i ła m  n u m e r o w e m u  n ie ś ć  r z e c z y .  Z a n ió s ł  je  d o  „ G o ­
ś c i n y  D w o r c o w e j ” ! T a  s i ę  o k a z a ła  p r z e m i łą  in sty tu cją :  p r z e ł o ­
ż o n a ,  o s o b a  w  śr e d n im  w iek u  o u jm u ją ce j  p o w ie r z c h o w n o ś c i
1 sk r o m n y m  stroju  sa m a  mi z a p r o p o n o w a ła ,  w o b e c  te g o ,  ż e  z a ­
d a n ie m  o w e g o  T o w a r z y s tw a  O c h r o n y  K o b ie t  je s t  u ła tw ia ć  s a ­
m o tn y m  k o b ie t o m  z e  w s z y s t k ic h  s fer  krótki p o b y t  w  P o z n a n iu ,  
iż  m o g ę  k o r z y s ta ć  z „ G o ś c in y ” za  p r z y s t ę p n ą  c e n ę ,  m i e ć  c o -  
d z ie ń  p o z a  sp r a w ą  f i z y c z n ą  ta k o ż  u c z t ę  d u c h o w ą  w k a p l i c z c e  
Matki B o sk ie j  D o b r e j  Rady, p atronk i z a k ła d u .  B y ła m  p o d  p ra ­
w d z iw ie  m a c ie r z y ń s k ą  o p ie k ą  o s ó b  in t e l ig e n t n y c h  i r o z u m n ie  

p o b o ż n y c h .  Ani ś la d u  b ig o ter j i  ( są  to  p o d o b n o  z a k o n n ic e ) ;  s p o ­
s ó b  b y c ia  w y k w in tn ie  sa lo n o w y ,  p e ł e n  tak tu  i d e l ik a tn o ś c i .

W  s p r a w a c h  s ł u ż b o w y c h  w  C o l le g iu m  m a iu s  m ia ła m  n aj­
p ie r w  d o  c z y n i e n i a  z p r o fe s o r e m  U n iw e r s y te tu ,  p r e z e s e m  K om isji  
E g z a m in a c y j n e j .  C o  za w ytw orna u p r z e j m o ś ć  b e z  p r z e s a d y ,  ja ­
k ie  k u ltu ra ln e  z a ła tw ia n ie  k w e st j i  w ie lk ie j  w a g i ,  jak ie  o d c z u c i e  
in ter lok u tora:  z g a z e t  s i ę  p o t e m  d o w ie d z ia ł a m ,  ż e  k o r e s p o n d o ­
w a ł  z n im  O j c i e c  Ś w ię ty ,  c o  m n ie  n ie  z d z iw i ło ,  ty le  w id z ia ­
ła m  p o w a g i  p o łą c z o n e j  z d o b r o c ią  s e r c a .  P o t e m  m u s ia ła m  
k o n fe r o w a ć  z p r o fe s o r e m  g im n astyk i;  m ło d y  j e s z c z e ,  n ie  m ia ł  
jed n a k  ty c h  n i e z n o ś n y c h  c e c h  d z i s i e j s z y c h  k o r y fe u s z ó w  w ie d z y  
in n y ch  m ia s t  p o l s k ic h ,  k tóry m  s i ę  z d a je ,  ż e  w s z y s t k o  d a w n e  n ic  
n ie  w a r te ,  ż e  grunt, by z a im p o n o w a ć ,  c h o ć  p u stk i  w  u m y ś le  
i d u sz y .  A b y śm y  m ie l i  na w y ż s z y c h  s t a n o w is k a c h  lu d z i  r z e t e l ­
nej w ie d z y  i u d u c h o w ie n ia !  C z e ś ć  i w d z i ę c z n o ś ć  ta k im  m ę ż o m  

i n i e w ia s t o m  nauki w p ra cy  s p o ł e c z n e j !
F. K.
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Kto Si§ modlił już do słonka.,.
K to  s i ę  m o d l i ł  ju ż  d o  s ło n k a ,  
te g o  w  ż y c iu  r z a d z i e j  z w o d z i  
b łę d n y  o g n ik , c o  s i ę  b łą k a  
p o  m o c z a r a c h ,  —  g d y  b r a k  s ło n k a .

ś w i a t — to  k w ie tn a  g r z ą s k a  łą k a ,  
c z ł e k  p o  t r z ę s a w is k a c h  c h o d z i:  
le c z  k to  m o d l i  s i ę  d o  s ło n k a ,  
t e g o  o g n ik  r z a d k o  z w o d z i .

Jan Tarwid.

ŻYCIE KATOLICKIE.

Papież Pius X. a Polacy.
(W ćwierćwiecze wstąpienia na tron papieski).

D z i e j e  S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j — to  d z ie j e  O p a t r z n o ś c i  B o sk ie j  
n ad  K o ś c io ł e m  k a to l ic k im . T o  p rzy z n a ć  m u s i  k a żdy ,  kto ty lk o  
bod aj p o b ie ż n i e  p r z e s tu d ju je  h is to r ję  W in n ic y  P a ń sk ie j .  B ó g  
c z u w a  n a d  o w c z a r n ią  S y n a  S w e g o  z a w s z e ,  a n a jw a ż n ie j sz y m  
d o w o d e m  t e g o  j e s t  fakt, ż e  na tro n ie  p a p ie s k im  taki z a w s z e  
z a s i a d a ł  p a p ie ż ,  ja k iego  w ła ś n ie  p o tr z e b o w a ła  d a n a  e p o k a .  N ie  
s i ę g a j ą c  d a le k o ,  s t w ie r d z ić  t r z e b a ,  iż  na s c h y łk u  w ie k u  d z i e ­
w ię t n a s t e g o ,  w  d o b ie  w ie lk ic h  p r z e m ia n  s p o ł e c z n y c h  k o n ie c z n i e  
t r z e b a  b y ło  N a m ie s n ik a  C h r y s tu so w e g o ,  k tóryby n a k r e ś l i ł  p ro ­
gram  d e m o k r a c j i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j ,  a po  nim zn ó w  sy tu a c ja  w y ­
m a g a ła  p ap ieża ,  c o b y  te  w z n io s ł e  z a s a d y  w p r o w a d z i ł  w  czyn ,  
c o b y  s ł o w o m  n a d a ł  c ia ł o  r z e c z y w is t o ś c i ,  c o  t e ż  s t a ło  s i ę  i s t o t ­
n ie .  P ie r w s z y m  b y ł  O j c i e c  św. L e o n  XIII, dru g im  z a ś  P iu s  X.

T e n  o s t a tn i  N a j w y ż s z y  P a s te r z ,  p o c h o d z ą c y  z lu d u  i b ę ­
d ą c y  k a n d y d a te m  d o  b ea ty f ik a c j i ,  w s tą p i ł  na  S t o l i c ę  P io tr o w ą  
d n ia  9  s i e r p n ia  1 9 0 3  r. Z a le d w ie  ty lko  tjara s p o c z ę ł a  na je g o  
sk r o n ia c h ,  n a ty c h m ia s t ,  jak p o w ia d a  ks. A n to n i  S z la g o w s k i ,  „ru­
s z y ły  s i ę  ku n ie m u  n a rod y . W  p ie r w s z y m  z a ra z  r z ę d z i e  p o s z ły  

t e  n a j n i e s z c z ę ś l i w s z e  na  z ie m i ,  k tó re  s a m e  u p o m n i e ć  s i ę  o  s i e ­
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b ie  n ie  m o g ą ,  b o  d a w n o  już p r z e s ta n o  o d  n ic h  p r z y jm o w a ć  
skargi po  tr y b u n a ła c h  w s z e c h ś w ia t o w e j  polityki.  T a m  i P o la k  
d o c i s n ą ł  s i ę  d o  k o lan  O jc o w y c h ;  ta m  w o ln o  i j e m u  w s z y s tk ie  
s w e  d z ie j o w e  k rzyw d y  w y p o w i e d z ie ć  i w s z y s tk ie  s w e  o d w i e c z n e  
b ó l e  w y p ła k a ć .  T a m  z n a jd z ie  on  z a w s z e  O j c o w s k ie  p r z y ję c ie ,  
O j c o w s k ie  s e r c e ,  s ło w a  i u k o j e n i e ” 1)

P ie r w s z a  p o ls k a  p ie lg r z y m k a  p rzyb y ła  d o  P a p ie ż a  P iu s a  X 
w 190 4  r. z G a l ic j i .  S k ła d  jej n ie  b y ł  d o ś ć  l ic z n y ,  u d z ia ł  
w  niej b o w ie m  w z i ę ł o  j e n o  o ś m iu  b is k u p ó w ,  S t a n i s ła w  hr. B a-  
d en i ,  m a r s z a łe k  g a l ic y jsk i ,  S t a n i s ła w  hr. T a r n o w sk i  i k ilku  p o ­
s ł ó w  d o  s e j m u  kra jow ego .  N a a u d jen c j i  hr. B a d e n i  w y g ło s i ł  
p r z e d e w s z y s t k i e m  a d r e s  w im ie n iu  P o la k ó w ,  a na  te n  N a m i e s t ­
nik C h r y s tu so w y  o d p o w ie d z ia ł :  „ W d z ię c z n y m  n a d er ,  u k o c h a n i  
s y n o w ie ,  i m i ły m  j e s t  N a m  t e n  d o w ó d  m i ło ś c i ,  k tórej w e d łu g  
w a s z e g o  u zn a n ia ,  n ie  m o ż n a  b y ło  lep ie j  s t w i e r d z ić ,  jak p rzy b y­
c i e m  d o  S t o l i c y  św . z d a le k i c h  krain w a s z y c h  i z a ś w ia d c z e n i e m  
o s o b l iw s z e j  d la  niej c z c i .  S e r d e c z n e  ż y c z e n i a  p o m y ś ln o ś c i ,  
k tó r e  n a m  d z i ś  w y r a ż a c ie ,  u r a d o w a ły  N a s  w ie lc e ;  a s ł o w a ,  k to-  
rem i j e d n o m y ś ln ie  N a m ie s tn ik a  C h r y s tu s o w e g o  w i t a c i e ,  ż y c z l i -  
w e m  s e r c e m  p rzy jm u je m y .  D łu g ą  p o d r ó ż ą  w a s z ą  i tą  w a s z ą  
d o  n a s  p r z e m o w ą  z ło ż y l i ś c i e ,  u k o c h a n i  sy n o w ie ,  p ięk n y  d o w ó d  
w a sz e j  wiary i w a s z e g o  d o  S t o l i c y  P io tro w ej  p rz y w ią z a n ia .  Z ty c h  
s ł ó w ,  w y r z e c z o n y c h  im ie n i e m ,  w a s  w s z y s tk ic h ,  d o s a d n i e  p o z n a ć  
s i ę  d a je  i wiary w a sz e j  s i ła  i o  re l ig ję  g o r l iw a  d b a ło ś ć .  N aj­
le p s z y m  z a ś  z n a k ie m  w a s z e j  w z g lę d e m  N a s  i w z g lę d e m  tej S t o ­
licy  A p o s to l s k ie j  c z c i  i m i ł o ś c i  są  n a m  te  m o d l i tw y ,  k tó re  d o  
m i ło s i e r d z ia  B o ż e g o  na p o m y ś ln o ś ć  K o ś c io ła  z a n o s i ć  p rzy rz e ­
kac ie ;  a to  tern w ię c e j ,  ż e  ł ą c z y c i e  je  z p o b o ż n ą  c z c i ą  i r z e w ­
ną m i ł o ś c i ą  ku N ie p o k a la n e j  B o g a r o d z ic y .  My z a i s t e ,  gd y  m y ś l  
n a sz ą  b a c z n ie  ku O j c z y ź n ie  w a s z e j  z w ra c a m y ,  s ło d k ie j  d o z n a ­
je m y  p o c i e c h y  z p r z e ś w ia d c z e n i a  o tej s y n o w sk ie j  p i e c z o ł o w i ­
t o ś c i ,  z  jaką o j c o w ie  w a s i  s tara li  s i ę  o k a z y w a ć  w  s z c z e g ó l n y  
s p o s ó b  c z e ś ć  M a tc e  B o ż e j ,  n a z y w a ją c  ją p r z e p ię k n e m  im ie n i e m  
K ró lo w ej  Korony P o ls k ie j .  W  tym  s z c z e g ó l n i e  roku p o ś w i ę c o ­
nym D z ie w ic y ,  b e z  z m a z y  p o c z ę t e j ,  n ie c h  O n a  w a m , o  w ia r ę  
o j c ó w  w a lc z ą c y m ,  b ę d z i e  p o m o c ą  i o b r o n ą ,  n i e c h  id ą c y c h  ś l a ­

l) Ks. Antoni Szlagowski. Pius X-ty, jako spadkobierca myśli Leo- 
nowych. Mowa, wygłoszona w Filharmonji Warszawskiej podczas Papieskie­
go obchodu Jubileuszowego dnia 8-go grudnia 1908 r. Warszawa, 1908. str, 9.
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d a m i p r z o d k ó w  o p ie k i  sw o je j  z a b e z p i e c z e n i e m  o t o c z y .  N ie  je s t  
n a m  t e ż  tajno , ż e  n a ród  p o lsk i  w ie lu  w y d a ł  z s i e b i e  m ę ż ó w j 
k tórzy  O j c z y z n ę  sw o ją  w s ła w il i  i p raw dy k a to l ic k ie j  ś w ia t łe m  
i ż y c ia  ś w ię t o b l iw o ś c i ą ,  a d z i ś  oni,  w  c h w a le 'n i e b ie s k ie j  ja śn ie  
jący ,  w s p ó łz io m k ó w  s w o ic h  d z i e d z i c ó w  s w o ic h  c n ó t ,  ł a s k a w e m  
w id z ą  o k ie m  i p r z y c z y n ą  sw o ją  w s p o m a g a ją .  S t ą d  t e ż  s i ln ą  
p r z e jm u je m y  s i ę  n a d z ie ją ,  ż e  te n  skarb  w iary i c h r z e ś c i ja ń s k ie j  
p o b o ż n o ś c i  i na p r z y s z ł o ś ć  ta k ż e  p r z e z  w as ,  k a to l ic k im  d u c h e m  
o ż y w io n y c h  tr o s k l iw ie  i s ta r a n n ie  b ę d z i e  p r z e c h o w a n y ,  a z e  
s ta rań  w a s z y c h  o b f i ty  p lo n  d la  d o b r a  w ia ry  i K o ś c i o ł a ”. „ T e r a z  
w i ę c  z w a m i r a z e m  —  m ó w i ł  w  d a ls z y m  c ią g u  N a jw y ż s z y  P a ­
s t e r z  —  w t e m  p e w n ie j s z e j  u m a c n ia m y  s i ę  n a d z ie i ,  ż e  przy  
B o ż e j  p o m o c y  z k a ż d y m  d n ie m  b a r d z ie j  k w itn ą ć  b ę d z ie  p o ś r ó d  
w a s  św ię ta  w a s z a  re lig ja ,  a lud  k a to l ick i  b ę d z i e  w P o l s c e  w z r a ­
s t a ł  w  l i c z b ę  i w  z a s łu g ę .  W ie m y  t a k ż e  d o b r z e ,  ż e  n ie  brak  
w a m  p r z e c i w n o ś c i  w  o b r o n ie  praw  K o ś c io ł a  i w  w y k o n y w a n iu  
d z i e ł  ż y c ia  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  A le  ja k k o lw iek  i c o k o lw ie k b y  
b y ło ,  n ie  u p a d a jc i e  na d u c h u ,  p o m n ą c  na p r z e s z ł o ś ć ;  o w s z e m  
t e m  b ard zie j  p o b u d z a ć  s i ę  w a m  tr z e b a  d o  z b a w ie n n e j  c z u j n o ś c i  
i d o  sk u t e c z n e j  p racy  tak, iżby  c i  n a w e t ,  którzy  w z g l ę d e m  K o ś ­
c io ł a  z łą  m ają  w o lę ,  w a s z y m  d u c h e m  m i ło ś c i  p o c ią g n i ę c i ,  p r a w d z i­
w ą  w ia rę  przyję l i  na d r o g ę  B o s k ic h  p r z y k a z a ń  w e s z l i ” . K o ń c z ą c  
s w e  p r z e m ó w ie n i e ,  P a p ie ż  P iu s  X  rzek ł:  „C o  s i ę  N a s  ty c z y ,  s y ­
n o w ie  u k o c h a n i ,  to  sp ra w y  k a to l ic k ie j  u w a s  s t r z e c  i b ron ić  
n ig d y  n ie  p r z e s t a n ie m y ,  a w a s  w s z y s tk ic h  g o r ą c o  B o g u  p o l e c a ­
m y ,  ab y  w a s  w s z e c h m o c n ą  p o m o c ą  s w o ją  p o d tr z y m y w a ł ,  a w s z y s t ­
k ie  c z y n y  w a s z e  k ie r o w a ł  na d o b r o  i p o ż y te k  re lig j i ,  na d u c h o ­
w e  w a s z e  z d r o w ie  i z b a w ie n ie ,  na c a ł e g o  n ar o d u  p o ls k ie g o  
p o m y ś l n o ś ć ”.

W  t y m ż e  s a m y m  roku t. zn . w  1 9 0 4  r. d o k o n a ł  O j c i e c  św. 
b e a ty f ik a c j i  j e d n e g o  P o la k a .  T y m  w ła ś n i e  b y ł  bł. M e lc h jo r  
G r o d z ie c k i ,  J e z u i t a ,  z a m ę c z o n y  w 1 6 1 9  r. p r z e z  p r o te s ta n tó w  
n a W ę g r z e c h .

K iedy  na p o s ł u c h a n iu  b y ł  u N a m ie s t n ik a  C h r y s t u s o w e g o  
ks. J ó z e f  S t a b le w s k i ,  a r c y b is k u p  lw o w sk i ,  u s ł y s z a ł  o d e ń  n a d ­
zw y cza j  p o c h l e b n e  d la  P o la k ó w  s ło w a :  „ N a r ó d  p o lsk i  —  o ś w ia d ­
c z y ł  w te d y  p a p ie ż  P iu s  X — n igd y  n ie  b y ł  d la  S t o l i c y  ś w ię t e j  
k r z y ż e m  je n o  p o c ie c h ą ,  w i ę c  i na p r z y s z ł o ś ć  ty lk o  r a d o ś c i ą  n a ­
p e ł n i a ć  b ę d z ie  s e r c e  p a p i e ż y ”.
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P ie r w s z e  z e t k n i ę c i e  s i ę  O jc a  św .  z p r z y b y s z a m i  z P o l i k i  
m i łe  z r o b i ło  na n im  w r a ż e n ie ,  c o  w id a ć  b o d a jb y  z p ie r w s z y c h  
już o d e z w a ń  s i ę  j e g o  o P o la k a c h ,  n i e b a w e m  j e d n a k o w o ż  z a s m u ­
c i ł o  s i ę  z p o w o d u  w y p a d k ó w  na z i e m ia c h  p o l s k ic h  tak  p e łn e  
m i ł o ś c i  s e r c e  jego .  P r z e d e w s z y s t k i e m  b o l e ś ć  o g r o m n ą  s p r a w i ­
ły  m u z a jś c ia  w K r ó le s tw ie  w 1 9 0 5  r, w y w o ł a n e  p r z e z  s o c j a l i ­
s t ó w  w n a s t ę p s t w ie  w y d a n ia  p r z e z  rząd  m o s k ie w s k i  u k azu  o t o ­
le r a n c j i ,  a n a s t ę p n ie  b o le s n y m  n ad  w yraz  b y ł  d lań  fakt p o w s t a ­
nia  o h y d n e j  s e k ty  k o z ło w i t ó w ,  którzy  p o d s z y l i  s i ę  p o d  m ia n o  
m a rja w itó w .

W  o d p o w ie d z i  na w yp a d k i w K o n g r e s ó w c e  N a jw y ż s z y  P a ­
s t e r z  w y s t o s o w a ł  d o  P o la k ó w  z p o d  za b o r u  r o s y j s k ie g o  o r ę d z ie  
„ P o lo n i a e  p o p u lu m ” , g d z i e ,  w e d le  s ł ó w  ks. S t a n i s ła w a  K r z e s z k ie -  
w ic z a  i „o p r z e s z ł o ś ć  p o tr ą c a ,  w s p o m in a ją c  d a w n e  p r z y w ią z a ­
n ie  P o la k ó w  d o  w iary ,  i z a s łu g i  p o d n o s i ,  o k o ło  K o ś c io ł a  p o ł o ­
ż o n e ,  a na tr u d n e  c z a s y ,  w  ja k ich  kraj s i ę  zn a jd u je ,  d a je  
w sk a z ó w k i  i p r z e s t r o g i” 1) .  P o n ie w a ż  o r ę d z i e  to  z o s t a ł o  m y ln ie  
z r o z u m ia n e ,  w s k u te k  z ł e g o  s t r e s z c z e n ia  g o  p r z e z  b iura  p r a s o w e ,  
z a n im  d o  K ró le s tw a  K o n g r e s o w e g o  d o s z e d ł  ory g in a ł ,  ks. J ó ­
z e f  T e o f i l  T e o d o r o w i c z ,  a r c y b is k u p  lw o w sk i ,  u z y s k a ł  k o m e n ta r z ,  
a „tak z e n c y k l ik i ,  — p o w ia d a  r ó w n ie ż  ks. K r z e s z k ie w ic z  —  
jak z k o m e n ta r z a ,  p r z e b ija  s i ę  p r a w d z iw ie  o jc o w s k a  tro sk a  o n a ­
ród b ie d n y ,  p r a g n ie n ie  g o r ą c e ,  by p rzy jść  m u  z p o m o c ą ,  ra to -  
to w a ć  go ,  p r z e s t r z e c  p r z e d  n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i ,  ja k ie  m u  g r o ­
żą  z s  s tron y  z b łą k a n y c h " 2)

W zw ią zk u  z e k s c e s a m i  m a r ja w ic k ie m i  o g ł o s i ł  p a p ie ż  
P iu s  X „List o k ó ln y  d o  c z c i g o d n y c h  braci:  a r c y b is k u p a  w a r s z a w ­
s k ie g o  i b is k u p ó w  p ło c k i e g o  i l u b e l s k i e g o  w P o l s c e ”. O k ó ln ik  
t e n  u k a z a ł  s i ę  na w io s n ę  1 9 0 6  r., p o t ę p i a ł  on  s e k t ę  m a r ja w itó w  
z a tw ie r d z a j ą c  w c a łe j  r o z c i ą g ło ś c i  d e k r e t  S t o l i c y  A p o s to l s k ie j  
z je s ie n i  1 9 0 4  r. „Aby.. .  p o ło ż y ć  t a m ę  d a l s z e m u  u w o d z e n iu  
w ie r n y c h  i t y c h  k s i ę ż y  t. zw . M arjaw itów , którzy  d o tą d  trw ają  
w  d ob rej  w ie r z e ,  p r z e z  w s p o m n ia n ą  n i e w ia s t ę  i p r z e z  ks. Ja na  
K o w a ls k ie g o ,  p o w tó r n ie  z a tw ie r d z a m y  d e k r e t ,  k a su ją cy  s t o w a ­
r z y s z e n i e  M arjaw itów , —  p is a ł  N a m ie s tn ik  C h r y s tu s o w y  —  jako  
z a w ią z a n e  n i e l e g a l n i e  i n ie w a ż n ie  i o g ła s z a m y  je  za  z n i e s i o n e

’) Ks. Stanisław Krzeszkiewicz. Ojciec św. Pius X. i następca Be­
nedykt XV. Poznań, 1914, str. 101.

*) O p . cit. str . 102.
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i p o t ę p io n e . . .  W as . . . ,  C z c ig o d n i  B r a c ia ,  u s i ln i e  w z y w a m y ,  a b y ś c i e  
b łą d z ą c y c h  k a p ła n ó w ,  sk o r o  ty lk o  s z c z e r z e  s i ę  o p a m ię ta ją ,  oj- 
c w sk ą  m i ło ś c i ą  o t o c z y l i  i p o  n a le ż y te j  p r ó b ie  d o  p e łn i e n ia  na-  
p o w r ó t  p o d  W a s z y m  k ie r u n k ie m  c z y n n o ś c i  k a p ła ń s k ic h  p o w o ła l i .  
G d yb y , w z g a r d z iw s z y  W a s z e m i  w e z w a n i a m i ,  w  k r n ą b rn o śc i  —  
n ie  daj, B o ż e !  —  trwali, n a s z ą  b ę d z i e  r z e c z ą  s u r o w ą  w z g l ę d e m  
n ic h  z a s t o s o w a ć  karę. S ta r a j c ie  s i ę  t e ż  w ie r n y c h ,  c h w i lo w o  
o b a ła m u c o n y c h  i t e m  s a m e m  z a s łu g u j ą c y c h  na w y r o z u m ie n ie ,  
z w r ó c ić  na p r o s t ą  d r og ę!  P i e l ę g n u j c i e  w d i e c e z j a c h  w a s z y c h  
ć w ic z e n i a  p o b o ż n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j ,  w ie lo k r o t n ie  p r z e z  S t o ­
l i c ę  A p o s t o l s k ą  tak  d a w n ie j ,  jak i w  c z a s a c h  n a j ś w i e ż s z y c h ,  z a ­
a p ro b o w a n e!  P ie l ę g n u j c i e  je  t e m  g or liw iej  i c h ę tn ie j ,  ż e  d z ię k i  
B o g u  s w o b o d n ie j  o b e c n i e  u w a s  k a p ła n  s ł u ż b ę  B o ż ą  s p e ł n ia ć ,  
a w ie rn i  p o b o ż n o ś ć  p r z o d k ó w  n a ś l a d o w a ć  m o g ą " .

W sz y s tk ie  o d c h y le n ia ,  w y s tę p k i ,  l e k c e w a ż e n i a  g r o m i ł  O j c i e c  
św . P iu s  X z c a łą  s u r o w o ś c ią ,  g r o m i ł  w ię c  s u r o w o  i m a rja w i-  
ty z m ,  w s z a k ż e  c a ł e g o  n aro d u  p o ls k ie g o ,  jak o  ta k ie g o ,  n ie  p r z e ­
s ta w i ł  d a r z y ć  s w o ją  ła s k a w o ś c ią .  T a k ie m  o to  b y ło  w p ie r w s z y m  
r z ę d z i e  u s t a n o w ie n ie  n o w e g o  ś w ię t a ,  m i a n o w i c i e  la t e m  1 9 0 6  r. 
k a to l ic y  P o l s c y  d o w ie d z ie l i  s i ę ,  iż  N a jw y ż s z y  P a s t e r z  „ u s t a n o ­
wi! o d tą d  u r o c z y s t e  i ty lko  w P o l s c e  o b c h o d z i ć  s i ę  m a j ą c e  
Ś w i ę t o  M a tk i  B o sk ie j  C z ę s t o c h o w s k ie j " * )  oraz  ż e  „ ś w ię t o  o b c h o ­
d z o n e  b ę d z ie  o d tą d  u r o c z y ś c i e  w  k a żd ą  p ie r w s z ą  ś r o d ę  po  św .  
B a r t ło m ie ju ,  który  to  ś w ię t y  p ie r w sz y  p o z n a ł  o b r a z  c u d a m i  s ł y ­
n ą c y ” 5). T e n  w ła ś n i e  c z y n  p a p ie ż a  P i u i a  X b y ł  o p r ó c z  d o w o ­
d u  u k o c h a n ia  k a to l ik ów  p o ls k ic h ,  d o w o d e m  n a b o ż e ń s t w a  j e g o  d o  
M atki B o s k ie j  C z ę s t o c h o w s k i e j ,  k tó r e  d a tu je  s i ę  o d  c z y n ó w  
p r z e d  w s t ą p i e n ie m  na tron p a p ie s k i .  Jak p o d a je  ks. Ig n acy  
K ło p o to w s k i ,  „ P iu s  X -ty  z a n im  w s t ą p i ł  na S t o l i c ę  A p o s to l sk ą ,  
z n a ł  już d o b r z e  d z i e j e  n a s z e j  J a sn e j  G óry, a k o p ję  C u d o w n e g o  
W izer u n k u ,  o f ia r o w a n ą  M u p r z e z  ja k ą ś  p o b o ż n ą  P o lk ę ,  m ia ł  z a ­
w i e s z o n ą  w  s w e m  p r y w a tn e m  ora tor ju m  w W e n e c j i ”.®)

*) Pamiątka z Jasnej Góry. Krótka historja o Jasnej Górze ze zbio. 
rem pieśni, w różnych czasach napisanych na cześć i chwałą N. M. P. C zę­
stochowskiej, przez lud polski śpiewanych. Warszawa, 1906, str. 15.

5) Op cit. str. 15.
6) Ks. Ignacy Kłopotowski, Redaktor „Polaka-Katolika” i „Posiewu”, 

Koronacya na Jasnej Górze w 1910. (Wydanie po odbytej Koronacji). War­
szawa, 1910, str. 20.
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W id z ą c  z m a g a n ie  s i ę  d z ia ł a c z y  p o l s k ic h  z w r o g im  ż y w io ­
ł e m  n a je ź d ź c ó w ,  z a c h ę c a ł  ich  ś w ię t o b l iw y  O j c i e c  św . d o  w y ­
tr w a ło ś c i .  W 1 9 0 6  r. l i s t  z  ta k ie m i s ł o w a m i  z a c h ę t y  p r z e s ła ł  
p a p ie ż  P iu s  X d o  ks. S t a b l e w s k ie g o ,  a r c y b is k u p a  p o z n a ń s k o -  
g n ie ź n i e ń s k i e g o .  T a m  w ł a ś n i e  N a jw y ższy  K a p łan  p o c i e s z a ł  a r c y ­
b isk u p a  p o ls k ie g o :  „ N ie  w ą tp im y ,  ż e  w  sp r a w o w a n iu  u rz ę d u
T w e g o  b i s k u p ie g o  t r u d n o ś c i  w ie lu  d o z n a je s z .  N ie  ustaw aj j e d ­
nak w  g o r l iw o ś c i ,  p o m n y  z a w s z e  na to, c z e m  s i ę  p o c i e s z a ł  
A p o s to ł :  „ W s z y s tk o  m o g ę  w  ty m , który m ię  u m a c n i a ” . P o c i e -  
e b ą  d la  C ie b ie  n i e c h  b ę d z ie  r ó w n ież  i m i ło ś ć ,  k tórą  d la  c i e b i e  
żywi N a m ie s tn ik  C h r y s t u s o w y ” .

P a m ię t a ł  O j c i e c  św . o  p o ls k ic h  k s ią ż ę t a c h  K o ś c io ła ,  n ie  
z a p o m i n a ł  j e d n a k ż e  r ó w n ie ż  o p r o s t a c z k a c h  o ra z  o in n y ch  w ie r ­
nych . P r z y k ła d e m  t e g o  je s t  fakt, iż  „ s a m  o s o b i ś c i e  r a c z y ł  r o z ­
d a w a ć  K o m u n ję  św .  n a s z y m  p ie lg r z y m o m , c o  w o b e c  m n ó s tw a  
z a j ę ć  O jc a  C h r z e ś c i j a ń s t w a  t r z e b a  u w a ż a ć  za  o g r o m n y  d o w ó d  

m i ł o ś c i ” 7).
O s o b l i w i e  m i ł o w a ł  N a m ie s tn ik  Z b a w c y  u n itó w  p o d la s k ic h .  

S k o ro . . .  [np .]  d o s z ła . . .  [d oń ]  w ia d o m o ś ć  o ś m ie r c i  p ie lg r z y m a -  
unity , s ta rca  B ły s k o s z a  (d z ia d k a  b. p o s ła  z z i e m i  p o d la s k ie j ) ,  
r z e k ł : — „Jutro  za  je g o  d u s z ę  o d p r a w ię  M sz ę  ś w ię t ą ” 8) ,  a w o g ó -  
l e  „z  r o z r z e w n ie n i e m  w s p o m in a  U n itó w ,  którzy  ty le  w y c ie r p ie l i  
za  tr w a łe  p r z y w ią z a n ie  d o  K o ś c i o ł a ” .9) W 1 9 0 6  r. z n o w u  dla  
z a d o k u m e n t o w a n ia  t e g o  p o l e c i ł  ks. a rc y b isk u p o w i A lb in o w i S y -  

m o n o w i  o z n a jm ić ,  ż e  u d z ie la  w s z y s t k im  u n ito m  s w e g o  s p e c j a l ­
n e g o  b ło g o s ła w ie ń s t w a  w  u zn a n iu  za  ic h  b o h a te r s k ie  trw a n ie  
przy  w ie r z e  św.

( D o k o ń c z e n i e  n a s tą p i) .
J ó z e f  M a r ja n  C h u d e k .

Opera Cardinal Ferrari.
Z m a r ły  w opinji ś w ią t o b l iw o ś c i  K ard y n a ł  Ferrari, a rcy b isk u p  

m e d j o la ń s k i ,  j e s t  id e o w y m , o j c e m  n o w e g o  z r z e s z e n i a  z a k o n n e g o ,  
k tó r e g o  w ie lk i  r o z r o s t  i n ie z w y k łe  m e t o d y  b ard zo  n o w o c z e s n e g o  
w  sw e j  fo r m ie  p o w ro tu  d o  d a w n y ch ,  s t a r o c h r z e ś c i j a ń s k ic h  sp o -

r) Nasz Ojciec święty, Pius X. Lublin, 1906. str. 38.
8) Op. cit. str. 38.



s o b ó w  a p o s to la tu ,  z w r a c a  p o w s z e c h n ie  u w a g ę .  K o m a n d o r  R e m o  
R e n a to  P e t i t to  z R zym u n a d sy ła  n am  o O p e r a  C ard in a l  F errar i—  

tak s i ę  z o w ie  o g ó ł  d z i e ł  p r z e d s i ę b r a n y c h  p rz ez  n o w e  z r z e s z e n i e ,  
n o s z ą c e  n a z w ę  św. P a w ła ,— p o n iż s z ą  k o r e s p o n d e n c j ę .

Z a c z ę t o  lat t e m u  p ię ć .  K ilkoro m ł o d y c h  ludz i ,  kilka p a ­
n ie n e k ,  t r z e c h  k a p ła n ó w ,  G io v a n n i  R oss i ,  który j e s t  d z is ia j  p rzy ­
w ó d c ą  zw ią zk u  i j e g o  b u d z ic i e l e m ,  G io va n n i P e n c o  i P a o lo  Ratti.

Byli on i  r a cz e j  p a len i  w e w n ę tr z n y m  o g n ie m  d u c h o w y c h  a s p i -  
racyj, n iż k iero w a n i  zrazu  ja sn o  s f o r m u ło w a n y m  p ro g r a m e m . Ich  
ż y c z e n i e m  b y ło  sp r o w a d z ić  n ap o w ró t  na o p a k  id ą c e  r z e s z e  do  
d ób r  p r a w d z iw y ch ,  k tó rem i p o g a rd za ły .  A d o b ra  te ,  to  o ł t a r z  P a ń ­
ski, sz ta n d a r  o jc z y z n y  i ś w i ę t o ś ć  i n ie t y k a ln o ś ć  d o m o w e g o  og n isk a .

L e c z  z a c h o d z i ł o  p y ta n ie ,  g d z ie  lud  te n  u c h w y c ić ?  W s z ę ­
d z ie ,  g d z ie  z n a jd o w a li  s i ę  o p u s z c z e n i ,  o k a le c z a l i ,  c h o r z y  na c i e l e  
i na d u c h u  ranni.  W s z ę d z i e  na m a r g i n e s a c h  u b ity ch  dróg , ż e  
tak p o w ie m .  A lu d z i  ta k ic h  b yły  i są  r z e s z e .

A w ię c  w z ię t o  s i ę  do  d z ie ła  z b ł o g o s ła w ie ń s t w e m  i p r z e ­
w o d n ią  radą  te g o ,  który w s z y s t k o  tym  z b o la ły m  r z e s z o m  w y d z ie ­
d z ic z o n y c h  p o ś w ię c i ł :  św ię t e j  i b ło g ie j  p a m ię c i  K ardynała  Ferrari, 
a r c y b isk u p a  M e d jo la n u .  P o w s t a ły  s z k o ły ,  la b o ra to r ja ,  k s ięg a rn ie ,  
c z y t e l n ie ,  b ib l jo tek i ,  p e n s jo n a ty ,  sek re ta r ja ty  s p o ł e c z n e ,  biura  
in fo r m a c y jn e  i u r z ę d y  s p o ł e c z n e g o  r a to w n ic tw a ,  s z a t n ie  dla u b o ­
g ic h ,  biura m i e s z k a n i o w e ,  a s e k u r a c y j n e  d la  tych ,  c o  kąta w ła s ­
n e g o  n ie  m ie l i  i dla w y c h o d ź c ó w ,  da le j ,  a m b u la to r ja ,  r e s ta u r a c je  
ta n ie ,  ł a ź n i e  i t. d. I te n  p o tę ż n y  i h a r m o n ijn ie  z e s p o l o n y  o r ­
g a n izm  d z i e ł  i p r z e d s i ę w z i ę ć  r o z l i c z n y c h  przyją ł za  g o d ło  im ię  
t e g o ,  który s t a ł  s i ę  d la ń  o j c e m ,  który w c ią ż  j e s z c z e  p o z o s t a w a ł  
z n im i,  jak a n io ł  d o b rej  rady, n a tc h n ie n ia  i o b ro n n e j  p o m o c y .  
N a z w a n o  w i ę c  to  w s z y s tk o  „ O p era  C ard in a l  F erra r i” —D z i e ł o  lub  
d z ie ł a  K ard yn ała  Ferrari.

G o r ą c z k a  i ż y c i e  p u ls o w a ło  w o k ó ł  g ro m a d k i ,  w  s e r c a c h  jej 
c z ło n k ó w  z a ś  pokój w ew n ę trzn y .

Z e s p ó ł  ty c h  m ł o d y c h ,  z k tó r y c h  z j e d n o c z e n i a  w y c h o d z i ło  
p o w y ż s z e  t o w a r z y s tw o  św. P a w ła ,  d a ł  c a łą  p e łn i ę  p o ś w ię c e n i a  
i en erg j i ,  w sz y s tk o ,  c z e m  by ł,  c o  m ia ł  i c o  m ó g ł .  T o  b y ł  z a ­
k ła d o w y  k ap ita ł .  P o c z e m  z e c z ę t o  u r z ą d z a ć  lo te r je ,  su b sk r y b c je ,  
z a b r a n o  s i ę  do  k w es to w a n ia  w s z y s tk ic h  i k a ż d e g o ,  banki,  in s ty ­
tu c je ,  d o b r y c h  ludzi c o d z i e n n e g o  ży c ia  i d z i e ł o  z a c z ę ł o  ż y ć  i s t ­
n i e ć  i d z ia ł a ć .  P o  p ię c iu  la t a c h  w y d a je  s i ę  o n o  d z i ś  już b yć
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n ie b o s i ę ż n y m  o lb r z y m e m ,  n ie  ty le  z  p o w o d u  te g o ,  c o  z d z i a ł a ł o > 
i le  t e g o ,  c o  z d z ia ł a ć  m o ż e .  O tw ie r a  n i e z m ie r z o n e  p ersp ek ty w y*

O to  z a sad a:  k w e st ja  s p o ł e c z n a  b ę d z ie  m o g ła  b yć  w y p r o ­
w a d z o n a  na l e p s z e  tory, l e c z  o c z y w i ś c i e ,  n ie  ma on a  r o z w ią z a ­
nia o s t a t e c z n e g o .  Z a w s z e  b ę d ą  u b o d z y  i b o g a c i ,  c h o r z y  i z d r o w ^  
d e s p e r a c i  i z a d o w o le n i  z ż y c ia ,  ź l i  i d ob rzy ,  d z ie c i  i s ta rzy ,  
ś w i ę c i  i g r z e s z n ic y .  I c o  m y w o b e c  t e g o  z r o b im y ?  R z u c im y  
s ię  w o d m ę t  św ia ta ,  by w s z y s tk o  i w s z y s tk ic h  p o c i e s z a ć ,  w s z ę ­
d z ie  n i e ś ć  p o m o c .  A jak? Tak, jak ro b i ł  to  J e z u s ,  d z i e ł a m i  
m iło s i e r d z ia ,  c z y  to  d o c z e s n e g o  c z y  d u c h o w e g o .  Krzyż, s z t a n ­
dar i o rk ies tra ,  to  c e n tr u m , z k tó r e g o  id ą  i p r o m ie n iu ją  d z i e ł a .

D z ia ła ln o ś ć .  W d z ie l e  ( c e n t r u m )  m e d j o la ń s k ie m  ruch c o ­
d z ie n n y  w yn o s i  p o n a d  5 .0 0 0  o s ó b .  S ą  ta m  sz k o ły  w s z e lk i e g o  
typu: z a w o d o w e ,  h a n d lo w e ,  b a n k o w e ,  ś r e d n ie ,  n o r m a ln e  ( s e m i -  
narja n a u c z y c ie l s k i e ) ,  g im n a z ja ,  s z k o ły  d o p e łn i a j ą c e ,  u c z e l n i e  
p isa n ia  na m a s z y n ie ,  s ten og ra fj i ,  j ę zy k ó w . W ię c e j  n iż  3  ty s ią c e  
u c z n ió w  d o  n ich  u c z ę s z c z a .

W  tym  roku r o z p o c z ę t o  p r o w a d z ić  2 in n e  ro d z a je  szk ó ł:  
s z k o ł ę  d la  u r z ę d n ik ó w  b a n k o w y c h  i s z k o ł ę  d la  p a n ie n ,  k tó r e  s i ę  
g otu ją  d o  za w a rc ia  z w ią z k ó w  m a ł ż e ń s k ic h  i z a ło ż e n i a  rodziny .  
T a  o s ta tn ia  s z c z e g ó l n ą  c i e s z y  s i ę  sy m p a tją .  J e s t  to  p er ła  c a ­
ł e g o  d z i e ł a ,  b ę d z i e  s i ę  u w a ż a ć  za  w i e l c e  u p rzy w ile jo w a n ą ,  jeś li  
w yd a  c h r z e ś c i j a ń s k i e  m a łż o n k i  i matki.

W p e n s j o n a ta c h  z n a la z ło  s c h r o n i e n ie  p r z e s z ł o  2 0 0  m ło d y c h  
lu d z i ,  w  K o l le g ju m  d la  p a n ien  z n a jd u je  s i ę  s to  m ł o d y c h  o só b .  
W p o b liż u  u n iw e r s y te tu  o tw a r to  d o m  u n iw e r sy te c k i  z res ta u ra c ją ,  
m ie s z k a n ia m i  i p r a c o w n ia m i .

W ie l c e  c i e k a w e  są  biura p o m o c y  s p o ł e c z n e j ,  k tóre  w z ię ły  
s o b i e  za z a d a n ie  o p ie k ę  n ad  d z ie c k i e m ,  ro b o tn ik ie m , p rze d  i po  
p racy ,  n ad  w y z w o le ń c a m i  z  w ię z i e ń ,  n ad  o d e p c h n ię t e m i  i z a p o -  
m n ia n e m i  p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o .  B iu ra  te  r o z p o r z ą d z a ją  s i e c i ą  
w s z e lk i c h  m o ż l iw y c h  „ o p a tru n k ó w  s p o ł e c z n y c h ” o d p o w ie d n ic h  
dla  tych ,  c o  n a jb ard z ie j  ic h  p o trze b u ją .

Z d o b y to  w s t ę p  d o  kilku n a jw ię k s z y c h  p r z e d s i ę b io r s t w  m e -  
d jo la ń s k ic h  i z a p r o w a d z o n o  w  n ic h  s z k o ły  pracy ,  ta n ie  ja d ło d a j ­
n ie ,  to  w s z y s tk o  z a in s ta lo w a n e  b l i sk o  ży c ia  i s e r c a  z a c n y c h  m a s  
p r o le t a r ja c k ic h .

Z p o m o c ą  m a g is tra tu  o tw arto  d z i e s i ę ć  d o m ó w  D z ie c k a ,  aby  
z e b r a ć  w n ic h  d z i e c i ,  k tóre  po  w y jśc iu  z e  s z k o ły  w a łę s a j ą  s i ę
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po u l i c a c h  i p r o w a d z ić  je  d o  c z y s t y c h  i d e a ł ó w  ży c ia .  J a d ł o ­
d a jn ie  z a w s z e  p e łn e  są  g o ś c i ,  ró w n ie  d o b r z e  w  p o łu d n ie  jak 
i w ie c z o r e m .

A m b u la to r ju m  o t a c z a  o p ie k ą  4 .0 0 0  c h o r y c h  m i e s i ę c z n i e ,  
9 lek a r zy  op a tru je  c h o r y c h  z d o b r o c ią  i u z d o ln ie n ie m .

K olo n je  g ó r sk ie  i m o r s k ie ,  V il  1 a d e l  P in o ,  s t a w a ły  s i ę  la ­
t e m  p ię k n e m i  m ie j s c a m i  w y p o c zy n k u .

Drukarnia  p r a c u je  b e z  p rze s ta n k u .
D o m  w y d a w n ic z y  w y d a je  b a r d z o  c e n i o n e  w c a ły c h  W ło ­

s z e c h  w yd a w n ic tw a :  „ Ś w i ę t o ”, ty g o d n ik  i lu stro w a n y  d la  rod z in ,  
„M ały  Kurjer” tygo d n ik  i lu stro w a n y  d la  d z i e c i ,  „ Ś w i t ” d la  d z i e w ­
c z ą t  i p a n ien ,  „ C a r r o c c io ” d la  m ł o d z ie ż y ,  „ K r z y ż ” dla r o b o tn i ­
ków , a o p r ó c z  te g o  p e r jo d y c z n e  p r z e g lą d y  re l ig ijn e .

W  M e d jo la n ie  d z ie ło ,  p ro w a d z i  już  4  p r a w d z iw e  p a ła c e  i są  

już w idoki na piąty. W N ig u ard a , w  h is to r y c z n e j  V illa  C ler ic i ,  
z g r o m a d z a  s i ę  w s z y s t k ic h  w y rzu tk ó w  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k tó rych  p o d d a  
s i ę  w y s i łk o w i  r e g e n e r a c j i  m ora ln ej .

W s z y s tk ie  t e  p o c z y n a n ia  s ą  w  p e łn y m  r o z k w ic ie ,  g d y ż  jak  
ty lk o  jaka in ic ja ty w a  n ie  w y d a je  s i ę  z d o ln ą  d o  ż y c ia ,  w tej c h w i l i  
s i ę  ją p o r z u c a .

O j c i e c  Ś w ię t y  lu b i to  d z i e ł o ,  d a je  m u  s w e  rady i s w e  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw a .  C y w i ln e  w ła d z e  o t a c z a j ą  je  s z a c u n k i e m ,  a w o k ó ł  
M ed jo la n u  sek re ta r ja ty  d z ie ła  p r o w a d z ą  na p row in cj i  r o z p o c z ę t y  
na m ie j sc u  trud. T ru d  ten ,  ta p raca ,  to  is tn y  p o e m i t ,  praw ­
d ziw y  ś p ie w  i d z ie ń  k a żd y  p rzy n o s i  n am  n ow ą  je g o  s tro fk ę .

R o z w ó j t e r y to r ja ln y .  J e d n o c z e ś n i e  z p o c z y n a n ia m i  m e d jo -  
la ń s k ie m i ,  d z i e ł o  r o z p r z e s t r z e n ia  s i ę  j e s z c z e  d o s k o n a l e  w P a ­
ryżu, ru« B la n c h e ,  g d z ie  z a k u p io n o  p ięk n y  p a ła c y k ,  który j e s z c z e  
s i ę  r o z b u d o w u je .  Z n a jd u je  tam  m i e j s c e  a m b u la to r ju m ,  b iura  
p r a w n ic z e ,  b iura  p ra cy ,  se k r e ta r ja t  lu d o w y ,  s a l e  d la  z e b r a ń  k u l­
tu r a ln o -o ś w ia t o w y c h ,  a w sz y s tk o  to  s ta n o w i p r a w d z iw e  b ł o g o s ł a ­
w ie ń s t w o  d la  parysk iej  k o lo n j i  w ło s k ie j .  P r z e j e z d n i  m o g ą  ta m  

z n a l e ź ć  d o s k o n a ł e  m i e j s c e  ta n ie g o  i w y g o d n e g o  z a m ie s z k a n ia .  
W  p o d m ie j s k ic h  o ś r o d k a c h  P a r y ż a ,  w  P a u t in ,  w  Vitry C h a t i l lo n ,  
i w  g łó w n ie j s z y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z ie  są  r o b o tn ic y  w ło s c y ,  
d z ie ł o  s i ę  już u s a d o w i ł o  z e  s w e m i  o p ie k u ń c z e t n i  p o c z y n a n ia m i .

W J e r o z o l im i e  już praw ie  u k o ń c z o n o  b u d o w ę  w ie lk i e g o  
g m a c h u ,  g d z i e  zn a jd u ją  m i e j s c a  s z k o ł y  i h o s p ic ja .  W  t y m c z a ­
s o w y m  lo k a lu  d z i e ł a ,  p o n a d  2 0 0  u c z n i  w s z y s tk ic h  w y z n a ń  r o z ­
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p o c z ę ł o  już s w e  stu d ja .  W m i e ś c i e  ś w ię t e m  z a z n a n o  n a js e r ­
d e c z n i e j s z e g o  p r zy jęc ia  tak z e  s tron y  k a to l ik ó w , jak a r a b ó w  
i ż y d ó w .

W W e n e c j i  o tr z y m a n o  w  d a r z e  w sp a n ia ły  p a ła c  M oros in i ,  
a w s z y s c y  przyrzek l i  w s p o m a g a ć  d z i e ł o  w  j e g o  p o c z y n a n ia c h .

• W R z y m ie  na Via G e r m a n ic o ,  n i e d a l e k o  W atykanu, z n a j ­
du je  s i ę  c e n tr a ln y  d o m  d z ie ł a ,  z  p e n s j o n a t e m ,  m ie s z k a n ia m i ,  
w s z y s t k ie m i  w y d z ia ła m i  biur o p ie k i  s p o ł e c z n e j  i s z k o ły  w y c h o ­
w a n ia  s p o ł e c z n e g o  d la  k o b ie t .  D ru k arn ia  n o w o c z e ś n i e  u r z ą d z o n a  
zn a jd u je  s i ę  w p e łn y m  b ie g u .  Z a  o s t a t n ie  6 m i e s i ę c y  w y p u ś c i ła  
o n a  s z e ś ć  m i l jo n ó w  s tro n n ic .

C o rano, na V ia  G e r m a n ic o ,  r o z c h o d z ą  s i ę  m ło d z i  lu d z ie  
i p a n ien k i ,  by i ś ć  do  F ie r r a t e l l e ,  d o  św. Jana na L a te r a n ie ,  do  
św .  B e n e d y k t a ,  na M o n te  di G a l io ,  na C o l le  V a t ic a n o ,  g d z ie  z n a j ­
d ują  s i ę  lu d z ie  b e z d o m n i .

D o m  R z y m sk i  n o s i  m ia n o  „ C a s a  P io  X I”. D z ie ło  o b s ł u ­
gu je  r ó w n ie ż  parafję  św. B e n e d y k ta  na V ia  O s t i e n s e ,  w  b l i s k o ś c i  
g r o b ó w  m ę c z e n n i k ó w  s t a r o c h r z e ś c i j a ń s k ic h .  C z ę s t o k r o ć  o d w ie d z a  
s i ę  w ło s k ic h  e m ig r a n tó w  w z a g łę b i a c h  w ę g lo w y c h  B e lg j i  i F rancji ,  
i d a je  s i ę  od  c z a s u  do  c z a s u  m is je  w ty c h  s t r o n a c h  W ło c h ,  g d z ie  
nie  u d a ło  s i ę  d o tą d  z a ło ż y ć  d o m ó w .

A  z ja k ich  to w s z y s tk o  d z ie j e  s i ę  p ie n ię d y ?  O t ó ż  c a łk i e m  
b e z  p ie n ię d z y ,  b e z  g r o s z a  n a w e t .  P o s ia d a  s i ę  d z i ś  w ie lk i e  p a ­
ł a c e ,  w p r a w d z ie  b e z  ż a d n y c h  śr o d k ó w ,  by je u tr z y m a ć ,  l e c *  
w  s ta tu ta c h  d z i e ł a  s to i  n a p is a n e ,  ż e  n igd y  n ie  m a  s i ę  u w a ż a ć  
na k ło p o t y  p ie n i ę ż n e ,  w  te n  s p o s ó b  nikt s o b i e  zg ó r y  trosk  n ie  
k ła d z i e  na g ło w ę .

P a t r z ą c  w  p r z y s z ł o ś ć .  W r z y m s k ic h ,  m e d j o la ń s k ić h ,  j e r o ­
z o l i m s k i c h  i p a r y sk ic h  d o m a c h  z a c h o d z ą  n ie r a z  c u d z o z i e m s c y  
b isk u p i  i m ó w ią  za  k a żd y m  razem : c h o d ź c i e  t e ż  i d o  nas. J a k ­
ż e b y  d z i e ł o  b y ło  s z c z ę ś l i w e ,  ż e b y  m o g ł o  z a w o j o w a ć  ś w ia t  c a ły ,  
ab y  k a ż d e m u  c z y n i ć  d o b r z e .  L e c z  „ P a o l i n i” n ic  są  j e s z c z e  d o ś ć  
l i c z n i ,  a to  c o  s i ę  już u z y s k a ło ,  to  n ie  w o b e c  te g o ,  c z e g o  s i ę  
p rag n ie .  „ P a o l i n i” n ic  n ie  p o s iad a ją ;  ta j e m n ic a  ich  p o w o d z e n ia  
l e ż y  w  ich  s e r c u  o f ia r n e m  i g o r ą c e m .  N ie  są  n i c z e m  in n em ,  
jak ty lk o  r o b o tn ik a m i P a n a  B o g a .  1

D z ie ła  s i ę  na 3  k a te g ó r je :  k a p ła n i ,  m ę ż c z y ź n i  i k ob ie ty .  
W s z y s c y  pracu ją  r a z e m ,  w s z y s t k ie  trzy  k a te g ó r je  sk ła d a ją  ś lu b y  
u b ó s tw a ,  c z y s t o ś c i  i p o s łu s z e ń s t w a .  P r a c a  ic h  je s t  r a d o sn ą .

(tłumaczył z franc. T. R.) R e m o  R e n a to  P e t j t t o
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P. S .  D o d a ć  n a leż y ,  ż e  to  d o m  „ P a o l in ó w ” w R z y m ie  d ru ­
kuje p o łu r z ę d o w y  organ  W atyk an u  „ O s s e r v a to r e  R o m a n o " .  Już  
w 1 9 2 7  r. jen e ra ln y  p r z e ło ż o n y  P a o l in ó w ,  D o n  G io v a n i  R o s s i  p o ­
z w o l i ł  p r z e ło ż y ć  R e g u ły  z g r o m a d z e n i a  na ję z y k  p o lsk i .  C z ę ś ć  
i c h  z o s t a ła  już p r z e t ł ó m a c z o n a  p r z e z  o b e c n e g o  t ł o m a c z a .

P o d o b n ą  d z ia ł a ln o ś ć  w P o l s c e  c h c ą  r o z w in ą ć  XX C h a ry śc i .

SPRAWOZDANIA 1 RECENZJE.

Nowe studjum prawno-etyczne K s. Dr. S t a n i s ł a w a  M y s t k o w -  
s k i e g o  — i d e a  p r a w a  n a t u r a l n e g o  w s t a r o ż y t n o ś c i
i u s c h o l a s t y k ó w  zawiera przeglądną rozwój tego zagadnienia w tych 
czasach.

Teza istnienia prawa moralnego, niezbyt jeszcze jasno sformułowa­
na przez m yślicieli starożytnych do Platona włącznie, została wyraźnie po­
stawiona przez A rystotelesa.

Im dalej posuwamy się  w czasy chrześcijańskie, tem wyraźniej za­
rysowuje się u filozofów, jak św. Augustyn, jasny pogląd na prawo natural­
ne, osiągając w reszcie u wodza scholastyków, św. Tomasza, swój rozkwit 
zupełny. Doktór Anielski głęboko uzasadnione określenie prawa natural­
nego, jako „uczestnictwa istoty rozumnej w prawie w iekuistem ” gruntuje 
dwie podstawowe jego cechy—powszechność i niewzruszonuść.

Zdawaćby się  mogło, że wartość dzieła ks. dr. Mystkowskiego jest 
wyłącznie historyczna; nie jest tak jednak.—Jest ono ogromnie akfualnem; 
ogromnie dzisiejszem , jest dlatego przedewszystkiem, że wskazuje, po­
wiedziałbym „rozumowo”,—gdzie mamy szukać prawdy o prawie naturalnem  
które dziś, tak różnie zrozumiane, tak różne „etyki” wytwarza. Drogowska­
zem musi być dla nas filozofja tom istyczna, ta głęboka filozofja, która 
nigdy swej żywotności nie straci Bo w dziedzinie etyki naprawdę ludzkość 
od czasów Doktora Anielskiego, nie posunęła się wcale.

Marjan Ja n .
Książka, zatytułowana L e s  E v e q u e s  f r a n ę a i s  e n  P o l o -  

g n e.—Paris VIe 1925 Les Amities catholiques franęaises, str. 109, cena
5 fr., jest kroniką podróży Biskupów francuskicłi po Polsce 1924 r., spi­
saną przez rektora Instytutu Katolickiego w Paryżu Mg r .  A l f r e d a  
B a u d r i l l a r d f a .

Podróż ta pozwoliła wodzom duchowym narodu francuskiego, poznać 
katolicki charakter naszego kraju, zobaczyć, że obok wspólnych interesów  
politycznych oba kraje łączy i utwierdza w przyjaźni jeszcze i wspólnota 
wiary i religji, która tak głęboko tkwi w obu narodach.

R. P. F e 1 i x A n i z a n .  O.  P. F: P r e c i s  d e  V e r i t e s P r e m i e -  
r e s s u r  l a  R a y o n n o m e n t  d u  S a c r e - C o e u r d a n s l a  P e n -  
s e e  h u m . a i n e .  Paris II. Edit. du „Rayonnement Intellectuel du tacre  
Coeur“—str. 94.
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W broszurze swej podaje autor charakterystykę cech Najśw. Serca 
Jezusowego, jego okazania się, które jest przypomieniem tego, co Chrystus 
dla nas zrobił, jego ścisłą  łączność ze starym i nowym Zakonem, porusza 
dalej kwestję objawień ludzkich" (revelations privees), w reszcie podaje 
sposoby ustosunkowania się  ludzi do sprawy i rozwija krótki program roz- 
krzewiania Boskiego Dzieła. M. J .

Kiedy się słyszy o propagandzie misyj zagranicznych w Polsce, mi- 
mowoli na myśl przychodzi, że przecież tyle jest pracy w kraju, tyle nam 
samym potrzeba pracowników i pieniędzy, że chyba zwolnieni jesteśm y od 
obowiązku wychodzenia na zewnątrz. Pogląd taki jest mylny. W znieść 
na wyżyny Katolicyzmu, choćby już tylko najbliższych naszych wschodnich  
sąsiadów jest naszym obowiązkiem chrześcijańskim, ale i narodowym. Roz­
pow szechnienie zachodniej kultury, która przenika przedewszystkiem za 
pomocą katolicyzmu na W schodzie, jest gwarancją pomyślnego rozwoju na­
szego państwa.

To też w miarę możności należy nam dopomagać misjom swemi 
środkami i pracą, ale najprzód przedewszyskiem zapoznać się dokładnie 
z tą sprawą.

Do tego posłuży nam jako „podręcznik” broszura „ Ś w i e c k i e  
z w i ą z k i  m i s y j n e ” (Warszawa 1928. Nakładem Zw. Mis. Kleru Arch. 
Warszawskiej str. 101 cena 1.50) napisana przez X. A l f o n s a  T r e p k ó w -  
s k i e g o.

Zawsze pamiętać trzeba o tej prawdzie, że by walczyć skutecznie, 
należy poznać wroga. Dziś stało się to krzycząco aktualnem, dziś bardziej 
niż kiedykolwiek, gdy przed nami stanął już wróg, w środki zasobny, go­
tów do walki o wymazanie z życia naszych najświętszych ideałów. Pod 
hasłem „poznaj wroga” wydał D r. M i e c z y s ł a w  S k r u d l i k  swe „Za­
machy na Kościół Katolicki w P olsce”. (Warszawa 1928 sfr. 148) Znajdzie­
my tu dokładne i krytyczne omówienie wszystkich czynników, które prze­
ciw Kościołowi w ten czy inny swosób do walki staje, a więc: sprawy Husz- 
ny, Kościoła Hodura, cerkwi prawosławnej w Polsce, a także stosunku do 
tych palących spraw prasy, uważanej powszechnie za pół lub nawet całko­
wicie oficjalną. Wartość książki i pożytek jej powiększa fakt, że to co w niej 
znajdujemy mało jest ogółowi znane. M. J-

W ośmiu rozdziałach swej książki ,L e B e a u”, L o u i s  d e  B l o i s  
zastanawia się nad tem jak uzyskać zbawienną łączność duszy z Bogiem. 
Podstawą do uzyskania tej łączności jest odniesien ie wszystkich objawów 
w ewnętrznego i materjalnego życia, podporządkowanie ich celom wyższym  
przez pamięć na Mękę Bożą, Jego wolę, a także na własną niegodność, 
,L e  G u i d e  s p i r i t u e l  o u l e  m i r o i r  d e s  a m e s  r e l i g i e u -  
s e s“ (tłum. z łaciny przez M TAbbe F. de Lamennais, Paris VI-e 1927 
Pierre Tequi, str. 164, cena fr. 3.50) może być lekturą bardzo przydatną 
dla tych, którzy z wyżyn duchowych dążą na szczyty przez rozmyślanie 
i ascezę; duch ten bowiem panuje w książce niepodzielnie.

Zdrowe, krótkie myśli znajdujemy przy końcu książki wśród .wyżyn  
duchowych" (des maximes spirituelles) św. Jana od Krzyża. M. J ,
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Ks. N ikodem  L udom ir C ie szy ń sk i ,  (współpr. Ks. dr. Jan Korzonkie 
wicz, Ks, Zygmunt Pilch. Ks. Ign Posadzy) R o c z n i  ki  K a t o l i c k i e  
na Rok Pański 1928 VI. (z 34 ilustracjami) Poznań 1928. Nakładem auto­
ra, str. XXXV+699.

Roczniki tegoroczne opracowane są według wzoru z lat poprzednich. 
Zawierają więc omówienie stosunków religijno-społecznych w głównych 
państwach Ameryki, Europy i Azji. Prócz tego znajdujemy tu trzy obszer­
ne działy o ruchu katolickim (kongresy m iędzynarodowe), o masonerji i ro- 
taryzmie, w reszcie o misjach katolickich. Dzieło kończą dodatki— aktual­
ności życia katolickiego zagranicą i u nas.

Jeś'i idzie o poszczególne rozdziały roczników, to na pierwszy plan 
wysuwają się wśród nich, wyraziście, a bez jątrzenia skreślone dzieje m ę­
czeńskiego Meksyku, tak żywo każdego obchodzące, a także, potraktowana 
szerzej, już choćby ze względu na polską emigrację, historją ostatnich lat 
Kanady, St. Zjednoczonych i Brazylji.

Stosunki religijno-społeczne w Polsce znalazły sobie wśród kart 
Roczników należne m iejsce i przyniosą bezprzecznie czytelnikowi możność 
zorjentowania się wśród naszych, zawiłych nieco sprawach wyznaniowych.

Prawdziwie po kronikarsku skreślił aut°r dzieje naszego południo­
wego przyjaciela—Rumunji, tu odegrała rolę podróż jego po tym kraju. 
Nowością w rocznikach jest o Portugalji; dowód to, że coraz w szechstron­
niej obejmują one życie Katolickie.

Za bardzo udane uważać należy dość obszerną historję życia i dzieł 
wielkich ludzi. Wymaga tego kronika, jako lata — prawda to, a przytem 
nic tak wyraziście nie niówi o duchu narodu, jak właśnie postacie jego 
synów.

Całość Roczników przedstawia się  imponująco tak pod względem  
objętości, jak i treści. Wiadomości źródłowe, a co najważniejsze tworzą 
ciągłe, nieprzerwane opowiadanie, dając możność wytworzenia ogólnego 
poglądu na stan wewnętrzny państw. To też życzyć nsm trzeba, by dzie­
ło to poznał każdy katolik, który znajdzie tu, obok innych korzyści i spro­
stowanie wielu błędnych, nieświadomie, czy też tendencyjnie, przez pisma 
podawanych wiadomości.

Szanownemu zaś autorowi musimy złożyć serdeczne podziękowanie, 
bo praca jego naprawdę odpowiada potrzebie kulturalnej naszego narodu, 
i jest prawdziwym pomnikiem myśli polskiej, która coraz szerzej ogarnia 
horyzonty. Marjan Ja n .

Niczego nam dziś tak nie potrzeba jak zdrowe) belletrystyki. To 
też z radością witamy każdą nową książkę katolicką, która odpowiada te ­
mu celowi

Nowela Ks. N. L. C ie s z y ń s k ie g o  zatytułowana W ś r ó d  p i e ś n i  
i k a d z i d e ł  (garść impresyj religijnych) Poznań 1928.— Nakładem autora 
str. 78, aczkolwiek nie dają tak dziś poszukiwanej silnej emocji, mogą jed­
nak do pewnego stopnia cel spełnić, dając pewne zwrócenie myśli na spra­
wy wyższe, które niedaleko, właśnie wokoło nas mają m iejsce, są wydarze­
niami codziennego niemal życia.
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L e B o l c h e v i s m e  r u s s e  e t l a j e u n e s s e  i n t e l l e c t u -  
e l l e  c h i n o i s e  (Les E lites en pays de M issions) Louvain Semaine de 
M issiologie str. 15.

D o m  E d o u a d  N e u t .  O. S. B.
Króciutki rys historyczny stosunków wewnętrznych w Chinach, któ­

ry nam autor daje, pozwala zorjentować się, że odrodzenie Chin jest już 
potrzebą i że musi ono i to w krótkim czasie przybrać formy realne.

Treścią broszurki staje sfę omówienie wpływów bolszewickich w Chi­
nach, wpływów, wywieranych przedewszystkiem na młodzież (szkoła dla 
młodych Chińczyków w Moskwie), związanych tak ściśle z przewrotami 
w tym kraju. Jak w szędzie tak i tu Kościół Katolicki przeciwstawia się  
swoją Prawdą, doktrynie komunistycznej i rozwija działalność misyjną na 
terenie największego państwa Dalekiego Wschodu. M. J .

Salinis SJ. Marins et M iss io n n a ire s .  C on qu ete  de  la N o u ve lle  
C a le d o n ie .  1843 — 1853. Dzieło nagrodzone przez Akademję Francuską. 
II wyd. Paris VI Tequi 82 rue Bonaparte 1927 —Książka niniejsza jest zna­
ną, bo ukazuje się  już w 11 wydaniu, Francuzi czytują chętnie tego ro­
dzaju lekturę. Uznają bowiem wartość pracy misjonarzy dla własnego 
Kraju. Rozglądając się  po literaturze misyjnej francuskiej, widzimy, że 
Akademia Francuska stosunkowo bardzo często odznacza dzieła misyjne, 
napisane przez swych ziomków. Kiedyż to u nas Rząd i sfery naukowe 
skierują swą opiekuńczą, pożyteczną dla sprawy uwagę na ten ważny czyn 
ducha polskiego—misjonarstwo? Kiedyż to i u nas, jak to się  dzieje już 
gdzieindziej, studenci obiorą sobie temat misyj na swe prace naukowe? 
Kiedyż i u nas powstanie katedra misjologji i nauk dlań pomocniczych, 
wykorzystując istniejące już u nas siły fachowe zw łaszcza dla spraw połą­
czenia schyzmatyków z Kościołem, dla artykułów o sprawie misyj w po­
ważnych dziennikach i perjodykach katolickich kraju i w naukowych śro­
dowiskach uniwersytetów? Przecież mamy już własne tereny misyjne w Ro­
dezji, w Syberji (gdzie jest 3% pogan) i w Japonji!—Takie to myśli .s to so ­
wane" nasuwa nieraz widok pracy misyjnej innych krajów! Wracając do 
znanego dzieła O Salinis, przekonujemy się, że powtarza się  w dalekich 
zakątkach świata to, co było u nas przed lat tysiącem . Przychodzą obce 
państwa i podbijają sobie tubylczy naród, zatykając sztandar swego kraju 
na znak zdobycia. Pod opieką państwa wkraczają misjonarze, Zazwyczaj 
jedni drugim pomagają, gdyż wzajemnie się  potrzebują. Nie w szędzie tak 
bywa, ale taką jest kolej rzeczy w Nowej Kaledonji, na wyspach Oceańskich, 
położonych między Australją, a Połudn. Ameryką. Misjonarzami są Ma- 
ryści, zgromadzenie założone przez W O. Colin. Zjazd Misyjny w Pozna­
niu 1926 gościł m. in. także takiego Czcigodnego Misjonarza Marystę 
z Oceanji w osobie Ks. bp. Darnaud. Maryści mają zamiar sprowadzić 
się  do Polski, by tu zyskać powołania dla tych najbardziej „dzikich” mi­
syj świata — Oceanji. W czasach, na które przypadają dzieje opisane 
w książce O. Salinis, dzicy krajowcy bronili się  przed zaborem politycznym  
Francji ogniem i dzidami. Od walk tych cierpieli oczyw iście także m isjo­
narze. Nieraz i ich skromne siedziby szły z dymem, a apostołowie padali 
od ciosów zapalczywie i podstępnie broniących sie  szczepów krajowców.
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W naszym wieku sam odzielności państw politycznych rzeczy te wy­
dają nam się niedopuszczalnem u O sobiście, śledząc ruch nacjonalistyczny 
ras ludzkich poza europejskich, jaki się teraz odbywa po całej ziem i, nie 
chcielibyśmy pozwolić sobie na sąd o takim rozwoju spraw w społeczeń­
stwach ludzkich, Studjujemy je i badamy. Przekonujemy się tylko, 
jak trudno dostać się ludom niecywilizowanym do Boga, do Prawdy Odwiecz­
nej! Ile przeskód drugorzędnych z zewnątrz i bardzo silnych w własnej 
duszy, by poskromić zwyczaje barbarzyńskie (w Oceanji zachodzi jeszcze  
kanibalizm) i zaniechać zobobonów i poniżania godności ludzkiej. (Rola 
kobiety, dzieci, chorych, starców,) Jeszcze jedno zastanawia nas w lektu­
rze misyjnej francuskiej, t. j. podkreślanie bardzo wyraźne polityki pań­
stwa wobec misyj Katolickich. Co za ciosy, zarzuty spadłyby na Polskę, 
gdybyśmy chcieli wyławiać pyłem niepam ięci ukryte w obcych zgromadze­
niach dzieje nieznanych światu polskich misjonarzy z czasów zaborów! 
A jednak wystarczyłaby dla chwały polskiego imienia sama szczera prawda!..

Czujemy przytem dobrze, jako Katolicy, ideowcy że z chwilą nasta­
wienia naszej pracyi misyjnej na fale znaczenia ich dla polityki kraju stra­
ciłaby ona zupełnie swoj właściwy, istotny nervus movens. Czulibyśmy się 
sami wobec sieb ie—interesownymi Francja misyjna, znana i ceniona istot­
nie kolebka idei i organizacyj misyjnych. (W szystkie trzy Dzieła Misyjne 
Papieskie we Francji pozostały!) Franc)a — przodowniczka objawia nam 
w swych książkach misyjnych pewne odrębne zapatrywania, z któremi 
warto się poznawać i—mówić światu o własnych, gdyż współpraca ta jest 
konieczną dla rozwoju akcji misyjnej. K. B.

Wiadomości z kraju i zagranicy.
Ob ra d y  Z ja z d u  E p isk o p a tu  P o lsk ie g o . Tegoroczny zjazd 

Ks. Ks. Biskupów, jaki się odbył w dniach 26 i 27 b, m. w Częstochowie, 
rozpoczęty nabożeństwem przed cudownym obrazem Matki Boskiej na Jasnej 
Górze, zajmował się kilku zagadnieniami z dziedziny życia religijnego i ad­
ministracji kościelnej. Pozatem ustalił sposoby szybszego wykonania tych 
artyknłów Konkordatu, co do których nastąpiło już porozumienie między Koś­
ciołem a Władzą państwową.

Dla instytucyj polskich, kościelnych w Rzymie obmyślono warunki, od­
powiednie dla ich utrzymania i rozwoju. Instytucje te cieszą się szczegól­
niejszą życzliwością Ojca św., który pragnie, by dorównały one znaczeniem 
swojem i użytecznością podobnym instytucjom w Rzymie innych narodów.

Sprawom misyjnym oraz wzięciu w nich przez Polskę żywotniejszego 
udziału poświęcono szczególniejszą uwagę, podobnie, jak i duszpasterstwu 
nad Polakami, przebywającymi za granicą. Ta ostatnia sprawa stała się je­
zdną z ważniejszych naszych zagadnień zagranicznych ze względu na wielką 
iczbę naszych wychodźców i na zachodzącą często niemożność opieki dusz­
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pasterskiej ze strony miejscowego duchowieństwa, oraz z powodu deprawa- 
cyjnej agitacji, uprawianej między naszymi wychodźcami.

Wreszcie rozpatrywano potrzebę otworzenia lecznic dla chorych i osła­
bionych księży.

Udział w zjeździe wzięli: Ks. Kardynał-Prymas Hlond, Ks. Metropolita 
Szeptycki, Ks. Arcybp-Metropolita Sapieha, Ks. Arcybp-Metropolita Jałbrzy- 
kowski, Ks. Bp. Wałęg-a z Tarnowa, Ks. Bp Kocyłowski obrz gr. z Przemyśla, 
Ks. Bp. Nowak ob łac.'z  Przemyśla, Ks. Bp Łoziński z Pińska, Ks. Bp Gall, 
Biskup połowy,Ks. Bp Szelążek z Łucka, Ks. Bp Krynicki z Włocławka, 
Ks. Bp Łukomski z Łomży, Ks. Bp Tymieniecki z Łodzi, Ks. Bp Okoniewski 
z Pelplina, Ks. Bp Kubina z Częstochowy, Ks. Bp Lisiecki z Katowic, Ks. 
Bp Fischer Sufr. z Przemyśla, Ks. Bp Kubicki Sufr. z Sandomierza, Ks. Bp 
Radoriski, Sufr, z Poznania, Ks. Bp Wetmariski Sufr. z Płocka,

L is t  E p isk o p a tu  P o ls k ie g o  do O jca  św .
Ojcze Święty!
Biskupi Rzeczypospolitej Polskiej, na doroczną zebrani konferencję 

w Częstochowie, owem ośrodku najgłębszej czci Bogarodzicy, pragną po­
dzielić się z Waszą Świątobliwością uczuciami, jakie ich ożywiają.

Przedewszystkiem z rozrzewnieniem wspominają, iż upływa 10 lat od 
tej chwili, kiedy Świątobliwość Wasza jako Nuncjusz Apostolski przybył do 
ziemi naszej.

Napawa nas radością ta okoliczność, że cześć Marji, wrodzona Naro­
dowi polskiemu, doznała świeżo niemało podniety przez zjazd, który pod 
przewodnictwem Ks. Prymasa Kardynała Hlonda i ze współudziałem Nuncju­
sza Apostolskiego odbył się w W ielkopolsce, w Gostyni, z okazji ukoronowa­
nia obrazu Madonny. Niemało przyczynią się też do podniesienia ducha 
i uwielbienia Chrystusa-Króla Kongresy Eucharystyczne, z których jeden po­
śród tysiącznych rzesz i z wielu Księżmi Biskupami odbył się we Lwowie, 
drugi, który niebawem rozpocznie się w Łodzi, i trzeci, zwołany do C zęsto­
chowy. Zapał, jaki przy tych sposobnościach objawia się u wszystkich warstw  
bez wyjątku, świadczy wymownie o tem, że duch religijny żywy jest wśród 
społeczeństwa naszego. Nie ustając w dalszem rozbudzaniu go za pomocą 
środków zbawiennych, prosimy Waszą Świątobliwość gorąco, upadając na 
kolana, o błogosławieństwo, które jako rosa niebieska spadnie i ożywi 
nasze usiłowania.

Świątobliwości Waszej słudzy najoddańsi:
t  August Kardynał Hlond, + Andrzej Metropolita Lwowski. + Adam 

Sapieha, f  Romuald Jalbrzykowski, Arcybp Wileński, t  Anatol Nowak, Biskup 
Przemyski obrz.ł., f  Józefat Kocyłowski Biskup Przemyski obrz. gr. kat., 
Leon Wałęga Bp Tarnowski, f" Zygmunt Łoziński Bp Piński, t  Adolf Szelą­
żek Bp Łucki, "f Stanisław Gall Bp Wojsk Polskich, + Teodor Kubina, Bp 
Częstochowski, Stanisław Okoniewski Bp Chełmiński, t  Arkadjusz Lisiecki 
Bp Katowicki, i" Karol Józef Fischer Bp Sufragan Przemyski, f  P- Kubicki 
Bp Sufragan Sandomierski, t  Czesław Sokołowski, Bp Sutragan Podlaski, 
t  Karol Radoński Bp Sufragan Poznański, J" Leon Wetmański Bp Sufragan 
Płocki,
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K a to lic k a  S z k o ta  S p o łe cz n a  w P o zn a n iu . Katolicka Akcja 
Społeczna w Polsce może poszczycić się wielką zdobyczą: dekretem z dnia 
13 czerwca 1927 r. powołał Ks. Kardynał Prymas Hlond do życia Katolicką 
Szkołą Społeczną z siedzibą w Poznaniu.

Celem tej Katolickiej Szkoły Społecznej jest według intencji jej do­
stojnego założyciela: szerzenie i pogłębianie katolickich zasad społecznych
oraz metod działania społecznego, przygotowanie kierowników i współpraco­
wników społecznej akcji katolickiej, popieranie katolickiego ruchu naukowe­
go w tej dziedzinie, utrzymanie bibljoteki społecznej, oraz wydawanie cza­
sopism i innych wydawnictw z dziedziny społecznej. Powstanie swe zawdzię­
cza ona tym względom, że nasza katolicka akcja społeczna cierpi bardzo 
dotkliwie na brak odpowiednio przygotowanych i wyszkolonych kierowników  
i pracowników, czem też należy tłomaczyć różne jej niepowodzenia. Wobec 
tego stworzenie Katolickiej Szkoły Społecznej jest wydarzeniem wielkiej wagi.

Działalność swą rozpoczęła K. Szkoła Sp. w październiku zeszłego ro­
kuj dyrektorem jej został mianowany ks. dr. Edward Kozłowski. Na razie 
ograniczyła się ona do krótko terminowych, miesięcznych i tygodniowych 
kursów dokształcających dla różnego rodzaju pracowników społecznych: pro­
wadziła kursy dla kierowników zakładów zamkniętych, kierowniczek ochron, 
kierowników organizacyj robotniczych, kierowniczek stowarzyszeń kobiecych, 
oraz kurs charytatywny i wieczorny kurs sp łeczny dla kobiet. Od 1 paź­
dziernika rb. rozszerza szkoła swą działalność, otwierając dwuletni kurs pra­
cy społecznej dla tych, którzy tę pracę społeczną chcą sobie obrać jako za­
wód życiowy. W pierwszym rzędzie ma ten kurs zaspokoić potrzeby kato­
lickiej akcji społecznej i charytatywnej; program jednak nauk uwzględnia 
także potrzeby wszystkich innych dzieł społecznych, czy to państwowych, 
czy samorządowych, czy prywatnych. Na kurs ten przyjmuje się osoby oboj­
ga płci (na razie) z ukończoną szkołą średnią, ogólnokształcącą, względnie 
zawodową, lub też z dłuższą praktyką społeczną, wykazującą według uzna­
nia dyrekcji Szkoły odpowiednie przygotowanie umysłowe. W drodze wy­
jątku przyjmuje się też osoby, nie odpowiadające ani jednemu ani drugiemu 
warunkowi, które złożą egzamin wstępny.

Po bliższe informacje o tym kursie należy się zwrócić do Sekretarja- 
tu Katolickiej Szkoły Społecznej w Poznaniu, ul. Podgórna 12 b., załączając 
znaczek pocztowy.

P o trz e b y  a k c j i  c h a ry ta ty w n e j w P o ls c e . Międzynarodowa 
konferencja katolickich organizacyj charytatywnych, skupionych w „Caritas 
catholica", jaka się odbyła w początkach maja r. b. w Lucernie, dała spo­
sobność stwierdzenia, jak wiele u nas w Polsce w tej dziedzinie jest jeszcze 
do zrobienia.

Ogromne pole otwiera się u nas dla katolickiej akcji charytatywnej. 
I już znać na niem pewien ruch; szczególnie Poznański Związek Towarzystw 
Dobroczynności „Caritas" krząta się żywo i może się poszczycić poważnemi 
rezultatami. N iestety, akcja ta napotyka na jedną wielką przeszkody: brak 
należycie przygotowanych pracowników. „Nie wystarcza chcieć, trzeba umieć 
być miłosiernym”.
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Cały szereg dzieł charytatywnych wymaga już pracowników, którzy pra­
cę w nich uważają jako zawód życiowy i do swych funkcyj są należycie 
przygotowani. 1 dlatego należy z wielkiem zadowoleniem powitać inicjatywę 
Katolickiej Szkoły Społecznej w Poznaniu, która otwiera w październiku dwu­
letni kurs pracy społecznej i na kursie tym kształcić chce także przyszłych 
zawodowych pracowników dla akcji charytatywnej i dzieł opieki społecznej.

Po bliższe informacje można się zwrócić za załączeniem znaczka po­
cztowego do Sekretarjatu Katolickiej Szkoły Społecznej w Poznaniu, Pod­
górna 12 b.

Z ja z d  Z w ią z k ó w  S o d a lic y j  M a r ja ń s k ic h  w P o zn a n iu ,
W dniach od 3 do 5 lipca odbył się w Poznaniu Zjazd Związków Sodalicyj 
Marjaóskich.

Po nabożeństwie inauguracyjnem w kościele farnym wygłoszono w Col­
legium Minus Uniwersytetu następujące referaty, po wstępnych przemówie­
niach powitalnych: „O znaczeniu życia wewnętrznego", „Ubóstwo w życiu
Marji i w życiu sodaliski", „Czystość w życiu Marji i w życiu sodaliski" 
„Posłuszeństwo, w życiu Marji i w życiu sodaliski", „Jak przygotować młodsze 
uczennice do sodalicji?" i in. Z pośród mówczyń największe wrażenia sprawi­
ło przemówienie Matki Ledóchowskiej, którą witano niezwykle serdecznie.

Następnie dokonano wyborów zarządu i przeprowadzono zmiany statutu.
Zjazd zakończyło dziękczynne nabożeństwo w kościele farnym w dniu 

5 lipca o g. 17 m. 30.

K u rs  te o lo g icz n y  w P ło c k u .  W dniach 3 do 6 lipca r. b. od­
był się w Płocku, w Seminarjum Duchownem, kurs teologiczny dla kapła­
nów djecezji płockiej, któremu przewodniczył J. E. Ks. Biskup Wetmański 
i ks. prałat Umiński.

Z pośród nader aktualnych tematów podkreślić należy: „Stosunek Ko­
ścioła do Państwa" — ks. prał. St. Figielski, „Program państwowy religji 
w szkołach powszechnych i średnich" — ks. prof. St. Jaźwiński, „Główne za­
sady Tomizmu" -  ks. prof. J. Szydłowski, „0 Apokalipsie" — ks. prof. F. 
Słonicki, „Liga Katolicka" — ks. J. Gawlina, dyrektor K. A. P., „O prowa­
dzeniu dusz" — J. E. Ks. Bp. L. Wetmański, „O transsubstancjacji" — ks. 
prof. J. Wójcicki, „Zmiany zaprowadzone przez nowy rytuał polski" — ks. 
prof. J. Michalski, .W łasność prywatna w świetle nauki katolickiej" — ks. 
prof. Fr. Klimkiewicz. „Obowiązki społeczne duszpasterza" — ks. prał. J. 
Strojnowski i in.

Posiedzenia odbywały się na sali Biskupów Płockich.

F u n d a c ja  k o le jo w có w . Dn. 8 b. m. J. E. Ks. Arcybiskup Me­
tropolita wileński dokonał poświęcenia nowego ołtarza w kościele parafjal- 
nym w Nowej W ilejce (pod Wilnem).

Ołtarz ten, fundowany przez tamtejszych kolejarzy, poświęcony jest 
czci św. Antoniego z Padwy.

VI W alny Z ja z d  K o ła  Ks. Ks, P re fe k tó w  a rc h id ie c e z j i  
W ileń sk ie j. W dniach 8 i 9 lipca r. b. odbył się w Wilnie VI Walny 
Zjazd Koła Ks, Ks. Prefektów archidjece-ji wileńskiej. Na Zjazd przybyło
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około 50-ciu księży. Dn. 8 b. m. nastąpiło otwarcie Zjazdu w obecności 
J. E. Ks. Arcybiskupa Romualda Jałbrzykowskiego, Metropolity Wileńskiego. 
Ks. Arcybiskup w gorących słowach powitał uczestników Zjązdu. Następnie 
wysłuchano sprawozdania z działalności Zarządu Koła. Zjazd odbył się pod 
prezesurą ks. kan. Chomskiego, prezesa Koła.

P o lsk ie  d o k to ra ty  we Francji. Na katolickim uniwersytecie 
w Paryżu ks. Bross, z djecezji poznańskiej, uzyskał w dniu 27 czerwca rb. 
doktorat magna cum laude z prawa kanonicznego, zaś ks. Piotr Dragan, 
z djecezji podlaskiej, uzyskał na uniwersytecie w Tuluzie doktorat z teolo­
gji cum laude.

Ks. dr. Dragan objął z dn. 7-m b, m. placówkę duszpasterską w Mer- 
lębach w diecezji Metz.

U staw a  o w y z n a cz e n iu  s ta łe g o  dn ia  W ie lk an ocy . An­
gielska izba gmin przyjęła niedawno projekt prawa, według którego Wielka­
noc wyznaczona została na drugą niedzielę kwietnia. Decyzja ta nie jest 
jeszcze ostateczna, musi ją bowiem zaaprobować król.

Można uważać za rzecz pewną, że rząd nie przedłoży królowi tego ro­
dzaju ustawy bez uprzedniego porozumienia się z władzami religijnemi W. Bry- 
tanji i z Ligą Narodów. Co się tyczy Kościoła anglikańskiego, to z jego 
strony nie należy się liczyć ze sprzeciwem, ponieważ arcybiskup z Canter- 
bury miał już wyrazić swą zgodę.

Natomiast nie jest znane stanowisko Kościoła katolickiego, który re­
formy tej dotychczas nie uznał.

Ks. p r a ła t  S z la g o w s k i b isk u p e m . Ojciec św. mianował dn. 
9-go lipca b iskupem-sufraganem  w arszaw skim  ks. prałata  dr. A ntoniego S z lag o w ­
skiego, rek to ra  U n iw ersy te tu  w arszaw skiego .

J .  E. Ks. Biskup Antoni  ,Vładysław Sz lagow ski  ur. 10 lipca 1864 r. 
w G u 'czew ie  w pow. płockim, po ukończen iu  g im naz jum  w Kaliszu w s tą p i ł  
do sem inarjum  duchow nego  w Warszawie w r. 1881, u k ończy ł  je  w r. 1886, 
lecz, n ie  m a jąc  w y m ag an eg o  wieku, był wyświęcony ty lk o  na d jakona  i m ia ­
nowany,  kolejno, w ik a r ju sze m  w Zgierzu  i w Skierniewicach.  W r. 1887 
uda ł  się na  wyższe s tu d ja  do Akademji duchow nej  w P e te rsb u rg u ,  gdzie 
oddał  się  s tud jom  nad k aznodz ie js tw em  i o jcz y s tą  l i te ra tu rą  kościelną. Na 
trzecim kursie A kadem ji  w r. 1890, b y ł  w yśw ięcony  na kapłana przez Biskupa 
Audziewicza.  Po  ukończeniu A k ad em ji  w r. 1890, ze s to p n iem  m agistra  św. 
Teologji,  był kolejno w ikar juszem  w W arszawie,  przy kośc ie le  św . An to ­
niego, św . A leksandra  i św .  Jana. W r. 1895 p ow ołany  na profesora P ism a 
św. i kaznodz ie js tw a  do sem inar jum  m etropo l i ta lnego  w W arszawie,  które 
to obowiązki spe łn ia  zaszczytnie, ku pożytkowi młodzieży duchownej.

.E n c y k ło p e d ja  kośc ie lna” (w r. 1913), p odnosząc  dzia łalność  k a p łań sk ą  
i p ro feso rską  ks.  Sz lagow skiego ,  pisze: .„Pracu jąc  jako  profesor n a d  ksz ta ł­
cen iem  młodzieży, ks. Sz lagow ski  jednocześn ie  d a je  jej p rzy k ład  czynem  
i życ iem  swojem. W pracy  je s t  n iezm ordow any.  Działalność je g o  wyrazi ła  
się na polu kaznodzie js tw a i w dziedzinie  biblijnej”. „Kazania  ks. Szlagow­
skiego s ą  sum ienne  i p o s iad a ją  tak ą  siłę  i bogac tw o językowe,  że au to ra  ich
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słusznie  społeczeństwo nasze zalicza do na jwybitniejszych polskich k azn o ­
dziejów dz is ie jszych”. Szczególn ie  na podkreś len ie  zas łu g u ją  „Mowy ża łob­
n e”, wydane  d ruk iem  w r. 1909, a m a ją c e  swe przedłużenie w w y d a n y ch  nie­
dawno m owach z osta tn ich  czasów n iepodleg łe j  już  Polski,  k tó rej  dos to jny  
syn gtosi cześc w c udow nym , na wzór pisarzy złotego wieku, j ę z y k u ,  wpla­
tając  w nie c y ta ty  z wieszczów naszych. P o d n o sząc  dalej  zalety  „Konfe­
r e n c j i ” , w yg łaszanych  w c iągu reko lekcy j  w kościele k a rm e l i tó w  i w y d a ­
nych druk iem , konfe rency j  o rzekomej n iezgodzie  nauki  z wiarą, p rześl icz­
nych  „K azań"  na  dni Św ię tych  P a ń sk ic h ,  „Kazań oko l icznościow ych”. . E n c y ­
klopedia kośc ie lna” s twierdza,  że w ięk sze  jeszcze  zas ług i  ola l i te ra tu ry  teo lo ­
gicznej położy! J .  E. na  polu bib li jnem . ( „ W stę p  h is to ry cz n o -k ry ty c z n y  uo 
Pisma św .” , ko m en ta rz  do „Nowego T es tam en tu ”, „Ew ange lje  i lekcje  na 
niedziele  i święta  ca łego  roku”. Poza tem  p ism a  n a tu ry  ogó lne j :  „Zycie L e ­
ona XIII P a p ie ż a ” na dz ień  je g o  25-lecia, „Mowy pogrzebowe i p rzygodne  
ks Fab. B irkowskiego”). Był  też współpracow nik iem  (z dziedziny biblijnej) 
„Encyklopedji  pod ręczn e j” , współpracow ał w „S łow ie”, ogłaszając  w niem 
sw oje  w rażen ia  z podróży  po Europie.

Oceniając  zasługi, położone na niwie kościelnej, ś. p. Ks. Arcybiskup 
Popiel  mianował ks. Szlagow skiego  kanonikiem honorowym , a w r. 1907 r z e ­
czywis tym  kap itu ły  m etropo l i ta lne j  warszawskiej.

W r. 1910 u n iw e rsy te t  rzymski „Sap ienza” udzieli!  za  p race  naukow e 
tytuł dok to ra  św. Teologji, po tw ierdzony  wkrótce przez  sen a t  A kadem ji  du ­
chownej w P e te rsb u rg u .  W kilka  la t  potem  o trzym ał g odność  pra ła ta .

Godzi się je s z c z e  p rzypom nieć ,  że w r. 1926 sm.at Uniwersyte tu  w ar ­
szawskiego powoła ł  ks.  S z lagow sk iego  na rek to ra  tej uczeln i  wyższej.  Na 
tem s tanow isku ,  obok przyjaźni cz łonków  cia ła  profesorsk iego ,  zyska ł  miłość 
ak ad em ik ó w  Polaków  i szacunek  wszystkich bez w y ją tku  s tu d e n tó w .  W y b it ­
nym tego  dow odem  było  uproszenie pizez korporację  „Aąuilonia” re k to ra  
Sz lagow skiego  o przy jęcie  godności honorowego jej członka.

N o w em u  Biskupowi „ ad  multos a n n o s”!

R o zw ó j p ra c  W ychow an ia  F iz y c z n e g o  i P rz y s p o s o b ie ­
n ia  W ojskow ego w S; HI. P. Z w ią zk u  W ileńsk ieg o . W ileński 
Z w iązek  Młodzieży Polskiej  w ie lką  z w raca  uw agę  na p racę  Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskie j  w dzii  dżinie Wychowania  F izycznego  i P rzy sp o so b ien ia  
W ojskow ego ,  a Kom enda  Z w iązkow a pod kierownictwem K om en d an ta  Z w iąz­
kowego p. Anton iego  Pietraszona, oficera reze rw y,  in tensyw nie  dąży  do wzro­
stu s tanu  ćwiczebnego h u fc ó w  W. F. i P. W. we w szys tk ich  S. M. P.  O s ta t­
nio (16.VII. r .b .) p o w s ta ły  d w a  nowe hufce  W. F. i P. W.: 1) S.M.P. w Gni- 
lej (pow. Białostocki) w liczbie 20 druhów i 2) S. M. P. w Onżadow ie  (pow. 
Wii.-Trocki) w składzie  jed n e j  drużyny.

Dzięki  p o z y ty w n em u  ujęciu akcji  W. F. i P. W. przez Związek Wileń­
s k i  przy na jbardzie j  harmonijnej  i życzliwej i wzajemnej współpracy z w ła ­
dzami w ojskow em i zwłaszcza D.O.K. III Grodno, w na jb liższym  czasie w e ­
dług rach u n k u  prawdopodobieństwa p o w s tan ie  silnie zorgan izow ana  k i lku­
ty s ięc zn a  armja W. F. i P.  W. w S to w arzy szen iach  Młodzieży Polskiej  
Związku Wileńskiego.
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N a w ró ce n ia  now ej p a ra f  ji p ra w o s ła w n e j Ż a b o c z e w D je -  
ce z ji Ł u c k ie j .  Dnia 5 lipca 1928 r. zos ta ła  p rzy łączo n a  do jedności  
z Kościo łem  Katolickim w ebrzą-lku w schodn im  paraf ja  p rawosławna Żabcze 
powia tu  Łuckiego, sk łada jąca  się  ze wsi Żabcze, S m y k ó w  i K ozacka  Dolina. 
Parafja  ta  l iczy  przeszło 1000 osób. N aw rócen ia  dokonał  Ks. Anton i  R ud­
nicki,  k tó ry  w b ieżącym  roku  został  w y św ięco n y  na kapłana  dla obrządku  
wschodniego. N a  dz ień  12 lipca, w k tó rym  w y p a d a  uroczystość  SS .  P iotra  
i P a w ła  według s ta rego  stylu,  zjechało do Żabcza sześciu prawosławnych d u ­
chow nych  ze znanym  m isjonarzem  p raw osław nym , Peretruchinem . Wobec zde­
cydow anego  stanow iska  ludności,  misjonarze ci nie osiągnęli  pożądanego  dla 
siebie skutku.

Podczas w spom nianej  u roczystości  nab o żeń s tw o  solenne odprawili  
k s tęża  uniccy: Ihum on Gam aljel ,  P ro to jere j  Pe lipenko,  Ksiądz Rudnicki i Ks. 
T ym czyszyn .

Ludność  pom ien ionej  parafji  z a t rzy m a ła  przy sobie d a w n ą  cerk isw , z b u ­
dow aną  w miejsce daw nej  cerkwi unickie j  i na  g run tach  kośc ie lnych  unickich.

Je s t  to już  5-ta p a r a f j a  nawrócona w Djecezji  Łuckiej.


